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Zwrot na prawo
P o zn ań , 1 2 . 4 .

Francja m a nowy rząd. Jest to 
105-ty z rzędu rząd Trzeciej Repu­
bliki, to jest od r. 1871-go. Czyli: we 
Francji rząd zm ienia się niemal co 
pół rolku. Nie jest to, oczywiście, re­
guła. Niektóre gabinety przetrwały 
lata. Inne upadały wkrótce po obję; 
ciu władzy. Taki los spotkał drugi 
rząd Bluma.

Rząd Daladiera nię jest ani rzą­
dem „unii narodowej“ , ani rządem  
„ocalenia publicznego ’*, o który wo­
łała część opinii publicznej Francji. 
Jego podstawa w parlamencie jest 
nieco szersza od tej, na której opierał 
się rząd Chautem psa. Jednakże nie 
jest rzeczą pewną, czy rząd Daladie­
ra uzyska votum  ufności parlamentu  
taką sam ą olbrzym ią większością  
głosów, jaką uzyskał Ćhautem ps. M a 
bowiem wyraźniejsze oblicze, nie­
sym patyczne dla skrajnej lewicy. Na 
dziewiętnastu członków rządu dwu­
nastu należy do stronnictwa rady- 
kalno-społecznego. Reszta —  to przed  
stawiciele innych grup centrowych  
i um iarkowanej prawicy.

W brew swej nazwie stronnictwo  
„radykalne* 1 jest w gruncie rzeczy 
stronnictwem centrowym , um iarko­
wanym , uznającym potrzebo refom  
społecznych, lecz przeprowadzanych 
ewolucyjnie. Są w tym stronnictwie 
także przedstawiciele wielkiego ka­
pitału i świata pracy najem nej, lecz 
jego głównymi filaram i —  to w rolne 
zawody, włościaństwo i m ieszczań­
stwo. A więc elem ent przeważnie 
konserwatywny, pragnący spokoju i 
ładu społecznego, stabilizacji stosun­
ków gospodarczych, przeciwny wszel 
kim rewolucyjnym reform om. M imo 
to stronnictwo radykalne od szeregu  
lat współdziała z czerwoną lewicą, 
wchodzi w skład „frontu ludowego**. 
Ten nienaturaalny sojusz radykalno- 
społecznych z partią Blum a i kom u­
nistami jedni uważają za dowód  
wpływów m asonerii, inni tłum aczą 
względam i natury tradycyjno - tak­
tycznej. Zda  je się jednak nie ulegać  
wątpliwości, że o ile m atką „frontu 
ludowego** jest m asoneria** to jego  
ojcem  —  konserwatyzm  i reakcjonizm  
prawicy narodowej, która zresztą nie 
stanowi zwartego, zdyscyplinowane­
go obozu, więc tym trudniej z nią 
współdziałać stronnictwom centro­
wym , postępowym .

Pom im o wielu przeciwieństw i za­
starzałego antagonizm u, jaki istnie­
je m iędzy prawicą i stronnictwem  

radykalno - społecznym, zdarzało się 
już nieraz, że stronnictwo to po  
pewnym okresie czasu współpracy z 
socjalistam i rozczarowana odsuwało 

się od tych doktrynerów i zbliżało  
do um iarkowanej prawicy, aby współ 
nie z nią —  jak w  okresie gwałtownej 
dewaluacji franka —  ratować Fran­
cję przed katastrofą, której widmo  

rządy lewicy co pewien czas wywo­

łują.
„Front ludowy** formalnie jeszcze  

istnieje — m oże tylko dlatego, że 
prawica nie m a drugiego  Poincare —  
lecz rząd Deladiera nic jest rządem  
tego frontu. Jeżeli socjaliści m imo to 
poprą go —  co uchodzi za pewne —  
to zapewne jedynie z obawy, że w  
przeciwnym razie radykalno-społecz- 
ni zerwą sojusz i już zdecydowanie i 

jawnie dokonają zwrotu na prawo. 

. . JUm iarkwana prawicą juź oświad­

czyła przez usta swych przywódców, 

że udzieli rządowi Daladiera swego 

poparcia, jeżeli socjaliści odm ówią go  
m u. Prem ier Deladier więc z całą 

pewnością uzyska od izb to, czego 

nie chciały dać Blum owi, a prawdo­
podobnie nawet więcej, bo pełno­

m ocnictwa finansowe na okres sześ­

ciu m iesięcy.

Prem ier Daladier jest postacią 

bardzo popularna we Francji, cieszą 
cą się powszechnym szacunkiem i 
poparciem arm ii, które zyskał jako  

m inister obrony narodowej. W zm oc­
nienie sił obronnych Francji jest w  

wielkiej m ierze jego zasługą. Jak  

również zacieśnienie stosunków fran  
cusko - angielskich. Rząd Daladiera

Londyn zoMesn o uznanie podboju Abisynii
Doniosła inicjatywa brytyjskiej noty

L o n d y n , 12. i. (P A T )

W ielka Brytania uczyniła pierwszy krok  

w kierunku uznania podboju Abisynii przez 

W łochy. Rząd brytyjski wysłał w dniu 9 

kwietnia do generalnego sekretarza Ligi 

Narodów w Genewie Avenola pism o nastę­

pującej treści:

Z polecenia m inistra spraw zagranicz­

nych donoszę Panu, że rząd Zjednoczonego  

Królestwa rozważał anorm alną sytuację, 

powstałą z tego powodu, że wiele państw, 

członków Ligi Narodów, w tej liczbie nie­

m niej niż 5 państw, reprezentowanych w  

Radzie Ligi Narodów, uznało, iż rząd wło­

ski wykonuje suwerenność nad Abisynią, 

bądź podjęło akcję równoznaczną z tym u- 

znaniem , gdy tym czasem inne państwa, 

członkowie Ligi Narodów, tego nie uczyni­

ły. Rząd Zjednoczonego Królestwa jest zda 

nia, że sytuacja ta winna być wyjaśniona. 

Proszę przeto, by Pan postawił na porzą­

dek dzienny najbliższej sesji Rady Ligi Na­

rodów sprawę konsekwencyj. wynikających  

z istniejącej sytuacji w Abisynii. (— ) Filip  

Nichols.

Akcja rządu za obniżką cen 
piwa, drożdży i cukru
(tel. wł.) W a rsza w a , 12. 4.

(ss) Na m ocy ogłoszonej ustawy M in. 

Skarbu m oże obniżyć podatek od piwa. Po­

nieważ jednak sam o obniżenie podatku da­

łoby nieznaczną obniżkę ceny, rozpoczęły  

się, jak się dowiadujemy, rozm owy kół rzą­

dowych z przedstawicielami przem ysłu bro  

warniczego, które m ają na celu ustalenie 

w jakim stopniu browary są gotowe sam e 

obniżyć cenę. Należy dodać, że w ciągu o  

statniego roku zbyt piwa wzrósł o 22 proc., 

a obniżka ceny piwa przyczyniłaby się do 

dalszego zwiększenia konsum eji.

W  zakresie produkcji drożdżowej należy  

się spodziewać w niedługim czasie rozluź­

nienia system u koncesyjnego. W M in. 

Skarbu złożono kilkadziesiąt podań o uru­

chom ienie nowych drożdżowni. W związ­

ku z tym , jak się dowiadujemy, oczekiwać 

m ożna w niedługim czasie znaczniejszej ob

Litwini przyiada na M. Targi Poznańtkie
• (tel. wł.) W a rsza w a , 12. 4.

(ss) Jak donoszą dzisiejsze dzien­
niki w Kownie, w ostatnich dniach  
bawił tam dyr. Targów Poznańskich  
p. Krzyżankłowicz, który przepro­

wadził szereg rozm ów z czynnikam i 

litewskimi.
Jednocześnie grupa najpoważ­

niejszych finansistów litewskich zło­

żyła podanie w M in. Spraw W ewn. 

o wydanie pozwolenia na wyjazd do  
Polski, gdzie przem ysłowcy zwiedzić  

zamierzają większe ośrodki przemy­

Nichols jest szefem południowo - euro­

pejskiego wydziału brytyjskiego Foreign  

Office. W czasie kam panii włoskiej w A- 

bisynii był pierwszym sekretarzem  przy am  

basadzie brytyjskiej w Rzym ie.

Sekretariat Ligi Narodów wysłał odpis 

brytyjskiego pism a do wstzystkich państw, 

członków Rady Ligi Narodów, w tej liczbie 

i do Abisynii. Pięciom a członkam i Rady  

Ligi Narodów, którzy uznali suwerenność 

W łoch nad Abisynią są: Polska, Rum unia, 

Belgia, Equador i Łotwa.

Powyższy krok rządu brytyjskiego stoi 

w bezpośrednim związku Z rokowaniam i 

wiosko - brytyjskim i.

Porozum ienie, jakid zawarto m a być w  

Rzym ie prawdopodobnie jeszcze w bieżą­

cym tygodniu, będzie m iało za podstawę u- 

znanie przez W ielką Brytanię suwerenno­

ści W łoch w Abisynii.

Parlam entarny podsekretarz stanu spr. 

zagr. Butler w odpowiedzi na interpelację, 

oświadczył wczoraj w Izbie Gm in, że wg. 

informacyj, uzyskanych przez rząd brytyj­

ski, władze włoskie sprawują kontrolę woj- 

niżki ceny drożdży, tym bardziej, że m in. 

Skarbu upoważniony tzostał do obniżki ak­

cyzy od drodży.

Prowadzone są również rozm owy na te­

m at ewentualnej obniżki ceny cukru. Za 

obniżką tą wypowiedziało.się już po roz­

m owach z kołam i zbliżonym i do M in. Skar­

bu, szereg cukrowni.

■ W chwili obecnej pobierana jest od 1 

kg. cukru akcyza w wysokości 27 groszy. 

Ponadto każdy kilogram obciążony jest 

kwotą 2-ch groszy, przeznaczoną na pokry­

cie strat, wynikających z dum pingowego  

eksportu.

Koła wypowiadające się za obniżką cen  

cukru, uważają, że w  obecnej koniunkturze 

obniżka ta otworzyć m oże wielkie m ożli­

wości zbytu na rynku wewnętrznym .

słowe, a specjalnie Poznań, Katowi­
ce, Bielsko i Łódź, celem nawiązania 
bezpośretdnich stosunków z firmam i 
polskimi i nawiązania norm alnej dzia 

łalności handlowej pom iędzy oby­

dwom a krajami.
Handlowcy litewscy liczą na to, 

iż sprawa zostanie załatwiona po­
m yślnie i że będą się oni m ogli udać 
do Polski w pierwszych dniach m a­
ja, z tym  wyliczeniem , aby m ogli być  

obecni na otwarciu Targów Poznań­
skich.

—  to rząd najściślej współpracy z 
Anglią, podczas gdy rząd Blum a ra­
czej spoglądał w stronę M oskwy. 
Jeśli dojdzie do porozumienia angiel­

sko • włoskiego —  oś Londyn —  Pa­
ryż m oże się stać osią Londyn —  Pa­
ryż —  Rzym . Takie przedłużenie tej 

osi zapewniłoby Europie pokój na  
okres conajmniej kilkoletni. (j^

skową nad całą Abisynią. Opór wobec wło­

skich władz istnieje tylko jako ruch nie- 

zorganizowany i posiada jedynie charakter 

lokalny przeważnie w zachodniej części A- 

bisynii. Na granicach Abisynii jednak sy­

tuacja jest całkowicie norm alna i obecny  

status quo jest nienaruszony, oświadczył 

Butler.

W londyńskich kołach politycznych u* 

chodzi za rzecz prawdopodobną, że g d y p o ­

rozum ienie włosko - brytyjskie wejdzie w  

życie, m inister spraw zagranicznych W łoch 

hr. Ciano przybędzie z wizytą do Londynu.

F R A N C J A N IE Z O S T A Ł A Z A S K O C Z O N A ,

P a ry ż , 1 2 . 4 . (P A T )

Jak zaznacza agencja Havasa, żądanie  

rządu brytyjskiego wpisania na porządek  

dzienny najbliższej sesji Rady Ligi Naro­

dów sprawy uznania podboju Abisynii 

przez W łochy, nie było żadną niespodizian 

ką dla francuskich kół politycznych, które 

informowane były w ostatnich tygodniach 

o przebiegu rokowań angielsko - włoskich.

Ze względu na zm ianę rządu trudno jest 

na razie przewidzieć ściśle, jakie stanowi­

sko zam ierza zająć rząd francuski. M ini­

ster Bonnet zbada tę sprawę równocześnie 

z całokształtem  będących w  zawieszeniu za­

gadnień m iędzynarodowych. M ożna jednak  

zapewnić, że stanowisko rządu kierowane 

będzie głównie ideą ścisłej współpracy z 

Anglią, która to idea pozostaje nadal jed­

nym z fundamentów polityki francuskiej,

♦ *

Wiele znaków na niebie wydarzeń 

politycznych w Europie niepokoiło w 0- 
statnich miesiącach świat cały.

Zacieniała się mapa polityczna, tu i 
owdzie nadciągały chmury. Fluktuacje 

powodzeń bloków ideowych przechylały 

się coraz wyraźniej na stronę Osi Rzym- 
Berlin. Passa osiągnięć polityki tego 

klucza wydawała się mieć długie, nieza- 

mącone okresy powodzenia.
W beznerwowej postawie, objawionej 

przez politykę imperium brytyjskiego 

kryć się musiala, dla oka dostrzegające­
go zjawiska przyszłe, niespodzianka, o- 
czekiwana z dużym zainteresowaniem.

Aż oto rąbka jej uchyliła sama bry­
tyjska Foreign Office.

Anglia wycofuje się z błędu zaanga­
żowania swego prestiżu w kampanię san 

kcyjną przeciw Włochom.
Żądanie uzupełnienia porządku po­

siedzenia Rady Ligi Narodów, o czym 

donosimy w depeszy, jest wynikiem osta­
tnich rozmów brytyjsko - włoskich.

Nadwątlenie osi Rzym — Berlin 

przez staranne wysiłki Londynu wydaje 

się nieuchronne, a w każdym razie za­
mierzone.

Porażka Mussoliniego z nad Brenne- 

ru wyzyskana została zręcznie i w porę. 
Nie bez tła dla aktywizacji stosunków 

włosko - angielskich, jest zacieśnienie 

przyjaźni z Paryżem, zwłaszcza przez 

rząd Daladiera. (a)*
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Po skazaniu Si. Cywikskieoo
Dlaczego sąd zastosował najwyższy wymiar kary

Warszawa, 12. 4. (PAT.)

S ą d  O k rę g o w y  w  W a rs z a w ie  o g ło s ił n a ­

s tę p u ją c e m o ty w y , d o ty c z ą c e w y ro k u w  

s p ra w ie  S ta n is ła w a  C y w iń s k ie g o  i A le k s a n  

d ra  Z w ie rz y ń s k ie g o .

W y d a ją c -w y ro k , s ą d o k rę g o w y o p a r ł  

s ię n a  n a s tę p u ją c y c h u s ta le n ia c h  i ro z w a ­

ż a n ia c h :

MOTYWY WYROKU.

W  c z a s o p iś m ie , ,D z ie n n ik  W ile ń s k i w  

W y d a n iu n ie d z ie ln y m  z d n ia , 3 0 s ty c z n ia  

1 9 3 8  r . p o ja w ił s ię  a r ty k u ł p . t . „ C . O . P . , 

p o d p isa n y  p rz e z  a u to ra  S ta n is ła w a  C y w iń ­

s k ie g o .

A u to r a r ty k u łu  w y ra ż a  m y ś l, iż  p o w s ta ­

n ie  w  s e rc u P o ls k i C e n tra ln e g o O k rę g u  

P rz e m y s ło w e g o  z a d a je  k ła m  „ s ło w o m  p e w ­

n e g o  k a b o ty n a , k tó ry  m a w ia ł o  P o ls c e , ż e  

je s t ja k  o b w a rz a n e k : ty lk o  to  c o ś  w a rte , c o  

p o  b rz e g a c h , a  w  ś ro d k u  p u s tk a " . S ło w o  

„ k a b o ty n " o z n a c z a l ic h e g o a k to ra , b ła z n a  

w ę d ro w n e g o , k o m e d ia n ta . U ż y ł te g o  s ło ­

w a  d o c e n t p o lo n is ty k i. O k re ś le n ie p rz e to  

a u to r w y b ra ł c e lo w o  z e  ś w ia d o m o ś c ią  tre ­

ś c i, w a g i i z n a c z e n ia , o b ra ź liw e , z m ie rz a ją ­

c e  d o  p o m n ie js z e n ia i o ś m ie s z e n ia  te g o , d o  

k o g o  o d n o siło  s ię to słowo. Oskarżony nie 

w s k a z u je  wszakże nazwiska osoby zniewa­

ż o n e j. N ie m a  ty le  o d w a g i, u d e rz e n ie  je s t  

z a m a sk o w a n e , d o k o n a n e z z a s a d z k i.

K to  je d n a k ż e c h c e w ie d z ie ć k o g o  o -  

s k a rź o n y „ k a b o ty n e m " n a z y w a , m a u ła t­

w io n e  z a d a n ie . W  a r ty k u le  b o w ie m  o s k a r ­

ż o n y  n ie  z a w a h a ł s ię  w  n a w ia s ie d o d a ć  tu ż  

p o  p rz y to c z o n y c h  s ło w a c h o  o b w a rz a n k u ,  

iż c y ta ta  p o c h o d z i z e s tro n y  2 0 -e j k s ią ż k i  

W a ń k o w ic z a , s ta n o w ią c e j p o d s ta w ę i n a t ­

c h n ie n ie , d o  je g o  a r ty k u łu . A  n a  te jż e  s tro ­

n ie  2 0 - te j c z y ta m y  n i m n ie j n i w ię c e j: „ M a r  

s z a łe k  P iłs u d s k i p o w ie d z ia ł: P o lsk a  ja k  o b ­

w a rz a n e k , to  w a rta c o  p o  b rz e g a c h . D a ­

re m n ie  o s k a rż o n y  u s iłu je  p rz e k o n a ć  s ą d , ż e  

p is z ą c s w ó j a r ty k u ł z a p o m n ia ł k o m u o w e  

s ło w a o o b w a rz a n k u p rz y p isa n e z o s ta ły  

p rz e z  W a ń k o w ic z a . N ie p o d o b n a  u w ie rz y ć  

w  to , ż e b y  o s k a rż o n y  p rz y ta c z a ją c y  z p a ­

m ię c i ja k  to  s ą d  b e z p o ś re d n io  n a  ro z p ra w ie  

m ó g ł s ię  p rz e k o n a ć , n a z w is k a  i m y ś li p is a ­

rz y , p u b lic y s tó w , m ę ż ó w  s ta n u , ro d z im y c h  

i o b c y c h , z a p o m n ia ł ty lk o  je d n o  n a z w isk o , 

—  n a z w is k o  P iłsu d s k ie g o , •—  n a z w isk o , k tó  

re  n a  z ie m ia c h  p o lsk ic h , ja k  d łu g a  i s z e ro ­

k a , u s ta  ju ż k a ż d e g o  d z ie c k a  z e c z c ią  w y ­

m a w ia ją . C y w iń sk i, d o c e n t  l i te ra tu ry  n a  u -  

n iw e rs y te c ie , w s k rz e s z o n y m  p rz e z P iłsu d ­

s k ie g o , p u b lic y s ta i w y c h o w a w c a p o ls k ie j  

m ło d z ie ż y , w ła śn ie te g o  n a z w isk a z a p o m ­

n ia ł. N ic b a rd z ie j o b łu d n e g o , n ic  b a rd z ie j  

c y n ic z n e g o . S ą d  u z n a ł, iż  tw ie rd z e n ie  o s k a r  

ź o n e g o , ż e z a p o m n ia ł o  P iłsu d s k im , a  m ia ł  

n a  m y ś li M a c k ie w ic z a , je s t w rę c z  k ła m liw e  

i w y k rę tn e , a  m a ty lk o  te n  je d e n  s k u te k ,  

ż e  d o s a d n ie  a  ja k ż e  u je m n ie , c h a ra k te ry z u ­

je je g o  s y lw e tk ę m o ra ln ą  c z ło w ie k a m a łe ­

g o , z d o ln e g o  d o  c h w y tu  tc h ó rz liw e g o  i w y ­

b ie g u  p o d s tę p n e g o .

W  z w ią z k u  z  tą  s p ra w ą  n a s u w a  s ię  n a ­

ta rc z y w e p y ta n ie , d la c z e g o  to  P o la k , rz e ­

c z n ik  k u ltu ry  p o ls k ie j , w y s u n ię ty  n a  je d n o  

z c z o ło w y c h s ta n o w is k w  s p o łe c z e ń s tw ie  

p o w a ż y ł s ię w  te n  s p o só b  z n ie w a ż y ć im ię  

n a jw ię k sz e g o  P o la k a , k tó re g o  p a m ię ć s p o ­

w ija s z ta n d a r c h w a ły n a ro d o w e j, k tó re g o  

p ro c h o m , s p o c z y w a ją c y m  w  p a n te o n ie , s k ła  

d a ją  h o łd  s w o i i o b c y . N a p y ta n ie to  d a ł  

o d p o w ie d ź s a m  o s k a rż o n y  w -  s w y m  o s ta t­

n im  s ło w ie , k ie d y  w s p o m n ia ł, iż z n a tu ry  

s w e j je s t k ry ty c z n ie  u s p o s o b io n y d o  o ta ­

c z a ją c e g o  g o  ś w ia ta i w y ra z ił p rz y ty m  

m y ś l, ż e im  w ię k sz e g o  k u ltu  k to ś z a ż y w a ,  

ty m  s iln ie j n a le ż y  d ą ż y ć  d o  o d b rą z o w ie n ia  

g o . W ła ś n ie te g o  z a d a n ia  —  p o m n ie js z e ­

n ia  p o s ta c i W ie lk ie g o  M a rs z a łk a  p o d ją ł s ię  

o s k a rż o n y . T o  b y ło  je g o  in te n c ją  i p o b u d ­

k ą  d z ia ła n ia . Z re sz tą  s ą d n a p o d s ta w ie  

a n a liz y  tre ś c i c a łe g o  a r ty k u łu  d o c h o d z i d o  

p rz e k o n a n ia , iż  o s k a rż o n y  z m ie rz a ł d o  je d ­

n e g o  c e lu  —  d o  o d e b ra n ia  n a ro d o w i w ia ry  

w e w ła sn e s iłv , d o  w y w o ła n ia z w ą tp ie n ia  

c o  d o  s w e j i w o d z a  n a ro d u  w a rto śc i.

P rz y s tę p u ją c d o o c e n y k a rn o -p ra w n e j  

c z y n u z a rz u c a n e g o i p rz y p is a n e g o p rz e z  

s ą d  o s k a rż o n e m u  C y w iń s k ie m u , s ą d  u z n a ł, 

iż c z y n te n  u rz e c z y w is tn ił z a ró w n o p o d ­

m io to w e , ja k i p rz e d m io to w e z n a m io n a  

p rz e s tę p s tw a , p rz e w id z ia n e g o  w  a r ty k u le  

1 5 2  k . k ., k a rz ą c e g o  ty c h , o o  o ś m ie lil i s ię  

p u b lic z n ie lż y ć  i w y s z y d z a ć  n a ró d p o ls k i.  

N a ró d z a ś , to  n ie ty lk o  z e s p ó ł je d n o s te k  

■w/wiyych tj[m samjua jeżykiem. To zespół

J u d z i, z łą c z o n y c h  k rw ią  i d u c h e m . Z te j  

k rw i n a ro d u  p o ls k ie g o  i z  te g o  d u c h a  w y ­

ró s ł J ó z e f P iłsu d s k i i b ę d ą c te g o d u c h a  

n a jd o s k o n a ls z y m  w c ie le n ie m , s ta ł s ię K ró ­

le m  D u c h e m  s w e g o  n a ro d u , s ta ł s ię je g o  

m iło ś c ią  i w z o re m , s ta ł s ię s y m b o le m . A  

im ię je g o w  s e rc a c h P o la k ó w  n a z a w s z e  

g łę b o k o  w y ry te , ta k  ś c iś le z im ie n ie m  n a ­

ro d u  z o s ta ło  z w ią z a n e , ż e  ja k a k o lw ie k b ą d ź  

je g o  z n ie w a g a  d o ty k a  c a ły  n a ró d  p o ls k i, te ­

g o  n a ro d u  je s t w y z w a n ie m  i o b ra z ą . S ą d  

o rz e k a ją c y  w  d a n e j s p ra w ie p o d z ie la c a ł­

k o w ic ie  s ta n o w isk o  s ą d u  n a jw y ż sz e g o , k tó ­

ry  w  o rz e c z e n iu  s w y m , z a m ie s z c z o n y m  p o d  

p o z y c ją 6 3 u rz ę d o w e g o  z b io ru  o rz e c z e ń  z

Cznns-Kai-SzeK z2lńql?
Sensacyjne doniesienie prasy japońskiej

Tokio, 12. 4. (PAT.)

P is m a ja p o ń s ik ie , w y c h o d z ą c e w  
S z a n g h a ju , o trz y m a ły w ia d o m o ś c i.,  
iż w e d le p o g ło se k  k rą ż ą c y c h  w  C h i­
n a c h , m a rsz . C z a n g -K a i-S z e k  m ia ł z a  
g in ą ć p o d c z a s w c z o ra js z e g o n a lo tu

Cfficer polskiej marynarki 
popełnił samobójstwo w Londynie

Londyn, 12. 4. (PAT.)

J e d e n  z  o f ic e ró w  k u rs u ją c e g o  m ię  
d z y G d y n ią a L o n d y n e m s ta tk u  
„ L e c h “ 2 -g f  m e c h a n ik Z y g m u n t J a ­
s trz ę b sk i, k tó ry w c z o ra j w ie c z o re m  
p rz y b y ł n a  p o k ła d z ie  , ,L e c h a ‘ ‘ d o  L o n  
d y n u , z n a le z io n y  z o s ta ł d z is ia j o  g o ­
d z in ie  5  n a d  ra n e m  m a rtw y  n a  je d n e j  
z  U lic p o łu d n io w e j d z ie ln ic y  lo n d y ń ­

Daladier staje dziś przed izbą
Paryż, 12. 4. (PAT.)

R z ą d  p re m ie ra  D a la d ie r z a m ie rz a  p rz e ­

p ro w a d z ić  s w ą  p ie rw sz ą  i d e c y d u ją c ą  ro z ­

g ry w k ę p a r la m e n ta rn ą w  n ie z w y k le s z y b ­

k im  te m p ie . U tw o rz o n y  w  n ie d z ie lę rz ą d  

z a m ie rz a  s ta n ą ć  p rz e d  p a r la m e n te m  ju ż  w e  

w to re k  p o p o łu d n iu  i p o  w y g ło sz e n iu  p rz e z  

p re m ie ra z a s a d n ic z e g o p rz e m ó w ie n ia p ro ­

g ra m o w e g o  z a ż ą d a ć  o d  ra z u  o d  iz b y  u c h ­

w a le n ia p e łn o m o c n ic tw , u m o ż liw ia ją c y c h  

p rz e p ro w a d z e n ie  e n e rg ic z n e j a k q 'i b e z  n a ­

ra ż a n ia s ię n a n ie u s ta n n e ro z g ry w k i p a r ­

la m e n ta rn e  i k o n ie c z n o ś ć c ią g łe g o  o d p ie ra ­

n ia a ta k ó w  z e s tro n y  p o s z c z e g ó ln y c h  g ru p  

d a w n e j w ię k sz o ś c i.

W  k o ła c h  p a r la m e n ta rn y c h  o c z e k u ją , ż e  

Francji grozi strajk powszechny
Fabryki samochodowe unieruchomione

Paryż, 12. 4. (PAT.)

S tra jk  w  p rz e m y ś le m e ta lu rg ic z ­
n y m  ro z s z e rz y ł s ię w  c ią g u d n ia  w  
s p o s ó b n ie p o k o ją c y . N a jw ię k s z e fa ­
b ry k i s a m o c h o d o w e R e n a u lt w  m .

r . 1 9 , g ło s i „ z n ie w a g ę  n a ro d u  lu b  p a ń s tw a  

p o ls k ie g o p o p e łn ić  m o ż n a n ie ty lk o  p rz e z  

p u b lic z n e u ż y c ie s łó w b e z p o śre d n io lż ą ­

c y c h  lu b w y s z y d z a ją c y c h  n a ró d  lu b p a ń ­

s tw o  p o lsk ie  je s t ta k ż e  p rz e z  u ż y c ie  w y ra ­

ż e ń  —  lż ą c y c h  lu b  w y s z y d z a ją c y c h P ie rw ­

s z e g o  M a rs z a łk a P o lsk i J ó z e fa  P iłsu d s k ie ­

g o , tw ó rc y  i b u d o w n ic z e g o  p a ń s tw a  p o ls k ie  

g o " . W y ra ż e n ie o b e lż y w e o M a rs z a łk u  

P iłs u d s k im  „ w  s p o s ó b  p o ś re d n i ró w n ie ż  lż ą  

i w y s z y d z a ją  n a ró d  i p a ń s tw o  p o ls k ie , k tó ­

re J ó z e fa P iłs u d sk ie g o c z c z ą p o w s z e c h n ie  

ja k o  s y m b o l c n ó t n a ro d u .* *

(Dokończenie na stronie Ibej)-

w o d n o s a m o lo tó w  ja p o ń sk ic h n a  m . 
C z a n g s z a w  p ro w in c ji H u p e i.

W e d le ty c h  d o n ie s ie ń  n a lo t ja p o ń  
s k i m ia ł n a s tą p ić  w  c h w ili , w  k tó re j  
m a rsz . C z a n g -K a i-S z e k w  o to c z e n iu  
s z e re g u  d y g n ita rz y  rz ą d u  w  H a n k o u  
d o k o n y w a ł o tw a rc ia  n o w e g o  g m a c h u  
d o w ó d z tw a w o jsk p ro w in c ji H u p e i.  
5 0 -c iu  u c z e s tn ik ó w  u ro c z y s to ś c i m ia ­
ło  z g in ą ć , z a ś  o k o ło  s tu  m ia ło  o d n ie ś ć  
ra n y . P o z a m a rsz . C z a n g  -  K a i  -  S z o ­
k ie m  b ra k  je s t w ia d o m o ś c i o je g o  
s z w a g rz e  T u  - S u n g u  o ra z  o  g e n e ra le  
C z a n g  -  C z i - C z u n g u , d o w ó d c y  w o js k  
p ro w in c y j K ia n g s i i H u n a n .

A g e n c ja  D o m e i d o n o s i, ż e o d d z ia ł 
c h iń sk i w  s ile 1 .5 0 0  ż o łn ie rz y  z o s ta ł  
ro z b ity  p rz e z  w o js k a  ja p o ń s k ie  w  p o  
b liż u  m . M e n g s ie n  w  p ó łn o c n y m  K o ­
n a n ie n a p ó łn o c o d rz e k i Ż ó łte j. 
C h iń c z y c y z o s ta w ili n a  p o b o jo w isk u  
3 0 0 z a b ity c h . S tra ty  ja p o ń s k ie w y n o  
s z ą  4  ra n n y c h .

Arab rozszarpany przez bombę
Haifa, 12. 4. (PAT.)

W  p o rc ie H a ify z p o w o d u w y b u c h u  

b o m b y  z g in ą ł 1 A ra b , z a ś 3  o d n io s ło  ra n y .  

P o n a d to  z o s ta li z a b ic i d w a j p o lic ja n c i a n ­

g ie ls c y , p o n ie w a ż  b o m b a  w y b u c h ła  w  rę k u  

A ra b a , w  c h w ili g d y  z a m ie rz a ł ją  rz u c ić .

s k ie j B a tte rs e a . Ś m ie rć n a s tą p iła  
w s k u te k  w y s trz a łu  re w o lw e ro w e g o  w  
s e rc e .

P rz y s a m o b ó jc y  z n a le z io n o  re w o l­
w e r o ra z  k a r tk ę , z a w ie ra ją c ą ja k o  
o s ta tn ie ż y c z e n ie p ro ś b ę J a s trz ę b ­
s k ie g o , b y  p o c h o w a n o  g o w m o rz u .  
J a s trz ę b s k i l ic z y ł la t 3 1 *

p o  d z is ie js z e j d e b a c ie  w  Iz b ie D e p u to w a ­

n y c h i p o  z a ła tw ie n iu s p ra w y p e łn o m o c ­

n ic tw  p rz e z  S e n a t, k tó re g o  p rz y c h y ln e  s ta ­

n o w is k o  w o b e c  rz ą d u  n ie  u le g a  w ą tp liw o ­

ś c i , o b ie iz b y  w  k o ń c u  w ie lk ie g o  ty g o d n ia  

ro z p o c z n ą  trz y ty g o d n io w e  fe r ie  w ie lk a n o c ­

n e .
P o  ś w ię ta c h  W ie lk ie jn o c y iz b y z b io rą  

s ię  d o p ie ro  w  p o ło w ie  m a ja  n a  k ró tk ą  d w u ,  

lu b trz y ty g o d n io w ą s e s ję p rz e d w a k a c y jn ą . 

Z a te m  w  ra z ie u c h w a le n ia p e łn o m o c n ic tw  

rz ą d  p re m ie ra D a la d ie r b ę d z ie m ia ł p rz e d  

s o b ą  c p n a jm n ie j c z te ro m ie s ię c z n y  o k re s , w  

c z a s ie  k tó re g o  ż a d n e  ro z g ry w k i n a  te re n ie  

p a r la m e n tu  n ie  b ę d ą  u tru d n ia ć  je g o  d z ia ła l-  

I n o ś c i.

B illa in c o u rt p o d  P a ry ż e m , z a tru d n ia  
ją c e 2 8 .0 0 0  ro b o tn ik ó w , z o s ta ły  o b ję ­
te s tra jk ie m  o k u p a c y jn y m .

Z w ią z k i z a w o d o w e o k rę g u  p a ry s ­
k ie g o  w y s tą p iły  p o p o łu d n iu z a p e ­

le m , d e k la ru ją c  s o lid a rn o ś ć z e s tra j­
k u ją c y m i m e ta lo w c a m i ! w s k a z u ją c , 

, ż e w  o b e c n y m  k o n f lik c ie  „ c h o d z i n ie  
ty lk o  o  k w e s tie  p o d w y ż e k  c z y  u m ó w  
z b io ro w y c h w p rz e m y ś le m e ta lu r ­
g ic z n y m , a le w  o g ó le o  z a g a d n ie n ie  
z d o b y c z y  ro b o tn ic z y c h i o  z a w a rc ie  
n o w y c h u m ó w z b io ro w y c h " . A p e l  
w z y w a d o s o lid a rn o ś c i n ie ty lk o  
z w ią z k i z a w o d o w e , a le  c a łą  k la s ę  ro ­
b o tn ic z ą , z a p o w ia d a ją c ż e „ z a s to s o ­
w a n ie te j s o lid a rn o ś c i p o w in n i ro ­
b o tn ic y p rz e w id y w a ć p o d k ą te m  
ja k n a j  h a rd z i  e j s z e ro k im " .

U c h w a ła z w ią z k ó w z a w o d o w y c h  
o k rę g u p a ry s k ie g o o z n a c z a z a te m  
w y ra ź n e p rz y g o to w a n ie s tra jk u p o ­
w s z e c h n e g o  c e le m  p o p a rc ia  rh e ta lo w -  
c ó w . S p ra w a ta  s ta je s ię d e c y d u ją ­
c y m  z a g a d n ie n ie m  p o lity c z n y m , k tó re  
m o ż e w p ły n ą ć n a s y tu a c ję rz ą d u  
p re m . D a la d ie r , k tó ry  ju tro m a w y ­
s tą p ić p rz e d p a r la m e n te m z ż ą d a ­
n ie m  p e łn o m o c n ic tw . R z ą d  k o n ty n u  
u je  e n e rg ic z n ą a k c je  m a ją c ą  n a  c e lu  
d o p ro w a d z e n ie d o  p o ro z u m ie n ia . M U  
n is te r s p r . w e w n . S a rra u t o d b y ł d z iś  
w ie c z o re m  n a ra d ę  z m in . p ra c y R a -  
m a d ie r, k tó ry n a s tę p n ie p rz y ją ł k o ­
le jn o  d e le g a c je  p rz e d s ię b io rc ó w  i ro ­
b o tn ik ó w  ró ż n y c h g a łę z i p rz e m y s łu  
m e ta lu rg ic z n e g o .

W  c ią g u  p o p o łu d n ia  d o  s tra jk u  w  
p rz e m y ś le m e ta lu rg ic z n y m p rz y łą ­
c z y ło s ię je sz c z e k ilk a z a k ła d ó w , 
z w ię k sz a ją c l ic z b ę s tra jk u ją c y c h  o  8  
ty s ię c y . S tra jk  w  te j g a łę z i p rz e m y ­
s łu  m a w ię c c h a ra k te r p o w s z e c h n y -

Czują się już, jaK u siebie..,
Praga, 1 2 . 4 . (P A T )

R a d a m ie js k a w  M a rie n b a d z ie p o s ta n o ­

w iła u c z c ić p o łą c z e n ie s tro n n ic tw  n ie m ie c ­

k ic h w  C z e c h o s ło w a c ji w y w ie s z e n ie m n a  

ra tu s z u f la g i p a r ti i s u d e c k o - n ie m ie c k ie j,  

c o n a s tą p iło p rz y a k o m p a n ia m e n c ie b ic ia  

w  c te w o n y i h u k u  s y re n . F la g ę z d ję to d o  

p ie ro  p o  o s tre j in te rw e n c ji p o lic ji .

Starcia religijne w Indiach
Allahabad ( In d ie ) 1 2 . 4 . (P A T )

P o m ię d z y H in d u s a m i f t M u z u łm a n a m i 

w y n ik ły  k rw a w e s ta rc ia . J e s t 2  z a b ity c h  i  

1 6 ra n n y c h . W p ro w a d z o n o s ta n w y ją tk o ­

w y  i z a w e z w a n o  p o s iłk i w o js k o w e .

Na widnokręgu 

politycznym

W powołanej Radzie Naczelnej 0. Z. 

N. zasiadać będzie 11 rolników, po 6 pro 
fesorów uniwersytetu oraz prezydentów 

i wiceprezydentów miasta, po 5  robotni­
ków i publicystów, po 4 księży, ziemian, 
i przemysłowców, po 3 kupców, urzędni­
ków, dyrektorów banków, b. wojskowych 

po 2 byłych urzędników, lekarzy, praco­
wników umysłowych, działaczek społecz­
nych, agronomów, adwokatów, po 1 u- 
rzędniku prywatnym, generale, rzemieśl­
niku, em. nauczycielu, dyrektorze gimna 

zjum, literatce. Bez podania zawodu 4.
Na 80 członków jest 20 posłów i b. 

posłów oraz 8 senatorów.
*

Jak donosi agencja „KabeV\ zaini­
cjowane przez posła "Wacława Szymań­
skiego pertraktacje przedstawicieli Cen­
trali Spółdzielni Rolniczych w Warsza­
wie z przedstawicielami Spółdzielni Rol­
niczo - Handlowych w sprawie połącze­
nia obu instytucyj, są już daleko posunię 
te. W najbliższym czasie miałaby się u- 

kazać w tej sprawie enuncjacja, precyzu 

jąca bliżej platformę dyskusji. W  ko­
lach politycznych sprawę tę łączy się z 

projektem powszechnej organizacji rol­

nictwa.
*

W  Warszawie odbyło się walne ze­
branie stołecznego koła Zrzeszenia Inte­
ligencji Ludowej celem wyborów na L 

Walny Zjazd (ogólnopolski) tej organi­
zacji. Walne Zebranie jednogłośnie wy­
sunęło kandydaturę prof. Bujaka ze Lwo 

wa na stanowisko prezesa Z. I. L. Na­
leży zaznaczyć, że dotąd prezesem tej or­
ganizacji był gen. Galica.

* *
Informują nas ze strony miarodaj­

nej, iż wszystkie instytucje społeczne, za­
wodowe i państwowe otrzymają wykazy 

imienne opornych płatników na Pomoc 

Zimową, aby należycie ustosunkować się 
do nich, gdy będą oni czegoś potrzebowa­
li od społeczeństwa lub Państwa
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Zezem

PlebiscytHGFEDCBA

■( W iadom o było zgóry, jaki będtie sa- 
sadniczy w ynik plebiscytu w kw estii 
,iĄnscklu8su ,t Austrii do Rzeszy, Into- 
resująca  naiom iast byl&  spra-w a, ilu s o- 
byw ateli -—  będących oczyw ista w  m niej­

szości— -w ypow ie się przeciwko  przyłą ­

czeniu. ■■ ■ ' >  -

l oto okazało się, jak m dło było W  
Austrii zw óliehników niezaw isłości W ie­

dnia od Berlina. A'przecież zw olennicy  
ci —  to doniedtiw na w cale-  pokaźne rze­

sze legitym istów , m arksistów , chrześci­

jańsko - społecznych, żydów —  rzesze, 
zdecydow anie m anifestujące ' niezłom ną  
w olę w alki ż hitleryzm em . •

W ynik plebiscytu zaś był następują ­

cy ną terenie  daw nej Austrii: na 4284795  
upraw nionych do głosow ania 4273.884  
czyli 99,75 proc, opow iedziało się za  
„Anschlussem ^.- ’ Rozum iem y radość z  
tego w yniku kanclerza H itlera, którego  
ojczyzną jest przecież Austria . \

•vr- ’ <-• • • * •

Różnie byw a z uśw iadam ianiem  oby­

w ateli o potrzebie zajęcia w łaściw ego  
stanow iska w plebiscycie. O statnio np  
przypom niano ciekaw e w ydarzenie na  
tym  tle z epoki napoleońskiej.

G dy N apoleon zdecydow ał się zostać  
konsulem dożyw otnim , polecił genera^  
St. H ilaire ustaw ić na baczność sw ój kor  
pus i w ygłosił następujące przem ów ie­

nie:

K oledzy! N aród francuski zam ierza  
zam ianow ać generała Bonapartego kon ­

sulem dożyw otnim . Także w y, koledzy, 
m acie w ypow iedzieć, co o tym m yśliciel

K oledzy! W ypow iedzenie się ludu  
m usi być niezależne i za żadną cenę nie  
chcę na w as w pływ ać! Jedno tylko po- 
zw ólcie sobie przedtem  pow iedzieć:

„Pierw szego, który byłby tem u prze­

ciw ny, każę rozstrzelać przed frontem  
pulkii.

A teraz koledzy pow tórzcie za m ną o- 
krzyk: „N iech żyje Francja, niech żyje  
w olność!^ • r . .; ‘\ ,

* *

Różne okazje tow arzyszą w olnem u  
W ypow iadaniu w olnej w oli w olnych lu ­

dów . For.

Kabotynizm
Poznań, 12. 4.

W  spraw ozdaniu z procesu o zel­
żenie N arodu Polsk iego , zakończone ­
go w yrokiem  skazującym  C yw ińskie ­
go na trzy la ta w ięzien ia, m iejscow y  
organ endecji podał tak i fragm ent z  
„w ykładu" oskarżonego C yw ińskiego  
w ygłoszonego w czasie zeznań w są ­
dzie.

C yw iński ta lk w iadom o docent U - 
niw ersy tetu W ileńskiego tłum aczył, 
że pojęcie „kabotyn" nie jest obraźli- 
w e. E pitp tem tym  zelży ł on pam ięć  
Józefa Piłsudskiego . ' ..

O to co w yw odzi w edhlg '„K uriera  
Poznańskiego" C yw iński:

’ ;..Ż w rot ,,kabotyn" nie jeśt słow em  
obraźliw ym , ale raczej dobrotliw ym .  
Poezja rom antyczna nosi piętno  kabo  
tyn izm u. N asi dw aj najdrożsi poeci 
Słow acki i N orw id byli w  pew nej m ie  
rze kabotynam i. K abotyński był list 
Sienkiew icza  do  W ilhelm a II, kaboty ­
nem  był W iktor H ugo, N apoleon III. 
„K abotyn" jest w łaściw ie określe ­
niem  pew nych słabostek ludzkich .

A  w ięc kabotyn  jest zw rotem  „do  
brotliw ym " a nie obraźliw ym .

C yw iński m a w ięc „w iasne" ozna­
czenia na pow szechnie i jednolicie  
pojm ow anych słów .

Stracona okazja

M iędzy socjalistam i a ludow cam i roz ­

w ija się gorący flirt polityczny , jakoże obu  

ugrupow aniom  m ocno już doskw ierać po ­

czyna przydługi post opozycyjności. A le  

w spółpracę party j m askuje się zaw sze po ­

budkam i idealistycznym i. C zyniąc tedy za ­

dość utartym  kanonom  partyjnej m oralno-  

ności, tak  w yw odzi „Z ielony Sztandar” (or­

gan  Stronnictw a  L udow ego):

„C hłopi szukają so juszników . U chw ały  
kongresu są jasne. C hłopi nie chcą odsunąć  
czy zniechęcić od w spólpej drogi nikogo, 
kto szczerze pragnie dem okratycznej i pra- 
w orządow ej Polsk i. R ealna polityka w ska­
zuje, że poza chłopam i siłą głów ną jest św iat 
pracy robotn ik m iejsk i. Jego najpew niej­
szą organizacją polityczną jest PPS., a za ­
w odow ą •—  zw iązki klasow e.

C hłopi tak pow iedzieli na kongresie . N ie  
było tam reżyserii. Przem ów ił instynk t 
chłopski. Z e w szystk ich m ów  delegatów , bez  
różnicy daw nej przynależności party jnej, m a  
ło ro lnego , czy in teligenta, czy też zasobne­
go gospodarza z te j lub innej dzieln icy Pol­
sk i —  słyszało się stale , na różne tony po ­
w tarzane w ołanie: chcem y iść rad iem z ro ­
botn ikam i. U chw ały kongresu w yraźnie w y ­
m ieniają PP$., pow ołują się na je j w łasne  
rezo lucje zjazdow e, zapow iadające ostrą  
form ę w alki o dem okrację, w yraźnie sk ła ­
dają podziękow anie tym organizacjom lo ­
kalnym  PPS ., które stanęły w  potrzebie ra ­
zem  z chłopam i” .

N ie dziw ota, że przy tak serdecznym  

potrak tow aniu „sojuszników " przez Stron ­

nictw o L udow e, strasznie się socjaliści 

zm artw ili, iż odebrano im  okazję do „sta ­

nięcia w  potrzebie razem z chłopam i". 

T aką okazją m ogły być t. zw . obchody ra ­
cław ickie.

N a łam ach „R obotn ika” oburza się p. 

N iedziałkow ski na zakaz tych obchodów , 

polem izując ostro  z „G azetą Polską” .

N a jak iej podstaw ie —  pyta —  „G azeta  
Polska” pozw ala sobie tw ierdzić, że obcho ­
dy racław ickie, organizow ane przez Stron ­
nictw o L udow e, m iałyby się stać „okazją"  
do rozlew u krw i"? Skąd tak i „defetyzm " ni 
w  pięć, ni w  dziew iętnaście"?

W yjaśnia natychm iast w ątpliw ości so ­
cjalistycznego leadera, organ czołow y O , 

Z , N .:

„N a jak iej podstaw ie? N a podstaw ie bar­
dzo pow ażnej i obow iązującej: na podsta-

N ajprostszy słow nik języka fran ­
cuskiego , w yraz ten w  nim  m a sw ą. 
ojczyznę, udow odniłby peroru jącem u  
docentow i U niw ersy tetu , że w yraz  
jest on pochodzenia francuskiego , że  
znaczenie jego  , jest pogardliw e i że  
oznacza ono lichego aktora, kom e­
dianta. -'

A le .cóż, żeby sobie ułatw ić obro ­
nę w ygodnie jest tw ierdzić, że jego] 
najdrożsi poeci Słow acki i N orw id , 
„są, w pew nej m ierze kabotynam i 11 . 
K abotynizm ! ? A  .(a) ’

U berpieczaln ie społeczne przezna ­
czyły w  roku bieżącym , na kolonie i 
półkolonie dla dzieci łączną sum ę  

650.000 zł., w tym ną kolonie 1.300  
tys. zł., oraz na półkolonie 350.000 zł.

K olonie le tn ie zorganizow ane zo ­
staną  na teren ie całego kraju w  m ie­
siącach -czerw cu, H pcu f sierpniu . 
Pierw szeństw o w  przyjęciu na kolo ­
nie będą m iały dzieci przebyw ające

Szef O.Z.N. Gen. SŁ Skwarczyński 
o zasadach programu dla wsi

dem  kultury ro lnej narodem .
T rzecim  punktem naszego program u  

jest organizacja zbytu produkcji ro lnej 

przez jak najlepsze zorganizow anie spół­

dzielczości na w sp
N ajw ażniejszym  bodaj problem em  ogól­

no  - polsk im  jest rozładow anie przeludnie ­

nia w si; jest to zw iązanym  z ogólnym  pro ­

blem em  rozładow ania bezrobocia w  Pol­

sce, a w ięc z uprzem ysłow ieniem  całej Pol­
sk i. Pociągnie to za sobą rozładow anie  

przeludnien ia  w si, odpływ  nadm iaru ludno ­

ści ze w si do  m iast i ośrodków  przem ysło ­

w ych, przejście do  innych  zaw odów , do  za ­

w odów  niero ln iczych . O debranie z rąk  ob ­

cych handlu ,drobnego rzem iosła, w ykw ali­

fikow anie dobrych  sił fachow ych  ro ln iczych  

i rzem ieśln iczych , oto zasadnicze punkty  

program u O Z N w  stosunku do w si. — -  

(O klask i).

Szanow ni zebrani! Stoję tu taj w obec  

działaczy w iejsk ich Śląska. W iejska lud ­

ność śląska zdała w  historii Polsk i egzam in  

w ytrw ałości i odporności narodow ej.

600 la t niew oli, 600 la t zaboru nie po ­

trafiły w ynarodow ić w si polsk iej na Ślą­

sku . Ślązacy zostali w iernym i synam i O j­

czyzny  —  Polsk i.
W  la tach , gdy Polska zdobyw ała sw ą

Poznań, 12. 4.

W ubiegłą niedzielą . w ; . czasie zjazdu  

działaczy w iejsk ich , O bozu Z jednoczenia  

N arodow ego, Szef O Z N  gen . St. Skw ar- 

ćzyń$kx w ygłojit następujące przem ów ię-

Pąnie W ojęw pdol Szanow ni zebrani!
W itając, jako Szef O bozu Z jednoczenia  

N arodow ego dzisiejszy zjazd działaczy  

w iejsk ich  na w stępie rzucę kilka m yśli któ  

re są w ytycznym i program u O Z N  w  stosun­

ku do w si.
K onieczne dla przyszłości Państw a Pol­

sk iego , zjednoczenie N arodu  Polsk iego , aby  

było skuteczne i dało  Państw u siłę , oprzeć  

się m usi na najszerszych w arstw ach praco ­

w niczych , na  m asach  ludu  polsk iego , a  spe­

cjaln ie na najliczn iejszej w  Polsce ludności 

ro ln iczej. I dlatego pierw szym , zasadni­

czym  punktem  program u naszego O bozu  

jest zw iązanie jak najw iększej ilości rąk  

pracow niczych , jak najw iększej ilości lu ­

dności ze w s ’ą, a dokonane to m oże być  

przez racjonalne i konsekw entne w ykona­

n ie reform y ro lnej.

D rugim  punktem  naszego program u jest 

podniesien ie kultury ro lnej do jak najw ię ­

kszego poziom u, ’ tak byśm y się stali nie  

kopciuszkiem  ,a le przodującym  pod w zglę-

GŁOSY I ODGŁOSY
w ie licznych dośw iadczeń ostatn ich czasów . 
D ośw iadczenia te pouczyły bow iem , że nie ­
sum ienna agitacja i w pływ y, pochodzące ze  
źródeł ciem nych i podejrzanych albo nie ­
w ątpliw ie w rogich Polsce, w yzyskują tak ie  
okazje by podburzać ludność w iejską do 
w ystępnych i szkodliw ych dem onstracji. P . 
N iedziałkow ski chyba nie w czoraj przyszedł 
na św iat i zna te sm utne dośw iadczenia bar­
dzo dobrze. Ż ału jem y natom iast, że na ła ­
m ach sw oich nie zastanow ił się nad tym  ,na  
jak iej podstaw ie" zakazyw ał rozm aitych ze ­
brań i obchodów „dem okratyczny" rząd p. 
B lum a w e Francji- Spraw ę tych zakazów , - 
które przypom nieliśm y, organ socjalistyczny  
w ołał pom inąć dyskretnym  m ilczeniem ". ' ' 

O t, do czego stracili okazję so jusznicy  
w  w alce z reżim em .

Unia Polski i Węgier

H r. B em  de C osban  in form uje na  łam ach  

„Polsk i Z brojnej" o in teresującej koncepcji, 

zrodzonej na tle przyłączenia A ustrii do  

N iem iec.

„C iekaw e są —  pisze w  korespondencji 
z W ęgier —  ostatn ie ich koncepcje w  zw iąz- 
zku z przekreślen iem  po „A nschlussie" A u ­
strii m ożliw ości w skrzeszenia m onarchii au ­
striacko - w ęgiersk iej. O tóż oczy ich zw ra ­
cają się teraz ku... Polsce, m ianow icie ku  
stw orzeniu m onarchii polsko - w ęgiersk iej, 
jak w  czasach L udw ika W ielk iego lub W ła ­
dysław a W arneńczyka. Podaje te rzeczy do  
w iadom ości dla upam iętn ien ia nastro jów da  
nej chw ili, gdyż w ięcej się o tym na W ę ­
grzech m ów i, niż drukuje. O ew entualnej 
unii personalnej z Polską w  dalszej przysz­
łości, to jest po najd łuższym  życiu regenta  
W ęgier, H orthyego, w yrażają się przychyl­
nie i inn i W ęgrzy , nie-leg itym iści. Jak w ia­
dom o bow iem , praw ie każdy W ęgier, po ­
cząw szy od m agnatów , a kończąc na chło ­
pie, w łasnoręcznie upraw iającym sw ą ro lę, 
jest ro jalistą i pragnie na czele sw ego  rządu  
m ieć w łasnego króla".

N a m arginesie tych w yw odów dodaje  
„K urier B ałtycki":

„K oncepcja jest bardzo ciekaw e i orygi­
nalna. M yśl jest dość śm iała, ale ty le śm ia­
łych m yśli realizow ało się ostatn im i czasy , 
że kto  w ie, czy jeszcze kiedyś dzisiejsze m a ­
rzen ia W ęgrów  nie przybiorą kształtów  re ­
alnych .

W  każdym  razie św iadczą one o jednym  
o głębokiej i szczerej przyjaźni, jaką darzą  
nas W ęgrzy",

O d w ielu łat m ów iono: Polak , W ęgier 
—  dw a bratankil

KoEoife letnie dla dzieci
w  złych w arunkach m ieszkaniow ych,  
źle odżyw iane, oraz rekonw alescenci 
po ciężkich chorobach .

Z apisy dzieci na kolonie i półko ­
lon ie już się rozpoczęły  i trw ać będą  
do drugiej połow y m aja. O d w szyst­
kich dzieci w ym aga się przedstaw ie­
nia karty szczepień przeciw błonicz- 
nych i przeciw durow ycłu - - 

niepodleg łość, Śląsk —  me na mocy trak­

ta tów , nie na m ocy plebiscy tu  —  przyszedł 

do Polsk i. Przybył do M acierzy przez  

W asz, obyw ateli śląsk ich , w ysiłek przyp 'e  

czętow any  przelaną krw ią, ta pieczęć krw i 
złączyła 11 Śląsk  z Polską siln iej ód w szyst­

kich trak tatów  i,p leb iscy tów  (huczne okla­

sk i).

D o uzyskania bytu niezależnego i do  

silnego zw iązam a ze sw oją O jczyzną do ­

szedł Śląsk przez zbro jny czyn , a gdyśm y  

tą  N iepodleg łość Polsk i w spóln ie zdobyli w 

w alce krw aw jej, to  dziś także w spólnym  na 

szym  obow iązkiem  i obow iązkiem  przysz­

łych pokoleń , jest budow anie siły i potęgi 

R zeczypospolitej (oklask i).

W iem y dobrze, że ty lko  w spólny w y  si­

łek , że ty lko so lidarne i jednolite działan ie  

prow adzone jedną w olą i pod jednolitym  

kierow nictw em  —  da te rezultaty, do któ ­

rych dążym y. Jeżeli naczelnym  hasłem  O . 

Z . N . jest hasło rzucone przez M arszałka  

Śm igłego - R ydza —  szeroko  pojętej obro ­

ny  narodow ej —  to  pam iętać  należy , że pod  

to hasło podciągnąć trzeba nie ty lko spra­

w y w ojskow e, nie ty lko sam ą obronę. W i­

dzieliśm y przecież na przykładzie naszej 

ostatn iej spraw y m iędzynarodow ej, w  kon ­

flikcie z L itw ą, że ta „O brona N arodow a"  

broniła  też  honoru  i godności Państw a (d łu ­

gotrw ałe oklaski). Z a śm ierć jednego chło ­

pa polsk iego , zabitego na pograniczu sta ­

nął W ódz N aczelny z arm ią na granicy li­

tew skiej (oklask i), a krew  tego  chłopa-źoł- 

nierza stała się pom ostem  do zgody z na ­

szym  odw iecznym  so jusznik iem , do naw ią­

zania stosunków  z L itw ą (oklask i), co —  

da B óg —  doprow adzi do zupełnego zbli­

żenia obu bratn ich narodów  (oklask i).

Szanow ni państw o! Przem aw iając tu taj, 

na Śląsku , nie m ogę pom inąć m ilczeniem  

tych braci naszych  —  Ślązaków , którzy  nie  

są obyw atelam i Państw a Polsk iego i w al­

czą dziś usiln ie o  sw oje praw a tam , za O lzą  

(huczne oklask i). B raciom  z za O lzy  —  ko ­

rzystając z  m ożności w ypow iedzenia się na 

Śląsk im  Z jeździć R olniczym  —  jako Szef 

O Z N . ślę pozdrow ienia (d ługotrw ałe okla­

sk i).

Z ebranym  na dzisiejszym  Z jeździe D zia­

łaczom  W iejsk im  życzę ow ocnej pracy —  

(oklaski).

fCH4

Chwyty Kominternu
Jak w iadom o, na W ileńszczyźnie przez  

kilką tygodni zaw ieszona była działalność  

„S tronnictw a N arodow ego” . W  zw iązku  

żali się endecki „G łos N arodow y" (w ycho ­

dzący w  m iejsce zam kniętego „D ziennika  

W ileńskiego") na podstępną propagandę  

agentów  kom unistycznych .

„R ozm aite podejrzane elem enty na  
w siach i w  m iasteczkach , elem enty m ające  

ustaloną opin ię jako kom uniści lub sym pa ­

tycy kom unizm u, ludzie, którzy jeszcze w  

roku ubiegłym  nie ta ili sw oich sym patii do  

Sow ietów , w ystępow ali agresyw nie prze ­

ciw  relig i i K ościo łow i —  w yw odzi —  obec ­

nie zaczynają głosić, że są „narodow cam i"  

i zapow iadać blisk i przew rót „narodow y"  

w  Polsce.

A kcja tych elem entów  na teren ie W i- 

leńszczyzny jest ułatw iona przez fak t, iż  
Str. N ar. jest od. półtora m iesiąca zaw ie­

szone, placów ki Stronnictw a są nie czyn ­

ne, nie m a w ięc kom u w ystąpić przeciw  te j 

tak tyce żyw iołów  w yw rotow ych, a naw et 

nie m a m ożności uśw iadom ienia szerszych  

kół społeczeństw a o tym  now ym  chw ycie  

w ysłanników  K om internu .”

B ardzo w spółczujem y biednym w ileń ­
sk im  endekom . D ziw  nas jednak  bierze, dla­

czego  dopiero  teraz oburzają się na podob ­
ne... chw yty K om internu .

Przecież na setkach zebrań „S tronnic ­

tw a N arodow ego” od la t zapow iadano, że  

oto już... za pięć m inut dw unasta, naw ołu ­

jąc do „przew rotu narodow ego” . Przecież  
w  tym  celu podjęto zupełn ie zdecydow aną  

akcję —  o  charakterze której dają nam  po ­
jęcie choćby głośne zam achy w pow iecie  

kościańskim  czy rew olta m yślenicka D obo- 
szyńskiego .

D ziw to —  pow tarzam y ~  że endecja  

nie piętnow ała dotychczas tych „chw ytów  

K om internu” z party jnym  stem plem  stoso ­

w anych na je j podw órku .^  (pst)



S tr. I

Minister Jo pracowników 
Przemówienie wielkanocne min. komunikacji płk. Ulrycha

i n a ty ch m iast o w o ców  sw eg o w y siłk u . P ie r  

w szeń stw o o d d a jem y sw o jem u w arsz ta tow i
W  n ied zie lę d n ia 1 0  b m . p . m in is te r k o ­

m u n ik ac ji p łk . d y p l. Ju liu sz U lrych  w y g ło ­

s ił p rzez rad io d łu ższe p rzem ó w ien ie

Wielki wzrost przewozów

Z  rad o śc ią i zad o w o len iem  m o g ę s tw ie r­

d z ić —  ro zp o czą ł p . m in is te r —  źe w y n ik i 

p racy p o lsk ieg o k o le jn ic tw a w  ro k u 1 9 3 7

w y k aza ły  d a lszy  p o stęp , ro zm ia ram i sw y m i 

zn aczn ie p rzew y ższa jący  p o stęp o siąg n ię ty  

w  ro k u  p op rzed nim . Z w łaszcza w  zak res ie  

ru ch u to w aro w eg o  o siąg n ię ty  w zro st p rze ­

w o zó w  w  w y so k o śc i b ez  m ała 2 4  p ro c , s ta ­

n o w i sw o jeg o  ro d za ju  rek o rd . W  ro k u 1 9 3 7  

p rzew iez io n o k o le ją  p raw ie 6 3 m ilio n y to n  

to w aró w , tj. o 1 2 m ilio nó w  to n w ięcej n iż  

w  ro k u  1 9 3 6 , n ie  licząc  p rzew o zu  p rzesy łek  

s łu żb o w y ch , k tó re w zro sły  o  b lisk o 3 m i­

lio n y  to n  w  zw iązk u ze w zro stem  in ten sy ­

w n o śc i ek sp loa tacji k o le i i w zm o żo ny m i 

p racam i in w esty cy jn y m i i ren o w acy jn y m i.

R ó w n ież i w  d z ied z in ie ru ch u  o so b ow e ­

g o  n astąp ił d a lszy p o stęp , w y raża jący s ię  

liczb ą  2 2 ,2  p ro c ,, co  je s t w y n ik iem  ty m  w ię  

ce j p o c iesza jący m , g d y ż ju ż w  ro k u 1 9 3 6  

w zro st p rzew o zu o só b o siąg n ą ł p raw ie 2 0  

p ro c . W  c iąg u u b ieg łeg o trzech lec ia ilo ść  

p rzew iez io n y ch  p o d ró żn y ch  w zro sła ze 1 4 4  

d o  2 1 1 m ilio n ó w .

Ofiarna praca kolejarzy

O czy w iśc ie tak zn aczn y  —  w y ższy o d  

p rzew id y w an eg o  —  w zro st p rzew o zó w  p o ­

c iąg n ą ł za so b ą w zro st w y k o n an e j p racy , 

jed n ak  d z ięk i lep szem u w y k o rzy stan iu ap a  

ra tu  p rzew o zo w eg o o raz d z ięk i p o d n ies io ­

n e j w y d a jn o śc i p racy o g ó lne w y d a tk i ek s­

p lo a tacy jn e w zro sły  n iezn aczn ie w  s to su n ­

k u d o  p re lim in arza b u d że to w eg o , b o  ty lk o  

o  1 ,1 p ro c .
Z esz ło ro czn y  w sp ó łczy n n ik ek sp lo a tac ji 

tj. s to su n ek  w y d a tk ó w  d o  d o ch o d ó w , w y ­

raża jący s ię liczb ą 8 0 ,8 5 p ro c , je s t n a jlep ­

szy  w  o k res ie  u b ieg ły ch  la t d z ies ięc iu . W y ­

n ik ten ch lub n ie św iad czy o rac jo n a lizacji  

p racy  n a k o le i o raz o d o cen ian iu  w arto śc i 

o rg an izacy jn y ch p rzez o g ó ł p raco w n ik ó w  

k o le jo w y ch .

T e k ilk a liczb je s t n ie ty lk o re flek sem  

p o p raw y k o n iu n k tu ry g o sp o d arcze j; liczby  

te  n ie są  ty lk o  o d b ic iem  n a  o d c ink u  k o lejo ­

w y m in ten sy fik ac ji p ro cesó w g o sp o d ar­

czy ch . W  liczb ach ty ch , zw łaszcza z za ­

k resu ru ch u to w aro w eg o , w id z ieć trzeba  

ro zm ia ry  w sp ó łp racy  k o le ja rza w  ro zb u d o ­

w ie n aszeg o  g o sp o d ars tw a n aro do w eg o .

A  w sp ó łp raca ta  b y ła  c iężk a , g d y ż zn a ­

czn ie w zm o żo ne p rzew o zy m u sia ły o d b y ­

w ać  s ię  sp raw n ie  i te rm ino w o  p rzy  p o m o cy  

w y cień czo n ego  k ry zy sem  ap ara tu p rzew o ­

zo w eg o i p rzy n ied o sta teczn y ch często u - 

rząd zen iach tech n iczn y ch . W sp ó łp raca ta  

b y ła  też  o fia rna , g d y ż  ro zb u d o w a  u  n as m u ­

s i ro zp o czy n ać s ię o d p o d staw , o d fu n d a ­

m en tó w , d a jąc zn aczn ą w ięk szo ść p rzew o ­

zó w  m aso w y ch i m ało ren to w n ych , w o b ec  

czeg o p rzy ro st d o ch o d ó w b y ł zn aczn ie  

m n ie jszy  n iż p rzy ro st p rzew o zó w . W  ty ch  

o k o liczn o śc iach , w zm ag a jąc sw ó j w y siłek  

p rzy tw o rzen iu n o w y ch w arto śc i w  P ań -
— kolejarz nie zbiera beanośrednio

Ś ro d a , d n ia 1 3 k w 'e tn ia 1 9 3 8 r.

p racy ; p aro w o zo m , w ag o n o m , to ro m , k tó re  

p racu jąc w  czasach d ep res ji g o sp o darcze j 

w  w aru n k ach n ied o sta teczn e j k o n se rw ac ji 

i o d n aw ian ia , d o m ag a ją s ię w  p ie rw szym  

rzęd zie n ak ład ó w  p ien iężn y ch .

W y g o sp o d aro w an a w ro k u u b ieg ły m  

n ad w y żk a w p ły w ó w  n ad w y d a tk am i m u -  

s ia ła b y ć p rzed e w szy stk im  p rzezn aczo n a

Niewielka poprawa
T o też p o w staje p y tan ie , w  jak im  s to ­

p n iu w zro st p racy  i d o ch o d ó w  w p ły n ą ł n a  

p o p raw ę b y tu  p raco w n ik ó w .

S p e łn iłem  zap o w ied ź , d an ą w  m y m  ze ­

sz ło ro czn y m  p rzem ó w ien iu  z 2 4  m arca , m ia  

n o w ic ie w p ro w ad ziłem  d o d a tk i s łu żb o w e  

d la w ie lu n a jw ażn ie jszy ch s tan o w isk s łu ż ­

b y  w y k o n aw cze j, a to d la d y sp o zy to ró w  

i d y żu rn y ch ru ch u , b lo k o w y ch , n astaw n i-  

czy ch , zw ro tn iczy ch tj. ty ch p raco w n ikó w ,  

k tó rzy n a jd o sło w n ie j w  sw y ch ręk ach m a ­

ja p o  k ilk an aśc ie , a n ie raz p o  k ilk ase t ra ­

zy  w  ro k u  b ezp ieczeń stw o  i ży c ie w ie lu  ty ­

s ięcy  o b y w ate li. T o  też je s tem  p ew ien , źe  

p o p raw a ich b y tu , aczk o lw iek n iew ie lk a , 

sp o tk a ła s ię z o g ó ln y m  z ro zu m ien iem . Z a ­

leżn ie o d s tan o w isk a i n a tężen ia p racy  n a  

ich p o ste ru n k ach d o d a tk i s łu żb o w e w y n o ­

szą o d 1 0— 6 0 z ł m iesięczn ie , a o b e jm u ją  

o g ó łem  p o n ad 1 0 .0 0 0 lu d z i i są w y p łacan e  

ju ż  o d  1 s ty czn ia rb .

A w an se w  te rm in ie 1 s ty czn ia  i 1 k w ie ­

tn ia  r . n . p rzep ro w ad z iłem  w  zak resie  zn a ­

czn ie sze rszy m  n iż w  la tach u b ieg ły ch , b o  

p rzew y ższy ły  o n e trzy k ro tn ie n aw et aw an ­

se zesz ło ro czn e , o b ję ły b o w iem  o k o ło 2 0  

ty s . p raco w n ik ó w . M u szę p rzy  ty m  p o d k re  

ś lić , źe w  9 0 p ro c , o trzy m ali je p raco w n icy  

w  n iższy ch  g ru p ach , a  w  7 5  p ro c , m ia ły  o n e  

ch arak te r w y ró w n aw czy , tj. o b ję ły ty ch , 

k tó rzy  m ie li za  n isk ie  u p o sażen ie w  p o ró w  

n an iu  z ich  s tan o w isk am i.. P rzep ro w ad zo n o  

je w ed le zasad y s ta rszeń stw a s łużb o w eg o ,  

p rzy jm u jąc p o siad an ą g ru p ę u p o sażen ia , 

czas p o zo staw ian ia w  g ru p ie i n a s tano w i­

sk u , la ta s łu żb y , a w reszc ie w iek —  jak o  

czy n n ik i s ta rszeń stw a s łu żb o w eg o .

P rzy jęc ia  n a e ta t o raz u sta len ia w  s łu ż ­

b ie  o b jęły  o k o ło  6 1 0 0  p raco w nik ó w , k tó ry m  

n ad an o w  ten sp o só b p u b liczn o  - p raw n y  

ch arak te r.

W  zak res ie p o m o cy  p raco w n ik o m  o b ar ­

czo n y m  liczn ie jszą ro d z in ą , p rzep ro w ad z i­

łem  sze rszą n iż w  p o p rzed n ich la tach ak ­

c ję zasiłk o w ą .

W  c iąg u o sta tn ie j z im y n ie s to so w an o  

n a P K P  n a jc ięższe j k o n ieczn o śc i k ry zy su , 

tj. t. zw . „św ię tó w ek ” .

P o w ięk szo n o  lu b u lep szo n o  sze reg  p re ­

m ii, w  szczeg ó ln o śc i zaś: p rem ię za d o d a t­

n ie w y n ik i p racy  m an ew ro w ej o raz p rem ię
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Z Londynu do Bojdodu bez przeslodonio
Jeszcze n ie teraz , a le b o d a jże za  

p arę  ty g o d n i b ęd z ie m o żn a  p o jech ać  
k o le ją z L o n d y n u d o B ag d adu  b ez  
p rzesiad an ia . P rzez K an a ł L a M an ­
ch e p ro w ad zą sp ec ja ln e p ro m y d la  
p rzew o żen ia p o c iąg ó w , o b ecn ie p o ­
d o b n y  p ro m  b u d u je s ię p rzez B o sfo r  
p o d H eid arp asza . A  s tąd ju ż p ro sta  
d ro g a  d o  B ag d ad u , o czy w iśc ie d o p ie ­
ro p o w y k o ń czen iu o sta tn ieg o 6 0 -  
k ilo m etro w eg o o d c in k a , k tó ry lin ię  
b ag d ad zk ą  p o łączy z s iec ią tu reck ą .

K w estia b u d o w y k o le i b ag d ad z-  
k ie j m a sw o ją d łu g ą i b u rz liw ą h i­
s to rię  i o d eg ra ła  p ew n ą  ro lę  n aw et w  
o sta tn ie j w o jn ie św iato w ej. Z aczęło  
s ię to w  ro k u 1 9 1 2 , g d y  z in sp irac ji  
jed n eg o z n a jtężn ie jszy ch u m y słó w  
n iem ieck ich  H ellfe rich a , k tó reg o  tra ­
g iczn a  śm ie rć  w  1 9 2 4 ro k u  O k ry ła  ca ­
łe  N iem cy g łęb o k ą  ża ło b ą . B an k  R ze ­
szy p o stan o w ił sfin an so w ać b u d o w ę  
k o lei b ag d ad zk iej, w y raźn ie  p rzec iw ­
k o  in te reso m  A n g lii, k tó ra d ąży ła za  
w sze lk ą cen ę  d o  sp a ra liżo w an ia  w p ły  
w ó w  n iem ieck ich  w  T u rc ji, co je j s ię  
jed n ak  n ie u d a ło . O sta teczn ie , p o sta ­
w ion a  p rzed  fak tem  d o k o n an ym  i za ­
g ro żo n a w ’ sw y ch in teresach  n a B li­
sk im  W sch o d z ie , A n g lia w eszła w  u -  
k ład y  z N iem cam i, k tó re zak o ń czy ły  
s ię  w  L o n d y n ie p rzy jęc iem  p ro to k ó łu  
X sprawie w sp ó łd z ia łan ia  o b u  p ań stw  

n a zasp o k o jen ie n a jp iln ie jszy ch p o trzeb w  

d z ied z in ie tech n iczn y ch u rząd zeń k o le jo ­

w y ch i n a u zu p e łn ien ie w y czerp an eg o  p ra ­

w ie zu p e łn ie  k ap ita łu  o b ro to w eg o  k o le i.

R o k  u b ieg ły ch arak te ry zu je  s ię n ie ty l­

k o  w zm o żo n y m  tem p em  p racy  k o le ja rza w  

w y k o n y w an iu szy b k o w zrasta jący ch p rze ­

w o zó w , a le ró w n ież w  p o d c iąg an iu  w zw y ż  

sw eg o w arsz ta tu p racy w e w szy stk ich je ­

g o  d z ied z in ach .

bytu pracowników
za w y sy łan ie p o c iąg ó w  d a lek o b ieżn y ch to ­

w aro w y ch .
P rzy w ró co n o d aw n e w aru n k i w y p łaca ­

n ia za liczek n a u p o sażen ie o raz rzecz n o ­

w a: u m o żliw io n o  w  p ew n e j m ierze  p rzy zn a  

w an ie za liczek p raco w n ik o m  u m o w n y m .

R o zszerzo n o w aru n k i zab ezp ieczen ia n a  

w y p ad ek b ezro bo c ia ro b o tn ik ó w sezo n o ­

w y ch .
N astąp iła s tab ilizac ja p erso n e lu w  ty m  

zn aczen iu , źe s to su n ek s łu żb o w y je st ro z -

Trykoty damskie, męskie 
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w iązy w an y ty lk o w  try b ie n a tu ra ln eg o u -  

b y tk u , b o w iem  zw aln ia s ię ze s łu żb y  w  za ­

sad z ie ty lk o  p raco w n ik ó w , k tó rzy  p rzek ro ­

czy li 6 0 ro k  ży c ia  lu b  s ta li s ię w cześn ie j zu  

p e łn ie n iezd o ln i d o  p racy  n a sw y ch s tan o ­

w isk ach . W o b ec w zm o żen ia p racy k o le i 

s ta ły  p ed so n e l P K P  zo sta ł zasilo n y  n o w y m  

zastęp em  m ło d y ch k an d y d a tó w . P rzy jęc ia  

te w y raża ją s ię zn aczn ą liczb ą o k o ło 7 5 0 0  

lu d z i.
O d  p o d a tk u  sp ec ja ln eg o  zw o ln io n o  o k o ­

ło  2 8 .0 0 0 p raco w n ik ó w  i 1 1 .00 0 em ery tó w , 

w d ó w  i s ie ro t p o k o le ja rzach , p o zo sta ły m  

zm n ie jszo no ten p o d a tek p rzec ię tn ie o 3  

p ro c ., zw ięk sza jąc ty m  sam y m  o ten p ro ­

cen t u p o sażen ia .

W  zw iązk u  z częśc io w y m  ty lk o  zn iesie ­

n iem  p o d a tk u  sp ec ja ln eg o  u trzy m an o  w  d a 1 

szym  c iąg u o b n iżk ę k o m o rn eg o za m iesz ­

k an ia sk a rbo w e o raz zm n ie jszo no  ra ty za ­

liczek  n a u p o sażen ia , u d z ie lo n y ch p rzed  

w p ro w ad zen iem  p o d a tk u sp ec ja ln eg o .

W  d n iu 1 9  m arca  R ad a  M in istró w  u ch w a  

liła zm ian ę p rzep isó w em ery taln y ch d la  

p raco w n ik ó w k o le jo w y ch , d o ty czącą sp o ­

so b u za liczan ia o d  d n ia 1 lip ca 1 9 3 8 r . d o  

w y słu g i em ery ta lne j s łu żby i p racy zaw o ­

d o w ej w  b y ły ch p ań stw ach zab o rczy ch . 

Z g o d n ie z tą  u ch w ałą  o d 1 lip ca rb . an a lo ­

g iczn ie jak  u fu n k c jo n ariu szó w p ań stw o ­

w y ch , p raco w n ik o m  k o le jo w y m  o raz em e ­

ry to m , w d o w o m  i s ie ro to m  zo stan ie p rzy ­

w ró co n e za liczan ie d o  w y słu g i em ery ta ln e j

n ą  te ren ach m ało  - az ja ty ck ich . ,
D o ch w ili w y b u ch u  w o jn y  św ia to ­

w ej b u d o w ę k o le i b ag d ad zk ie j, p rzy  
k tó re j w sp ó łd z ia ła ła zn an a an g ie l­
sk a firm a tran sp o rto w a , u trzy m ują ­
ca  k o m u n ik ac ję  n a  E u frac ie i T y g ry ­
s ie , „L y n ch B ro th e rs* 4 , d o p ro w ad zo ­
n o  d o  s tacji Is tab u la t 6 0 k m  n a  p ó ł­
n o c o d B ag d ad u . B u d o w ę p ro w ad zo ­
n o  o d B ag d ad u  w  k ie ru n k u p ó łn oc ­
n y m . W  czasie w o jn y w y b u d ow an o  
d a lszy  4 0  k m . o d c in ek . P o  w y co fan iu  
s ię w o jsk tu reck ich z B ag d ad u  i za ­
jęc iu  m iasta  p rzez  w o jsk a  an g ie lsk ie , 
p o d ję to p rze rw an ą o d ro ik u p rzesz ło  
b u d o w ę , d o p ro w ad za jąc ją s to p n io ­
w o d o sam y ch p raw ie g ran ic n afto ­
w y ch te ren ó w  M o ssu lu , co  o g ro m n ie  
u ła tw iło  za jęc ie ty ch  o b sza rów  p rzez  
w o jsk a an g ie lsk ie .

S p raw a ta p o zo staw ała w  zaw ie ­
szen iu  d o  o sta tn ich czasó w . O sta tn io  
p o d jął ją  rząd  Irak u , k tó ry  zam ie rza , 
m im o  p ię trzący ch  s ię  tru d n o śc i n a tu ­
ry p rzed e w szy stk im fin an so w ej, 
sp raw ę tę d o p ro w ad z ić p o m y śln ie d o  
k o ń ca . Jak  w  p ie rw sze j faz ie b u d o w y  
k o le i b ag d ad zk ie j, tak i w  o statn ie j, 
fin an su ją  ją  N iem cy , k tó rzy  w y k azu ­
ją co raz y ń ęk sze za in tereso w an ie 
sp raw am i B lisk ieg o W sch o du . Z ain ­
te reso w an ia te w zm o g ły s ię o sta tn io  
o g ro m nie , p o  za jęc iu A u strii.
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s łu żb y  i p racy  zaw o d o w ej zab o rcze j w  p e ł­

n y m  w y m iarze .

W sk utek p o w y ższe j zm ian y p rzep iaó w  

o trzy m y w an e  p rzez em ery tó w , w d o w y  i a ie  

ro ty  em ery tu ry  w zro sn ą  o  p rzesz ło  7  m ilio ­

n ó w  z ł ro czn ie .

W  ce lu p o p raw y w aru n k ó w  m ieszk an io ­

w y ch p erso n e lu P K P p o w o łan e d o ży c ia  

„T o w arzy stw o  B u d ow y  i E k sp lo a tac ji M ie ­

szk ań P raco w n ik ó w  K o le jo w y ch '* o d d a w  

ro k u  b ieżący m  d o  u ży tk u  o k o ło  1 8 0 m iesz ­

k ań .

N ad to  z „T o w arzy stw a  O sied li R o b o tn i­

czy ch " u zy sk am y o d 1 0 0 d o  2 4 0  m ieszk ań .

W  c iąg u ro k u 1 9 3 8  ze śro d k ó w  P K P  n a  

ce le b u d o w y  tan ich  m ieszk ań  b ęd z ie o b ró ­

co n a su m a 3 m ilion y z ło ty ch .
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P raca  w  k o le jn ic tw ie , c iężk a  i o d p o w ie ­

d z ia ln a  p o w o d u je jak  w iem y  z d o św iad cze ­

n ia n ieszczęśliw e w y p ad k i. P o n ad to  zd a ­

rza ją  s ię p rzy p ad k i w czesn e j u tra ty  zd o ln o  

śc i d o  p racy , śm ie rc i p raco w n ik a lu b in ­

n y ch  n ieszczęść w  jeg o  ro d z in ie , w  k tó ry ch  

p o m o c u staw o w a n ie w y sta rcza a lb o  n aw et 

n ie  p rzy słu g u je , b o  z  k o n ieczn o śc i m u si o n a  

m ieć o k reś lo n e g ran ice . In w alid z i k o le jo w i 

o raz w d o w y  i s iero ty  p o  p raco w n ik ach , o -  

fia ry w y p ad k ó w  lo su zasłu g u ją n a szcze ­

g ó ln ą o p iek ę n ie ty lk o  sw o ich w ład z , a le  

tak że środ o w isk a, z k tó reg o  p o ch o d zą . S ta  

ra ją  s ię  p rzy jść  im  z p o m o cą d o raźn ą  liczn e  

s to w arzy szen ia  p raco w n ik ó w  k o le jo w y ch z  

R o d z in ą K o le jo w ą  n a  cze le . R o d z in a K o le ­

jo w a w  d z ied z in ie o p iek i n ad  p raco w n ik a ­

m i, em ery tam i i ich  ro d z in am i zu ży w a ca ły  

sw ó j d o ch ó d  ze  sk ład ek  cz ło n k o w sk ich , w y  

n o szący  p o n ad  1 .7 0 0 .0 0 0  z ł ro czn ie , p o w ię ­

k szo n y  o  zn aczn e s ta łe  su b w en cje M in iste r  

s tw a K o m u n ik aq i i o  b ez in te reso w n y tru d  

liczn ych k o le ja rzy , o d d a jąc to  w szy stk o w  

ca ło śc i p raco w n ik o m  k o le jo w y m  w  p o stac i  

tan ich p o b y tó w  w  d o m ach w y p o czy n k o ­

w y ch , san ato riach  i k o lo n iach d la d z iec i, 

b ezp ła tn e j p o m o cy lek arsk ie j d la w d ó w  

i s ie ro t, b ezp ła tn eg o d o ży w ian ia d z iec i, za  

p o m ó g  d la  n a jb ied n ie jszy ch  itd .

W  m n ie jszy m  zak resie i w  in n y m  ch a ­

rak te rze sp e łn ia te zad an ia i K P W , a le  

K P W  m a  —  jak  w iem y  —  in n e  ce le d o  sp e ł 

n ien ia .

Z w iązk i zaw o d o w e p raco w n ik ó w  k o le ­

jo w y ch d z iała ją  ró w n ież w  ty m k ie run k u , 

jed n ak d z ia ła ln o ść ta p ro w ad zo n a je s t w  

zn aczn ie m n ie jszy m  zak resie , jak k o lw iek  

w p ły w y ze sk ład ek cz ło n k o w sk ich , p o trą ­

can y ch n a rzecz ty ch s to w arzy szeń p rzez  

za rząd  k o le jo w y , w y n o szą p o w ażn ą k w o tę , 

p rzek racza jącą 4 .6 0 0 .0 0 0 z ł ro czn ie . (Jak  

w iad o m o  —  n a jsze rszą , je śli ch o d z i o  zw ią ­

zk i zaw o d o w e, ak c ję sam op o m o co w ą p ro ­

w ad z i Z K P , k tó re w y p łaciło  ju ż b lisk o 1 0  

m ilon ó w  z ł św iadczeń sw y m  cz ło n k o m . —  

R ed .).

S tw ie rd zam , źe ak c ja p o m o cy w zajem ­

n e j w śró d p raco w n ik ó w k o le jo w y ch je s t 

n iew y sta rcza jąca . S tw ied z iłem  to  p o  k a ta ­

s tro fie p o d Ł u sk arzew em , w  k tó re j zg in ę ­

ło p ięcn iu n aszy ch to w arzy szy p racy , p o  

k tó ry ch p o zo sta łe w d o w y  i d z ieci zn a lez ły  

s ię w  n iezm ie rn ie tru d ne j sy tu ac ji ży c io w ej.

G łów n ą  p rzy czy n ą  teg o  s tan u  je s t to , źe  

ak c ja p o m o cy p ro w ad zo n a p rzez ró żn e  

zw iązk i (i zw iązeczk i! —  red .) je st n iesk o ­

o rd y n o w an a i p o zb iaw io n a jed n o liteg o k ie ­

ro w n ic tw a i p lan u  o raz że zn aczn ą część  

d o ch o d ó w  s to w arzy szeń p o ch łan ia ją k o sz ­

ty  ad m in is tracy jn e i in n e  w y d a tk i. U w ażam  

p rze to , źe ce lo w e  s tw o rzen ie  w  p o ro zu m ie ­

n iu  ze zw iązk am i sp ec ja lneg o fu n d u szu  z  

częśc i k w o t, p o trącan y ch n a ten  ce l p rzez  

za rząd  k o le jo w y  z p o b o ró w  p raco w n iczy ch  

i p o d d an ie  g o , w y ło n io n em u  p rzez  za in te re ­

so w an y ch p raco w n ik ó w  i ich o rg an izacje , 

jed n o litem u k ie ro w n ic tw u . W  p rzek o n an iu  

ich o rg an izac ji o  p o d jęc ie w sp ó ln eg o , zb io ­

ro w eg o  w y siłk u d la d o b ra w szy stk ich p ra ­

co w n ik ó w  k o le jo w y ch  i ich ro d z in , b ez ró ­

żn icy ich p rzy n a leżn o śc i zw iązk o w ej, k tó ­

ra w  ak c ji sp o łeczn e j ze jść m u si n a d ru g i 

p lan  i m am y  n ad z ie ję , źe b ez d o d a tko w y ch  

o b c iążeń p raco w n ik ó w  s tw o rzy m y w sp ó l­

n ie w ie lk ą i ch lu b n ą p o m oc d la p racow n i­

k ó w  k o le jo w y ch i ich ro d z in w n a jc ięż ­

szy ch  ch w ilach  ży c ia . W  ty m  w y siłk u  p rzy j 

m ie u d z ia ł fin an so w y  ró w n ież  M in iste rs tw o  

K o m u n ik ac ji, a lb o w iem  s to ję n a s tan o w i­

sk u , źe  z ro k u  n a  ro k , w  m iarę p o p raw y  fi­

n an so w ej, m u si ró w n ież p o stęp o w ać p o ­

p raw a b y tu p raco w n ik ó w  k o le jo w y ch .

K o ń cząc , p . m in is te r p o d z ięk o w ał w szy ­

s tk im  k o le jarzo m  za  o fia rn ą  i o w o cn ą  w sp ó ł 

p racę o raz z ło ży ł im n a jlep sze ży czen ia  

świąteczna.
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W MUSEE GREVIN
Paryż, w kwietniu.

P o m im o  s ło n eczne j p o g o d y i w io ­
sen n eg o  n astro ju , tłu m y  P ary żan , ca ­
łe ro d z in y w asy ście g ło śn o w y ra ­
ża jących  ■ sw o je w rażen ia d z iec i, w y ­
b ie ra ją s ię . w  n ied z ie lę d o s ły n n eg o  
n a św ia t ca ły p rzy b y tk u . z łu d y  ,.M u - 
see G rev in “ . p rzy  b u lw arze M o n tm ar­
tre . r  . . ... -v ..

K to w ch o d z i p o raz p ie rw szy d o  
„g ab in e tu fig u r w o jsk o w y ch 4 4 d o zn a-  
je d z iw ny ch w rażeń . W id zi s ię tam  
lu d z i zn an y ch  z . p ism , z ek ran u , z u -  
licy ; m a s ię p o p ro stu  o ch o tę p o ­
d e jść d o  n ich  i p rzem ó w ić . Z łu d zen ie  
je st k o m p le tn e .. P o zą p ro g ram em  „o -  
fic ja ln y m 1 4 m u zeu m  p rzy g o to w ało  sze  
rag  n iesp o dz ian ek . C zło w iek p rag n ie  
s ię . czeg o ś d o w ied z ieć , zb liża s ię w ięc  
d o d rzem iąceg o n a k rześle w o źn eg o  
i zad a je m u  p y tan ie . A le n ie d o sta je  
o d p o w ied z i, a lbo w iem  w o źn y ... je s t 
ta lk  że fig u rą w o sk o w ą!  * ‘

N a ław k ach , o b o k  zw ied za jący ch , 
s ied zą fig p ry  w o sk o w e , k tó re n a .  p ie r  
W szy  rzu t O ika n ie sp o só b  o d ró żn ić  o d  
p u b liczn o śc i. Z a  jak im ś s łu p em  s to i... 
C h arlie C h ap lin w  sw o im trad ycy j­
n y m  s tro ju w łó częg i. G d y by n ię to , 
że je s t tro ch ę... za m ło dy , m o żn ab y  
s ię n ap raw d ę p o m y lić !

N ieco d a le j ch cem y p rzep ro sić  
jak ąś p an ią , k tó ra zasłan ia n am  w i­
d ok , a le d am a.. $ n ie ru sza s ię ! Z n o ­
w u  fig ie l.' ’ ’ .

N iejed en D o n Ju an d a ł s ię z p e ­
w n o ścią n ab rać , za jrzaw szy  p rzez u -  
ch y lo n e d rzw i, za k tó rym i d o ść fry -  
w o ln ie m ło da  d am a... z  w o sk u  p o p ra ­
w ia  so b ie  p o d w iązk ę .

P rzy jrzy jm y s ię jed n ak „o fic ja l­
n e j4 4 w y staw ie? Z araz  n a w stęp ie , p o  
p raw ej s tro n ie , w p ad am y n a zn an e ­
g o  reży se ra film o w eg o , L eo n a  P o irie r, 
k tó ry  reży se ru je jak ąś scen ę . N a z ie ­
m i leży  k arto n z n ap isem : „S ilen ce !  
O n to u rn e 4 4. : T o  a te lie r film o w e. Ja ­
k iś am an t w  k o stiu m ie  h is to ry czn y m  
porywa d am ę  w  św ie tle  ju p ite ra , sk ie  
ro w an eg o  w  ich s tro n ę  p rzez k lęczą­
ceg o  e lek tro tech n ik a , p o d  o k iem  czu j 
n eg o  o p era to ra . A  ń a b o k u  jak iś ry ­
ce rz w  zb ro i częstu je p ap ie ro sem  b a-  
le tn icę czy s ta ty s tk ę .

N ieco  d a lej w p ad am y w  św iat p o ­
lityczny : lo ża  w  p arlam en c ie. W  k u -  
lu a rze s to i g ru p a p o lity k ó w : L eo n  
B lu m , P au l B o n co u r, C am ille C h au -  
tem p s, G eo rg es B o n n et. M o żn ab y  im  
p p  p ro stu  p o d ać ręk ę ! Z a k u lu a ro m  
Izby D ep u to w an y ch o d n a jd u jem y  
lo żę w  P ałacu S p o rto w y m p o d czas  
w y śc ig ó w . W śró d  sp o rtow có w  (P e tria . 
P ee liss ie r) p ero ru je T ris tan  B ern ard ,  
m ały , Z d u żą  s iw ą b ro d ą . W  lo ży O - 
p ey sp o tyk am y zn an e o so b is to śc i te ­
a tra lne . Ż y w ą ro zm o w ę p ro w ad zą : 
S ach ą G u itiy , M arg u erite M o ren o i
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O śro d ek ffań o u sk ieg o p rzem y słu m eta lo w eg o ,, k tó ry  w sk u tek ,  s trą jk u  zo sta ł, ca łk o w icie  
u n ie ru ch o m io n y . D o s tra jk u  p rzy łączy li  a ię  ró w n ież ro b o tn icy p n zem .. sam o ch o d o w eg o .

(Od kecc^endenta)

k o m ik M ich el S im o n . P o p rzec iw le ­
g łe j s tro n ie sa li s to ją o p o zyc jon iśc i:  
p u łk o w n ik d e la R o cq u e i Jacq u es  
D o rio  t. . '

W  d ru g im  k ąc ie trze j d y k ta to rzy  
E u ro p y : S ta lin , M u sso lin i i H itle r, a  
n ieco d a le j — g en erał F ran co . 
W szy scy s to ją fro n tem d o p u b licz ­
n o śc i. M o żn a p rzy jrzeć s ię im  z -b li­
sk a . T u m o żna b ezk arn ie p o w ie ­
d z ieć S ta lin o w i, co s ię m y śli o o sta t­
n ich  p ro cesach m o sk iew sk ich !

Nawet Bank Angielski jest omylny
K asje ro w i b an k u  w  L iv erp o o lu  zd arzy ło  

s ię co ś , czeg o n ig d y n ie w id z ia ł p o d czas  

sw oje j d w u d z ies to le tn ie j p rak ty k i. .O trzy ­

m ał o n m iano w ic ie z B an k u A n g ie lsk ieg o  

p ak ie t 2 5 0 b an k n o tó w , w arto śc i p rzesz ło  

1 0 ty s ięcy  szy lin g ó w . P rzy  o g ląd an iu  b an k ­

n o tó w  zau w aży ł o n , że n ie ty lk o  n iek tó re z  

n ich są ź le n u m ero w an e , a le n aw et n iek tó ­

re  n u m ery  b y ły  o d b ite  o d w ro tn ie , jak  s ię to

Przezorny epileptyk 
„Proszę nie operować*

N a jed n ej z -o ży w io n y ch u lic P a ­
ry ża u p ad ł n a ch o d n ik jak iś p rze ­
ch o d z ień , w ijąc s ię w  n ap ad z ie ep i­
lep ty czn y m . P o d n ies io n o g o i k are t­
k a p o g o to w ia  p rzew io z ła ch o reg o d o  
n a jb liż szeg o szp ita la . T u u ło żo n o  g o  
n a  łó żk u ; lek a rz , k tó ry  zab ra ł s ię d o  
b ad an ia ch o reg o , sp o strzeg ł, iż n a  
k o szu li p ac jen ta zn a jd u ją s ię w y p i­
san e o łó w k iem ch em iczn y m jak ieś  
zd an ia . Z ac iek aw io n y p rzy jrzał s ię z  
b lisk a n ap iso w i i o d czy ta ł, co n astę ­

Muzeum techniki w Sztockholmie
W  S zto ckh o lm ie d o k o n an o  u ro czy steg o  

o tw arc ia m u zeum  tech n iczn eg o , w  k tó ry m  

ca łk o w ic ie w y k o ń czo n y  je s t n a raz ie d z  a ł 

m aszy n , s tan o w iący szó stą część ca łeg o  

m u zeu m .

H ala m aszy n p o d z ie lo n a je s t n a trzy  

d z ia ły , k tó re ilu stru ją ro zw ó j m aszy n , p o ­

jazd ó w  m o to ro w ych  i sam o lo tó w . E k sp o n a ­

ty zg ro m ad zo n o w  ten sp o só b , b y la ik o w i 

u ła tw ić  z ro zu m ien ie d ro g i ro zw o ju i p o stę ­

p u tech n iczn eg o , p o cząw szy o d p ry m 'ty w -  

n y ch „m aszy n " p o ru szan y ch s iłą m ięśn i 

lu d zk ich aż d o  d z is ie jszych m o to ró w  lo tn i­

czy ch .

W śró d in te resu jący ch o b jek tó w  w y m ie ­

n ić n a leży m aszy n ę d o  o g rzew an ia p o w ie ­

trza , w y n a lez io n ą p rzez s łyn n eg o szw ed z ­

k ieg o w y n a lazcę z 1 9 -g o s tu lec ia , Jo h n a

ŚWIAT ZŁUDY 
I PRZESZŁOŚCI

O so b n o w y m ien ić n a leży ca łą se ­
rię o b razó w h is to ry czn y ch , o d tw o ­
rzo n y ch z n iezw y k łą  p recy z ją  i k u n ­
sz tem . K ilk a scen o d tw arza n am  
d z ieje Jo an n y  d ‘A rć , R ew o lu c ji F rań  
cu sfk ie j, N ap o leo n a . N iezw y k le n a ­
s tro jo w o w y g ląd a scen a śm ie rc i N a ­
p o leo n a , b arw n e  je s t sp o tk an ie  F ran ­
c iszk a I z H en ry k iem  V III, p o n u ry  
—  p ro ces M arii A n to n in y . O b razy  
h is to ry czn e w y k o nan e są n iezw y k le  
b arw n e i b o g a to . K . F .

m ó w i „d o  g ó ry n o g am i".

D la p o sp o lity ch śm ie rte ln ik ó w w iad o ­

m o ść ta zap ew n e n ie b ęd z ie n iep o k o jąca, 

jed n ak  w raż liw i n a p u n k c ie sw e j d o sk o n a ­

ło śc i A n g licy b ęd ą n ap ew n o n ieszczęśliw i 

i n ie b ęd ą m o g li z ro zu m ieć , jak im  sp o so ­

b em  p o m y liła s ię b ry ty jsk a m en n ica k ró ­

lew sk a i jak m ó g ł s ię p o m y lić B an k A n ­

g ie lsk a

p u je : „T o ty lk o a tak ep ilep ty czn y . 
P ro szę m n ie n ie o p ero w ać. M o ja ś le ­
p a k iszk a je st w  p o rządk u . B y ła ju ż  
d w u k ro tn ie o p ero w an a 1 4.

P o d e jrz liw y ep ilep ty k m u siał w i­
d o czn ie p rzy p o p rzed n ich a tak ach  
zeb rać n iem iłe d o św iad czen ia w  in ­
n y ch szp ita lach i ch c ia ł s ię w  ten  
sp o só b zab ezp ieczy ć p rzed zab ieg iem  
ch iru rg iczn y m , k tó ry  n a so b ie w y p ró  
b o w ał w b rew  w o li i p o trzeb ie .

E r'c sso na , jed en z p ie rw szy ch m o to ró w  

H esse lm an a u ru ch am ian y ch o le jem , o raz  

n a js ta rszą szw ed zk ą m aszy nę , sk o n stru o w a  

n ą w  r . 1 8 3 2 o  w ad ze 5 0 to n . W szy stk ie  

m aszy n y  zao p a trzo n e zo sta ły  w e  w sk azó w ­

k i, jak  je u ru cho m ić, tak , że zam iast zw y ­

k ły ch n ap isó w  sp o ty k an y ch w m u zeach  

„n ie d o ty k aćć* , n a w ie lu m aszy n ach zn a j­

d u ją s ię n ap isy teg o ro d za ju , jak „p ro szę  

n ac isn ąć g u z ik " , lu b „p ro szę p o k ręc ić  

g a łk ę n a p raw o "itd . P o n ad to w  m u zeu m  

u m ieszczo n o a rcy d z ie ła sz tu k i tech n iczn e j, 

jak m aszy n ę p o ru szan ą w o d ą i tu rb in am i.

W  d z ia le  lo tn ic tw a b u d z i za in te reso w a ­

n ie m o d el sam o lo tu sk o n stru o w an eg o n a  

p o d staw ie w sk azó w ek szw ed zk ieg o filo zo ­

fa i u czo n eg o E m an u e la S w ed en b o rg a , za ­

n o to w an y ch w  o d ręczn y m  p iśm ie z 1 7 1 6 r . 

Z d an iem  w ie lu , S w ed en b o rg  b y ł  p ie rw szy m , 

k tó ry  w p ąd ł n a w łaściw y tro p w  b u d o w ie  

sam o lo tu .

Jak o u zu p e łn ien ie w y staw y w y m ien ić  

n a leży b o g a ty zb ió r w y k resó w  i d an y ch  

s ta ty s ty czn y ch . M . in . w y k azan o  za  p o m o ­

cą d an y ch s ta ty s ty czn y ch , iż , ab y zap ew ­

n ić sp o łeczeń stw u szw ed zk iem u n iezb ęd n e  

śro d k i u trzy m an ia i zach o w ać d o ty ch czaso ­

w y p o z io m  ży c io w y , b ez u ży c ia tech n icz ­

n y ch śro d k ó w  p o m o cn iczy ch , s to so w an y ch  

o b ecn ie , n a leża ło b y za tru d n ić b lisk o 1 8  

m ilio n ó w  n iew o ln ik ó w .

Zmotoryzow szajkn (Dlomyionczy
S zereg m ie jsco w o śc i w o k o licy  

R o tten b u rg a  b y ły  o d  d łu ższeg o  czasu  
n iep o k o io n e w y stęp am i sza jk i w ła ­
m y w aczy . O fiaram i je j b y li w szy scy  
b o g ac i g o sp o d arze , co d o k tó ry ch  
p rzestęp cy  m ieli p ew n o ść, że w  ich  
m ieszk an iu zn a jd u je s ię g o tó w k a , 
lu b  k o sz to w n o śc i.

P o lic ja p rzez d łu g i czas p o szuk i­
w ała sp raw có w , b ad a ła p o d e jrza ­
n y ch , jed n ak o w o ż b ezsk u teczn ie . O - 
b ecn ie sp raw có w  n ap ad , je szcze h ie

„Dzień Lasu'*
T eg o ro czn y , szó sty  z  k o le i, o b ch ó d  

„D n ia L asu “ zo rg an izo w an y b ęd z ie  
w  d n iu  3 0 k w ie tn ia rb . i o d b ęd z ie  s ię
p o d h asłem  „S adz im y d rzew a .4 4

A k cja „D n ia “ o b e jm ie sze reg au -  
d y cy j rad io w y ch , w y d an ie b ro szu r  
p ro p ag an d ow y ch o d rzew ach i la ­
sach , o p raco w an ie w zo rco w y ch lek -  
cy j d la szk ó ł n a tem at ak c ji zad rze ­
w ien ia J tra ju zo rg an izo w an ie p rzy ­
d z ia łu sad zo nek d la szk ó ł i o rg an i- 
zacy j itp .

N ajw ażn ie jszy jed n ak n ac isk p o ­
ło żo n y b ęd z ie n a zach ęcan ie o b y w a ­
te li d o p o w szech n ego za les ian ia  
w sze lk ich n ieu ży tk ó w , g ru n tó w  ,p o -  
le śny ch itd . w zg lęd n ie d o sad zen ia  
d rzew . G łó w n y k o m itet ak c ji za jm ie  
s ię d o sta rczen iem za in te reso w an y m  
szk o ło m , o rg an izac jo m  lu b o b y w ate ­
lo m  p o trzeb n y ch sad zo n ek b ezp ła t­
n ie lu b  p o  m in im aln y ch  cen ach , o raz  
w  m iarę m o żn o ści n iezb ęd n y ch d o  
sad zen ia n arzęd z i i p a lik ó w .

Ofenzywa 

komediopisarek /
S fe ry a rty sty czne P ary ża /< as ta - 

n aw ia ją  s ię  g łęb o k o  n ad  fak tey i, k tó ­
ry o d sze reg u m iesięcy m a rn ie jsce  
w  P ary żu . O to  o sta tn ie  k o m ed ae , k tó ­
re  są  w y staw ion e n a  scen ach , teatrów  
p ary sk ich , są .  w  zn ak o m ite j w iększo ­
śc i n ap isan e p rzez k o b ie ty . Jed n o z  
p ary sk ich p ism zastanaw iając s ię  
n ad ty m  n azy w a ten  o b jaw  n ie in a ­
czej... ty lk o „o fen zy w ą .k o b ie t 4 4 n a  
tea try .

N ie trzeb a ch y b a  czy teln ik o w i d o ­
d aw ać , że „C ó ry E w y " są  z teg o  p o ­
w o d u n iezm ie rn ie d u rn ie i m ają je ­
szcze jed en a tu t d o u d o w o d n ien ia  
sw e j w y ższo ści n ad  ro d iem  m ęsk im .

Kraj bliźniaków
S p raw o zd aw ca d ep artam en tu s ta ­

ty s ty czn eg o  p ro w . Q u eb ec s tw ie i ’d za , 
że w  p ro w in c ji te j, częśc ie j n iż w  in ­
n y ch . p rzy ch o d zę , n a św ia t b liźn ię ta  
i tro jaczk i. . r .

D an e s ta ty s ty czn e za o sta tn ich  
la t d z ies ięć w y k azu ją , że w  1 9 2 6 r . 
p rzy szło n a św iąt w  p ro w . Q u eb ec  
1 ,0 2 1 p ar b liźn ią t, a  1 8 razy  p rzy szły  
n a św iat tro jaczk i. P o d o b n ie  b y ło w  
la tach 1 9 2 7 ,. 1 9 2 8 i 1 9 2 9 , p rzy czy m  
liczb a b liźn ią t w ah a ła s ię co ro czn ie  
o k o ło ty s iąca p ar. T ro jaczk ó w  zaś  
b y ło  p o 1 3 lu b  1 2 k o m p le tó w . W  la ­
tach 1 9 3 0 — 1 9 3 6 liczb a ta n ieco sp a ­
d ła i u trzy m y w ała s ię m n ie j w ięce j 
n a  liczb ie  k o ło  9 1 0 — 9 1 6 0  p ar b liźn ią t 
i 1 0 d o  1 4  tró jek  tro jaczk ó w .

Jeden samochód 

na 18-tu
K ra jem , k tó ry  p o siad a b o d a j n a j­

w ięce j sam o ch o d ó w  w  E u ro p ie , je st 
F ran c ja . D o b rze ro zw in ię ta s ieć d ro ­
g o w a  o  łączn e j d łu g o śc i 6 3 0 .0 0 0 k m ., 
d o sk o n a le zo rg an izo w an y p rzem y sł 
sam o ch o d o w y , w zg lęd n a tan io ść p o ­
jazdó w , n o  i czy n n ik w  m o to ry zacji,  
m im o  w szy stk o , n a jw ażn ie jszy  —  za ­
m o żn o ść sp o łeczeń stw a fran cu sk ieg o , 
w szy stk o to są czy n n ik i, sp rzy ja jące  
ro zw o jo w i au to m o b ilizm u  w  ty m  k ra ­
ju .

N ajs iln ie jszy ro zw ó j m o to ry zacji 
p rzy p ad a w  o stan ich la tach . G d y  
p rzed  w o jn ą  w  r . 1 9 1 2 p rzy p ad a ł w e  
F ran c ji jed en sam o ch ó d  n a  3 8 0  m ie ­
szk ań có w , d z iś co 1 8 -ty o b y w atel 
F ran c ji m o że s ię p o szczy c ić p o siad a ­
n iem  w łasn eg o w o zu .

u jg to , jed n ak  zd o łan o  w p aść n a tro p  
sp o so b ó w , k tó re s to so w ali p rzy  w ła ­
m an iach . S tw ie rd zo n o m ian o w icie ,  
że w  w ie lu w y o ad k ach  o sta tn io d o ­
k o n an y ch „w y stęp ó w 1 1 p rzy b y w ali o -  
n i n a  m iejsce  w  m o to cy k lach  z  p rzy -  
czep k am i, . tru li p sy , p iln u jące d o ­
m ó w , a  n astęp n ie  u c iek ali p o d  o sło n y  
n o cy . B an d a ta p rzy jeżd ża p raw d o ­
p o d o b n ie z d a lszeg o m iasta , a w  » -  
ik rad an y ch  w siach  m a sw o ich  w sp ó l­
n ik ó w .
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCINMLKJIHGFEDCBA
Kasztelan krakowski Jakób Sobieski, 
powraca w ciemną i burzliwą noc na 
zamek. Tajemnicza kobieta rzuca mu 
ostrzeżenie, że w zamku czeka go tej 
nocv śmierć. Wśród głębokiej nocy zja­
wia się przybysz, który w walce na sza­
ble morduje sędziwego kasztelana. Csta 
tme tchnienie wydaie on w obecności 
Sassy — ślepej niewolnicy. Sassa odnaj- 

rduje obu synów kasztelana Jana i Mar- 
Ą a bawiących w Turcji, w obozie cy­
gańskim w towarzystwie dwu pięknych 
cyganek. Synowie powracają do Krako­
wy i na grobie ojca, przysięgają zemstę 
moa dercy, domyślając się, że pochodzi 
on a możnego, rywalizującego rodu. Ru- 
szywVzV w drogę Jan Sobieski zamiesz­
kał W zamku wojewody Wassalskiego, 
którego piękna żona widząc w Jamę So­
bieski™  i człowieka, który według prze­
powiedni powin;en zostać królem, pla­
nuje skrytobójcze usunięcie go ze 
świata. l'l?rderczy strzał na polowaniu 
rani Jedno* Sasse. Niewo-nica uświada­
mia Jana. Sobieskiego, że znajduje się 
na zamktr swego największego wroga, 
mordercy ,ojca. Oczarowany pięknością 
woTewodzią y Jagiellony,. Sobiesk’ nie 
da:e wiary ostrzeżeniom niewolnicy, 
która darowy ile pani Wassalskiej i rusza 
w dalsza drogę-

16).
Dźwięk jej ^los-u zdradza* ulkrytę. 

w jej duszy nienawiść dla Jana So- 
bieskleyo i tej. która yo kochała peł­
ną. poświecenia iniłościa.

Nie zobaczysz so jednak więcej — 
mówPa dalej — ibo jesteś moją! Mo- 
j-n! Nie zapomnij -o tym, niewolnico! 
Mo<rę cię zdeptać* Wolno mi cię za­
bić!

Sassa podniosła się.
— Nie obawiam sie śmierci, pani! 

— rzekła ślepa niewolnica.
— Jesteś chytrym wężem, znam 

ja cię! Ale drżyj przede mną! Zapo­
mnij o swvm dawnym panu, za któ­
rym wlekłaś się jak pies!

— Ciało moje należy do ciebie, pa­
ni, ale duszy mojej nie możesz roz- 
kazywać! — odparła ślepa niewolni­
ca bez trwogi.

— Pozbędziesz się ty tych bunto- 
wniczych myśli i zapomnisz o nich! 
Pozostaniesz jeszcze kilka tygodni w 
tci klatce, a wtedy twój unór osłab- 
n;e. Przyzwyczaisz się do tego miej­
sca i zaczniesz śpiewać!

— Ptak milczy w niewoli, pani!
— Śpiewasz tylko wówczas, gdy 

Jan Sobieski ci rozkaże! Nie myśl, 
żebym o tym zapomniała — rzekła 
Jagiellona groźnie — zachodzi jed- 
r^k pytanie, czy cię nie zdołam zmu- 
s’ć do posłuszeństwa, skowronku! 
S ąd sic nie wydostaniesz! Pożegnaj 
sic z nadzieja udania się do twego 
pena, nie dokażesz tego nigdy! Dni 
jem sa zresztą i tak ml i c  zone, nonie- 
v.-iż udał sie na woinę, gdzie ze 
v' zystk^ch stron śmierć go otacza! 
Jesteś moją i powiadam ci, że cię bę­
dę umiała poskromić!

Jagiellona spojrzałaa na nią oo- 
nuro i groźnie, wzrokiem Meduz”1 
która radaby zamienić w kamień to, 
co nodpadło pod jej oczy.

Sassa jednakże była ślepą. Pioru- 
nv t^o wzroku nie mogły na niej 
czynić żadnego wrażenia.

Dumna małżonka wojewody t v t ó - 
cHa się ku drzwiom.

Sassa stała, słuchała bez porusze­
nia.

Usłyszała wkrótce, że Jagiellona 
ze służącą odeszły.

Po zamknięciu drzwi ślepa nie­
wolnica odetchnęła. Wstąpiło w nią 
nagle nowe życie. Odwaga i stanow­
czość malowały się w jej bladych ry­
sach.

— Nie zatrzymasz mię tu — szep­
nęła, odważająca się dla miłości na 
wszystko bohaterka.

— Nie tracę nadziei, że zdołam 
stąd uciec — mówiła dalej do siebie 
— będziesz mnie napróżno szukała w 

klatce, dumna, pozbawiona serca ko­
bieto! Jeszcze jest dzień, odwiedziny 
twoje przestrzegają mnie o tym! Gdy 
służąeca twoja przyniesie mi chleb i 
wodę, będę wiedziała, że już noc jest 
blisko. Udeknę zatym, aby udać się 
w tropy tego, do którego życie moje 
należy. Pójdę za nim na pole bitew, 
aby go ostrze dz przed tobą i twoim 
żądnym krwi małżonkiem.

Dziwnv zapał odbijał się w bla­
dych rysach ślepej niewolnicy. Sas­
sa miała w tej chwili w dziewiczej 
swej postaci i w wyrazie twarzy coś 
niewypowiedzianie uroczego.

Jakaż to * sprzeczność pomiędzy 
nią, ożywioną i przepełnioną uczu­
ciem miłości a knującą plany niena­
wiści i zbrodni Jagielloną! Jedna z 
nich była aniołem stróżem, druga 
złym duchem Jana Sobieskiego i wal­
czyły z sobą o jego posiadanie.

Sassa czuła, że byłby zgubionym, 
ostatecznie zgubionym, gdyby tej o- 
krutnej kobiecie i jej małżonkowi u- 
dało się niedopuścić jej do niego.

Musia*a uciec, uciec koniecznie! 
Musiała udać się za nim! Mniejsza 
iej było o życie, byle tylko udało się 
jej znaleźć ero raz jeszcze i ocalić.

Po niejakim czasie służąca weszła 
do izdebki. Napełniła dzbanek wodą 
i przyniosła Sassie posiłek.

Uczyniwszy to ode  sza.
Ślepa niewolnica dowiedziała się 

tym sposobem, że noc się zbliża i że 
nikt przeszkadzać jej nie. będzie.

Z gorączkowym pośpiechem wy­
rzuciła słomę z powłoki siennika i 
zaczęła rozdzierać w pasy płótno. Pa­
sy te powiązała z sobą i utworzyła 
sznur, który przedłużyła za pomocą 
również podartej w pasy kołdry.

Wypróbowawszy moc tego impro­
wizowanego sznura, uznała, że był 
dość silny do uniesienia niewielkie­
go H^żaru jej ciała.

W oknie nie było ani haka, ani 
kraty, trzeba więc było wynaleźć ja­
kiś przedmiot dość mocny, aby mógł 
sznur utrzymać.

Zmysł wynalazczy ślepej niewol­
nicy obmyślił prędko środek bardzo 
prostu do wykonania tego planu.

W rogu izdebki leżał gruby, silny 
drąg drewniany, szerszy niż otwór o- 
kienny. Przywiązała Jeden koniec 
swojego sznura do tego drąga i po-

Bójka mięJzj
— Pokaż kości ułanie, oszukujesz 

nas! — krzyknął zrywając się bar­
czysty piechur.

— Ma fałszywe kości! ma ołów w 
kościach! — wołało jednocześnie kil­
ku innych żołnierzy, którzy również 
zerwali się w groźnej postawie.

W bliskości jednego z wielkich na­
miotów pokładli się oni na ziemi i 
grali w kości. Nagle powstała kłót- 
na. która wkrótce przerodziła się w 
dziką wrzawę.

— Zabić na miejscu tego przeklę­
tego ułana! — wołano.

Zagrożony w ten sposób roześmiał 
się i schował do kieszeni wygrane 
pieniądze.

— Wszyscy ułani są oszuści!
— Pokaż kości!
— Oszukał nas ten zagraniczny 

pies!
Miny i ruchy żołnierzy stawały 

się coraz groźniejszymi
Ułan powstał także. Był to bar­

dzo wysoki 1 silnie zbudowany żoł­
nierz.

—- Macie kości?.— rzekł — jesteś­
cie osły, nie umiecie rzucać i nie ma-, 
cie szczęścia! Z takiemi gamoniami 
nie warto się zadawać! 

łożyła drąg przed otworem tak, żeby 
końce jego opierały się o ściany. Tym 
sposobem drąg miał stanowić silny 
punkt oparcia, dla spuszczającej się 
po sznurze Sassy.

Na dworze było już ciemno.
Ślepa niewolnica nie czuła żadnej 

obawy wobec niebezpieczeństwa i głę 
biny. Głębi tej nie mogła widzieć. U 
czucie strachu tłumiła zupełnie na­
dzieja odzyskania wolności.

Uklękła i odmówiła krótką, lecz 
gorącą modlitwę. Słowa tej modlitwy 
były tak proste, tak z głębi serca pły­
nęły jak pacierz pobożnego dziecię­
cia. które jeszcze nie zna fałszu i ża­
dnego grzechu.

Nadeszła stanowcza chwila!
Z zadziwiającą zręcznością dosta 

ła się Sassa na parapet, okienko by­
ło tak wielkie, że mogła się pfóez nie 
przesunąć.

Umieściła dobrze drąg w otworze 
okna, ujęła improwizowany sznur w 
rece i bez drżenia zaczęła się spu­
szczać na dół.

Po chwili była już zawieszoną 
przy murze na niepewnej, przez sie­
bie samą zrobionej linie...

Gdyby tak wątła lina zerwała się? 
gdyby się który z węzłów rozwiązał... 
gdyby który z końców drąga, u któ­
rego zawieszoną byyła, obsunął się?-

W takim razie niewolnica spadła- 
by bez ratunku w głębinę i tylko roz­
trzaskane jej członki u stóp wieży 
świadczyłyby o tym, na co się odwa­
żyła, ażeby odzyskać wolność i po­
śpieszyć za ukochanym.

Spuszczała się.
Wiatr nocny powiewał nią w jed- 

nę i w drugą stronę.
Ślepa niewolnica zaufała bez drżę 

nia niebu, swym siłom i swej miło­
ści i tak przebywała swą straszną 
drogę. Im dalej jednak się posuwała, 
tym bardziej wzrastało niebezpie­
czeństwa) urwania się wrątłego sznu­
ra...

Ciemność nocy zasłaniała przera­
żające widowisko zawieszonego w 
powietrzu dziewczęcia.

Czy jej się uda szczęśliwie dostać 
się na ziemię?

Miłość przepełniała ją i chroniła! 
Miłość była talizmanem, gwiazdą, 
która jej towarzyszyła, która jej o- 
świecała drogę wśród nocy...

r żołnierzami
Dziki krzyk przejął te słowa.
-— Zabić tego zagranicznego psa!

— wołano.
Wrzawa wprowadziła na miejsce 

kłótni kilku ułanów. Zaczęła się 
straszna bójka. Dzbanki i szklanki 
stojące dokoła zadźwięczały.

Z głośnym krzykiem nadbiegła 
wysoka, silnej budowy markietanka.

— Wy zbóje! wy opoje! — woła­
ła — zapłaćcie mi za dzbanki, które 
tłuczecie! Czy myślicie, że wam po­
zwolę nadarmo wszystko rozbijać?...

Jakiś wysoki Jak dąb kanonier 
wmieszał się pomiędzy walczących i 
rozłączył ich.

— Schowajcie pieniądze 1 nie graj 
de, Jeżeli ich nie chcecie stracić — 
rzekł — co przegrane, to przegrane!

— Chłopy głupie jak bydło! — 
dodał ułan.

Tymczasem markietanka klnąc Is 
rzucając się z gniewu zbierała dzban­
ki i kubki.

Po niejakim czasie żołnierze po­
kładli się znowu dokoła i na nowo 
grę rozpoczęli.

Nieopodal pod innym namiotem 
siedzieli inni żołnierze, zajęci czy­
szczeniem broni, .

W pewnym oddaleniu pojedyn­
czy żołnierz leżał na ziemi i nucił ja­
kąś śpiewkę.

Przed namiotem markietanki sta­
ło kilku podchorążych, którzy raczy­
li się wódką.

— Niech żyje Jan Sobieski! — za­
wołał jeden z nich, podnosząc kubek 
do góry — ten się ani na krok nie 
cofnął! Takiego dowódzcę to' rozu­
miem?

— Niech żyje Jan Sobieski! — za­
wołali inni.

Kubki zadźwięczały.
W ’ tej chwili w bliskości powstało 

zbiegowisko. Żołnierze powybiegali z 
namiotów. W środku powstałego 
Wkrótce tłumu wyskakiwała jakaś 
czerwona postać.

— Co to za diabeł? — zapytał je­
den z podchorążych, wskazując na 
szczególne zjawisko.

— Daję słowo... to nie kto inny, 
tylko czerwony Sarafan! — odpowie­
dział inny podchorąży.

Czerwony Sarafan, którv na^le 
ukazał się w obozie, śmiał si - dziko i 
klaskał w ręce. Następnie ochrypłym 
głosem zaczai śpiewać p^^' woien- 
ną. do której przyłączyli sie wkrótce 
wszyscy obecni, porwani jej nutą bo­
jową

Potem czerwony Sarafan posko- 
czył dalej, torując sobie drogę przez 
tłum.

—- Do nas, człowieku! — zawołał 
na niego jeden z podchorążych.

Czarwony Sarafan pobiegł jed­
nakże chyłkiem dalej i po chwili sta- ' 
nął pośród grających w kości żołnie­
rzy,. którzy z początku z gniewem 
chdeli się rzucić na niego, a następ­
nie zaczęli się mu przyglądać ze zdzi­
wieniem.

— Zagram z wami! — zawołał 
czerwony Sarafan.

Skąd się wziąłeś? Czy chcesz się 
zaciągnąć do wojska?

— Zdałby się na towarzysza sta­
rej markietanki!

— Wyglada jak wcielony diabeł!
— To jakiś błazen!
Jeden z ułanów przeżegnał się.
— To czerwony Sarafan! — szep­

nął.
— W nocy byłem w obozie szwedz­

kim! — rzekł czerwony Sarafan z 
dziwnym wyrazem twarzy — dziś 
jeszcze tu, jutro tam. Ciekawy jestem, 
co się tu u was dzieje, braciszkowie!

— To może jakiś szpieg szwedzki!
Zanewne tak się tylko przebrał!
— Przytrzymać go! — mówili je­

den do drugiego.
— Nie ważcie się! — zawołał ułan, 

ostrzegając i powstrzymując żołnie­
rzy — nie ważcie się powstrzymywać 
czerwonego Sarafana!

— To wariat! śmieje się tylko! — 
zauważyli niektórzy.

— Nie jest on z krwi i kości jak 
my! — zwrócił się ułan do stojących 
obok i przysłuchujących się jego sło­
wom — jest w nim coś tajemniczego, 
niewiadomo skąd się bierze, a raz jest 
tu drugi raz tam!

Czerwony Sarafan poskoczył da­
lej, śmiejąc się, i Wkrótce potem u- 
kazał się w innej stronie obozu, po­
między jeźdźcami i końmi.

— Powiadam, że on ^a roi* oół- 
wariata jedynie dla pozoru! — rzekł 
jeden z muszkwieterów.

— Zamknij twoją bezbożną gębę! 
— rzekł jeden ze starszych wiekiem 
wachmistrzów, który zbliżył się tam 
właśnie — to czerwony Sarafan. Ża­
den żołnierz nic mu nie zrobi! Kto go 
wypędza, przytrzymuje albo zaczepia 
ten nie pociągnie długo!

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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Ś r o d a , d n ia  1 3  k w ie tn ia  1 9 3 8  r .

Wielki proces o nadużycia
w Banku Ludowym w Chwałkowie Kościelnym

O d  ś r o d y  d n ia  6  b m . d o  s o b o ty  d n ia  9  

b m . to c z y ł s ię  p r z e d  S ą d e m  O k r ę g o w y m  w  

P o z n a n iu  n a  s e s j i w y ja z d o w e j w Ś r e m ie  

w ie lk i p r o c e s  o  n a d u ż y c ia  w  B a n k u  L u d o ­

w y m  w  C h w a łk o w ie  K o ś c ie ln y m , d o k o n a n e  

p r z e z d y r e k to r a B a n k u M ic h a ła M u s ia ła  

i 3 5 - le tn ią  je g o  c ó r k ę  W ik to r ię . R o z p r a w ie  

p r z e w o d n ic z y ł s ę d z ia o k r ę g o w y G ó r a le -  

w ic z . A k t o s k a r ż e n ia  p o p ie r a ł w ic e p r o k u ­

r a to r d r . K u c z m a . Z a r z u c a ł o n  M u s ia ło w i,  

ż e  te n  ja k o  c z ło n e k  z a r z ą d u  B a n k u  r a z e m  

z e  z m a r ły m  ju ż  ś p . W o jc ie c h o w s k im  p r o w a  

d z i ł f ik c y jn e k s ię g i b a n k o w e , p o d r a b ia ł  

p r im a  w e k s le  i in n e  d o k u m e n ty  h a n d lo w e ,  

p r z y w ła s z c z y ł s o b ie p o w ie rz o n ą m u  ja k o  

c z ło n k o w i z a r z ą d u  s u m ę  1 7 0 9  z ł , s ta n o w ią ­

c ą  w ła s n o ś ć  b a n k u , a  z a p is a n ą  p r z e z  n ie g o  

n a  k o n c ie  H a y ta , o r a z , ż e  o d  l ip c a  1 9 3 5  r .  

d o  m a ja  1 9 3 6  r . w  c e lu  o s ią g n ię c ia w ła s ­

n y c h k o r z y ś c i m a ją tk o w y c h d o p r o w a d z i ł  

1 7  d łu ż n ik ó w  b a n k u  d o  n ie k o r z y s tn e g o  r o z  

p o r z ą d z e n ia  ic h  m ie n ie m  d o  łą c z n e j w y s o ­

k o ś c i 8 4 .9 8 0  z ł w p r o w a d z a ją c  ic h  w  b łą d  

ty m , ż e  b e z p r a w n ie  p o d w y ż s z y ł  s u m ę  w k ła  

d u  p r z e z f ik c y jn e d o p is a n ie d o d a tk o w y c h  

o b c ią ż e ń . W s z y s tk ie  te  p r z e s tę p s tw a  p o d ­

le g a ją  a r t . 2 8 1 , 2 6 2  p a r . 2  i  2 6 4  k . k . k .

W . M u s ia łó w n a  b ę d ą c  p o s łu g a c z k ą  b a n ­

k u  je s t o s k a r ż o n a  o  u d z ie le n ie  c z y n n e j p o ­

m o c y  o jc u  i ś p . W o jc ie c h o w s k ie m u p r z y  

f a łs z y w y m  p r o w a d z e n iu  k s ię g o w o ś c i i p o d ­

r a b ia n iu  d o k u m e n tó w .

N a  r o z p r a w ie  o s k . M u s ia ł z a p r z e c z y ł  

w ię k s z o ś c i z a r z u tó w . C a łą  w in ę  n a to m ia s t  

w z ię ła  n a  s ie b ie  c io tk a  M u s ia ła , W ik to r ia ,  

p r z y z n a ją c s ię  d o  p r z e s tę p s tw , o  k tó r y c h  

n a w e t a k t o s k a r ż e n ia  n ie  m ó w ił . W y ja ś n ia  

z a ś , ż e  p o p e łn i ła  p r z e s tę p s tw a  w  n ie ś w ia ­

d o m o ś c i i z  n a m o w y  ś p . W o jc ie c h o w s k ie ­

g o . P o  p r z e s łu c h a n iu  p r a c o w n ik a b a n k u  

G r z e ś k o w ia k a  i p o m o c n ik a  r e w iz o r a ś w d .  

P r a n k e g o , k tó r y c h  z e z n a n ia  z n a c z n ie  o b c ią  

ż y ły  o s k a r ż o n y c h , s ą d  o d r o c z y ł r o z p r a w ę  

d o  n a s tę p n e g o  d n ia .

W  d r u g im  d n iu  r o z p r a w y  z e z n a w a ło  1 8  

ś w ia d k ó w , k tó r y m i b y l i p o k r y w d z e n i r o l ­

n ic y . P ie rw s z y  z e z n a w a ł W o jc ie c h  B a n a ­

s z a k , b y ły  s e n a to r  o d  r o k u  1 9 3 0 . Z e z n a w a ł  

o n , ż e  z a  s w e g o  u r z ę d o w a n ia  ż a d n y c h  n a d ­

u ż y ć  w  b a n k u  n ie  w y k r y ł, g d y ż  ja k  p ó ź n ie j  

s tw ie rd z o n o , M u s ia ł n a  r e w iz ję p ie n ią d z e  

p o ż y c z y ł . O ś w ia d c z a , ż e g łó w n ą s p r ę ż y n ą  

d o  s p r z e n ie w ie rz e ń b y ł M u s ia ł , a  n ie  ś p .  

W o jc ie c h o w s k i i W ik to r ia M u s ia łó w n a .  

S ta n is ła w a  G r z e ś k o w ia k a , n a  k tó r e g o  o s ­

k a r ż e n i s ta r a l i s ię  r z u c ić  p o d e j r z e n ie  u d z ia ­

łu  w  m a lw e r s a c ja c h , u w a ż a ś w ia d e k z a  

c z ło w ie k a  u c z c iw e g o .

J ó z e f S z c z e p a n ia k , r o ln ik  z K r u c z y n a ,  

z e z n a je , ż e p ie n ią d z e p r z y jm o w a ł M u s ia ł ,

ś p . W o jc ie c h o w s k i w z g lę d n ie  W ik to r ia  M u  

s ia łó w n a . B ie g ły  S iw iń s k i n a  p o d s ta w ie  

ś w ia d k a  S z c z e p a n ia k a  c o d o n ie ja s n y c h  

s z c z e g ó łó w  z a w ie r a n ia  u k ła d u  o s k . M u s ia ł  

w y ja ś n ia , ż e  z a  S z c z e p a n ia k a  w y ło ż y ł z  ty ­

tu łu  z a le g ły c h  je g o  o d s e te k  p e w n ą s u m ę ,  

k tó r e j w y s o k o ś c i s o b ie  n ie  p r z y p o m in a .

N a s tę p n i ś w ia d k o w ie to c z ło n k o w ie  

b a n k u , k tó r y m  w  k s ią ż e c z k a c h , ja k  w y k a ­

z a ły  b a d a n ia  k s ią g  i ic h  z e z n a n ia , z a p is a n o  

w ię k s z ą  k w o tę  ja k  ta , k tó r ą  ś w ia d k o w ie  p o  

ż y c z y l i . Z  z e z n a ń  ty c h  ś w ia d k ó w  je s z c z e  

w y n ik a , ż e M u s ia ł p o b ie r a ł s o b ie p r z y  u -  

k ła d a c h  g r a ty f ik a c je  ty tu łe m  k o s z tó w  p o ­

d r ó ż y .

W  t r z e c im  d n iu  p r o c e s u  z e z n a w a ł 8 4 - le -  

tn i w y m ie r n ik  A n to n i B ą c z k ie w ic z  z C h y -  

t r o w a . B ą c z k ie w ic z c a łą  w in ę  z r z u c i ł n a  

W o jc ie c h o w s k ie g o , k tó r y  p r o w a d z i ł k a s ę ,  

o ś w ia d c z y ł r ó w n ie ż , ż e s tw ie r d z i ł to  n a  

p o d s ta w ie  k s ią g .

W  c z w a r ty m  i o s ta tn im  d n iu p r o c e s u  

z ło ż y ł s w e  o r z e c z e n ie  b ie g ły  S iw iń s k i n a  

p o d s ta w ie w y n ik ó w  p r z e w o d u s ą d o w e g o  

i e k s p e r ty z y  b u c h a l te r y jn e j . Z d a n ie m  b ie ­

g łe g o  o s k . M u s ia ł , o  i le n ie w s p ó łd z ia ła ł  

p r z y  u tw o r z e n iu  f ik c y jn e g o  r a c h u n k u  p r i ­

m a  w e k s li , to  je d n a k  o  ty m  m u s ia ł  w ie d z ie ć  

g d y ż  p o d p is y w a ł b i la n s e . Ś w ia d o m ie  w s p ó ł  

d z ia ła ł o s k . M u s ia ł p r z y  u k r y w a n iu  m a n k a

Pomnik kardynała Dalbora w Gnieźnie
W  c z a s ie  o d p u s tu , ja k i o d b ę d z ie  

s ię  w  B a z y l ic e  ś w . W o jc ie c h a  w  G a ie  
ź n ie  w  d n iu  2 3  b m ., n a s tą p i u r o c z y ­
s te p o ś w ię c e n ie i o d s ło n ię c ie p o m ­
n ik a  k s ię d z a  k a r d y n a ła D a lb o r a w  
k a p l ic y  M a tk i B o s k ie j c z ę s to c h o w ­
s k ie j , w  k tó r e j w 1 9 2 6 r , z ło ż o n o  
z w ło k i p ie r w s z e g o  P r y m a s a  O d r o d z o

9 8 6 0  z ł d r o g ą  f ik c y jn y c h  m a n ip u la c j i .

Z  k o le i n a s tą p i ły  p r z e m ó w ie n ia s t r o n .  

P r o k u r a to r w  s w y m  p r z e m ó w ie n iu w y k a ­

z a ł n a  p o d s ta w ie  p r z e p r o w a d z o n e g o  p r z e ­

w o d u , ż e  c o  d o  w in y  o s k a r ż o n y c h  z  a r t .  2 8 1  

k . k . , k tó r y  m ó w i o  w y m ia rz e  k a r y  z a  f a ł ­

s z y w e p r o w a d z e n ie k s ią g  h a n d lo w y c h  —  

n ie  m o ż n a  m ie ć  ż a d n y c h  w ą tp l iw o ś c i . M u -  

s ia ł b y ł w e d łu g  p r o k u r a to ra  „ s p i r y tu s m o -  

r e n s " m a lw e rs a c ji , p o n ie w a ż d o k o n y w a ł  

w p is ó w  w  k s ię g i b a n k o w e . D o  p o d r o b ie n ia  

n ie k tó r y c h  w e k s l i M u s ia ł s ię p r z y z n a je .  

P o d r o b i ł o  w ie le  w ię c e j w e k s l i , c o  s tw ie r ­

d z i ł e k s p e r t - g r o f o lo g . M u s ia ł z r z u c a ł te ż  

c a łą  w in ę  n a  W o jc ie c h o w s k ie g o , w ie d z ą c ,  

ż e  u m a r ły  s ię  n ie  o b r o n i .

O s k a r ż o n y  M u s ia ł w  o s ta tn im  s ło w ie  

o ś w ia d c z y ł , ż e  je s t n ie w in n y , p r o s z ą c  o  u -  

r ie w in n ie n ie . R ó w n ie ż  o s k a r ż o n a  M u s ia łó -  

w n a  w n io s ła  o  u n ie w in n ie n ie  p o m im o , ż e  

p r z y z n a ła  s ię  d o  w ię c e j p r z e s tę p s tw , n iż  

z a r z u c a ł je j a k t o s k a r ż e n ia .

S ą d  p o s ta n o w ił o g ło s ić  w y r o k  w  c z w a r ­

te k  d n ia  1 4  b m . o  g o d z . 1 1  w  S ą d z ie  O k r ę ­

g o w y m  w  P o z n a n iu  ( s a la  5 4 ) .

Kronika zbąszyftski
W ie lk ą so b o lą . W  W ie l- 1  s p r a w ie  p r o w a d z i ł

> k r o c z n ie o d b ę d z ie s ię s z y n iu . N a  m a r g in e s ie te j n o ta tk i p o d a jek ą S o b o tl ja k r o k  " r o T z n le  ’ o d b ę d z ie s ię  

ś w ię c e n ie  p o tr a w  i to  p r z e d  k o ś c io łe m  p a r a  
f ia ln y m  d w a  r a z y  o  g o d z . 1 4 - te j i 1 8 - te j . —  
P o z a  ty m  w  m ie ś c ie  o d  g o d z . 1 4 ,3 0  d o  1 8 - te j .  
A d r e s y w in n i w s z y s c y z a in te r e s o w a n i n a  
d e s ła ć d o k o ś c ie ln e g o d o w ie lk ie j s o b o ty  
g o d z . 1 2 - te j . P o  w s ia c h  o d b ę d z ie  s ię  w  N ą -  
d n i o  g o d z . 1 4 - te j , w  S tr z y ż e w ie o g . 1 4 ,3 0 ,  
w  Ł o m n ic y  o g o d z . 1 5 - te j , w  C h r o ś n ic y o  
g o d z . 1 6 - te j , w  C z e s k ic h  o g o d z . 1 6 ,3 0 , w  
P r z y p r o s ty n i o  g o d z . 1 6 .4 5 o r a z w  P e r z y ­
n a c h  o  g o d z . 1 7 ,4 5 . W  Z a k r z e w ie o g o d z .  
1 4 - te j p r z e d k o ś c io łe m , W  M a r ia n k o w ie o  
g o d z . 1 4 - te j , w  B e lę c in ie  o  g o d z . 1 4 ,1 5 , w  B o -  
r u i i o  g o d z . 1 5 ,3 0 o r a z  w  S te f a n o w ie  o g o ­
d z in ie  1 6 ,3 0 .

_  W 1 a d o m o śc i k o śc ie ln e . W W ie lk i  
C z w a r te k  o d p r a w io n a  z o s ta n ie ty lk o  je ^ n a  
m s z a ś w ię ta o  g o d z . 8 .3 0 . W  W ie lk i P ią ­
te k  o  g o d z . 8 - m e j p o c z ą te k  c e r e m o n i j , g o d z .  
1 5 - tą  k a z a n ie  n ie m ie c k ie , g o d z . 1 7 - ta d r o g a  
k r z y ż o w a , g o d z . 1 8 - ta  g o r z k ie  ż a le  i k a z a n ie  
W  W ie lk ą S o b o tę - o g o d z , 7 - e j c e r e m  o r / a  
ś w ię c e n ia o g n ia , w o d y  i p a s c h a łu , ó g o d z .  
8 - m e j m s z a  ś w . z  k o m u n ią  ś w .

—  Z  sa li są d o w e j. S ą d  O k r ę g o w y  w  P o z  
n a n iu  n a  s e s j i w y ja z d o w e j w  Z b ą s z y n iu  w  
d n iu  w c z o r a js z y m  r o z p a t r y w a ł s p r a w ę  B e r ­
n a r d a D łu ż e w s k ie g o  z e Z b ą s z y n ia o b lu ź -  
n ie r s tw o  p r z e c iw  B o g u O s k a r ż o n y  w y r a ż a ł  
s ię w  s p o s ó b n ie w ła ś c iw y . N a r o z p r a w ę  
p o w o ła n o  c z te r e c h  ś w ia d k ó w . S ą d  p o  r o z ­
p a t r z e n iu s p r a w y i p r z e s łu c h a n iu ś w ia d ­
k ó w  w y d a ł w y r o k  i s k a z a ł g o  n a  8  m ie s ię c y  
w ię z ie n ia , z a  b lu ż n ie r s tw o p r z e c iw  w ie r z e  
k a to lic k ie j łą c z n e j k a r y  1 0  m ie s ię c y  w ię z ie ­
n ia  b e z  z a w ie s z e n ia . D o c h o d z e n ia w  te j

KRONIKA KUJAW
Inowrocław

—  W y b o r y r a d có w  d o R a d y P o m o r sk ie j  
Iz b y R o ln icz e j . W o je w o d a  p o m o r s k i z a r z ą ­
d z i ł w y b o r y  r a d c ó w  z  o k r ę g ó w  w y b o r c z y c h  
d o R a d y P o m o r s k ie j I z b y R o ln ic z e j . P o ­
w ię k s z o n e w o je w ó d z tw o p o m o r s k ie p o d z ie ­
lo n e je s t n a  1 8 o k r ę g ó w  w y b o r c z y c h . P o ­
w ia t i m ia s to  I n o w r o c ła w  tw o rz ą  5  o k r ę g  i 
w y b ie r a ją  je d n e g o  r a d c ę . D o  p r z e p r o w a d z ę  
n ia  w y b o r ó w  w  5  o k r ę g u  w y b o rc z y m  in o ­
w r o c ła w s k im  z o s ta ł w y z n a c z o n y  s ta r o s ta  p .  
R o m u a ld W ilc z e k . S p is w y b o r c ó w  z o s ta ł  
ju ż s p o r z ą d z o n y  i m o ż n a g o  p r z e g lą d a ć  w  
b iu r z e W y d z ia łu  P o w ia to w e g o  o r a z Z a r z ą ­
d u  M ie js k ie g o  w  I n o w r o c ła w iu . C z a s o k r e s  
w n o s z e n ia r e k la m a c ji p r z e c iw k o p o m in ię ­
c iu lu b  z a m ie s z c z e n iu  w  s p is ie w y b o r c ó w  
w y z n a c z o n y  z o s ta ł o d  1 2  d o  1 4  b m . V V y b o -  
r y  m u s z ą b y ć p r z e p r o w a d z o n e d o d n ia 1 4  

tn a ja  1 9 3 8  r o k u .
—  N ie sz c z ę śliw y w y p a d e k . P o d c z a s  

r ż n ię c ia s ie c z k i w  m a ję tn o ś c i J a k s ic z k i u  
r o ln ik a S z m e k l la u r w a ło s ię k o ło  z a p ę d o -  
w e , k tó r e  p o k a le c z y ło  r o b o tn ik a  W . H e r b a  
i je g o  c ó r k ę  Z o f ię .

—  Z ło d z ie je g r a su ją . D o  z a g r o d y  A lb e r ­
ta  S z u b e r ta  w  I g n a c o w ie n ie z n a n i s p r a w c y  
s k r a d li w  n o c y  k o n ia z  p o w ó z k ą , w a r to ś c i  
5 0 0 z ł . T e j s a m e j n o c y p a t r o l p o l ic y jn y  
p r z e c h o d z ą c  s z o s ą  k o ło  T r z c iń c a  p o d B y d ­
g o s z c z ą s p o tk a ł p o w ó z k ę , ja d ą c ą  b e z ś w ia ­
t ła . P o l ic ja n c i z a t r z y m a l i ja d ą c y c h , a b y

n e j P o ls k i .
P o m n ik  w y k o n a n y  z o s ta ł z  b r g z u .  

T w ó r c ę , je g o  je s t O jc ie c  K u f re m , k tó ­
r y  s w e  d z ie ło w y k o n a ł w  R o ś c in ie  

p o d  S k o k a m i .
N a  u r o c z y s to ś c i o d s ło n ię c ia  p o m ­

n ik a  z a p o w ie d z ia ł s w ó j p r z y ja z d  n u n  

c ju s z  C o r te s i z  W a r s z a w y .

Wojewoda Haruszewskl w Kaliszu 
Uroczyste posiedzenie Rady Miejskiej

W  n ie d z ie le o d b y ła  s ię o f ic ja ln a s k i , z a p e w n ia ją c  z e b r a n y c h , ż e  b ę d z ie
W n ie u z ie ię u n u jic c O v . J_ .  . o ło ł , ftV n r z v ln n z p n ie K a  i s z a  d o

u r o c z y s to ś ć w  K a lis z u  p r z y łą c z e n ia  

te g o  m ia s ta  d o  w o je w ó d z tw a  p o z n a ń  
s k ie g o . W o je w o d a  p o z n a ń s k i M a r u -  
s z e w s k i w to w a r z y s tw ie d y r . W o j.  

B iu r a  F u n d u s z u  P r a c y  in ż . Z a k r z e w ­
s k ie g o , n a c z e ln ik a  w y d z ia łu o g ó ln e ­
g o  U r z ę d u  W o je w ó d z k ie g o  N ik o d e m  
s k ie g o  i r a d c y  B o g a tk o w s k ie g o  p r z y  

b y ł r a n o  n a  g r a n ic e  p o w ., g d z ie  p o ­
w ita l i g o  s ta r o s ta  k a lis k i S o b o n ie w -  
s k i i k o m e n d a n t P . P . L itw iń s k i . ,

P o  p r z y b y c u  d o  K a l is z a p . W o je ­
w o d a u d a ł s ię d o s ta r o s tw a , g d z ie  
z o s ta l i m u p r z e d s ta w ie n i u r z ę d n ic y  
a d m in is t r a c j i . P o  te j r e p r e z e n ta c j i  
o d b y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  w y d z ia łu p o ­

w ia to w e g o , n a  k tó r y m  p r z e m a w ia l i p .  
W o ie w o d a  i s ta r o s ta  S o b o n ie w s k i .

W  p o łu d n ie  o  g o d z . 1 2 .1 5  w  r a tu ­
s z u  o d b y ło  s ię  u r o c z y s te  p o s ie d z e n ie  
r a d y  m ie js k ie j. J a k o  p ie r w s z y  p r z e ­
m a w ia ł p r e z y d e n t B u jn ic k i , k tó r y  
p o d k r e ś l i ł r a d o ś ć  K a l is z a n  z p r z y łą ;  

c z e n ia s ię . z W ie lk o p o ls k ą . Z  k o le i  
p r z e m a w ia ł w o je w o d a M a r u s z e w -

m v . ż e w y b r y k p o w y ż s z y n ie c h a j b ę d z ie  
p r z e s tr o g ą d la in n y c h , a w  s z c z e g ó ln o ś c i  
m ło d z ie ż y , c z ę s to w y r a ż a ją c e j s ię w  n ie ­

p r z y z w o i ty  s p o s ó b .

—  Z p o s ie d z en ia R a d y P o w ia to w o ). O -  
n e g d a j o d b y ło s ię p o d p r z e w o d n ic tw e m  p .  
s ta r o s ty K a c z o r o w s k ie g o p o s ie d z e n ie w y ­
d z ia łu P o w ia to w e g o , p o ś w ię c o n e s p r a w o m  
g o s p o d a r k i p o w ia to w e j, z e s p e c ja ln y m  u -  
w z g lę d n ie n ie m  s p r a w  b u d o w la n y c h . D n ia  
n a s tę p n e g o  o d b y ło  s ię  r ó w n ie ż  z e b r a n ie  K a -  
d y  P o w ia to w e j, n a  k tó r y m  r ó w n ie ż  m ię d z y  
w ie lo m a  s p r a w a m i p o d ję to  u c h w a łę  w  s p r a  
w a c h  w z m o ż e n ia  b u d o w li n a  w s i.

—  Z ja z d  b u r m is trz ó w  i w ó jtó w . W  d n iu  
w c z o ra js z y m  o d b y ła s ię p o d p r z e w o d n ic ­
tw e m  p . S ta r o s ty  P o w ia to w e g o  w  W o ls z ty ­
n ie w  g m a c h u  s ta r o s tw a k o n f e r e n c ja b u i-  
m is t r z ó w  i w ó jtó w  p o ś w ię c o n a z a g a d n ie ­
n io m  b e z r o b o c ia . W  o b r a d a c h  b r a ł u d z ia ł  
d e le g a t w o je w ó d z k ie g o  .k o m ite tu d o w a lk !  

z  b e z r o b o c ie m .
—  O so b is te . W  ty c h d n ia c h k o m is a r z  

z ie m s k i S z m u r r ło M ie c z y s ła w  z  W o ls z ty n a  
o b ją ł s ta n o w is k o  r e f e ra n d a r s k ie  w  U r z ę d z ie  
W o je w ó d z k im  w  T o ru n iu . S ta n o w is k o  k o ­
m is a rz a  z ie m s k ie g o  p o  n im  o b ją ł p . in ż . M i  
c h a ls k i z M ię d z y c h o d u .

—  S p r z e d a ż s tr z e ln ic y . B r a c tw o  K u r k o ­
w e  w  W o ls z ty n ie  s p r z e d a ło  s t rz e ln ic ę  b u d o ­
w n ic z e m u p - R o g o z iń s k ie m u J ó z e fo w i z  

W o ls z ty n a .

I c h  w y le g i ty m o w a ć . O s o b n ic y c i w ó w c z a s  
z b ie g l i d o  la s u , p o z o s ta w ia ją c k o n ia i p o ­
w ó z k ę , k tó r y  b y ł w ła s n o ś c ią  S z u b e r ta . P o ­
l ic ja n c i tw ie r d z ą , ż e z b ie g a m i b y l i c y g a n ie .  
P o d o b n e j k r a d z ie ż y  r ó w n ie ż w  n o c y  d o k o ­
n a n o  u  r o ln ik a K r u g e r a w  C h r z ą s to w ie .  
S p r a w c y , k tó r y m i p r z y p u s z c z a ln ie b y l i r ó ­
w n ie ż  c y g a n ie , w y b il i w  m u r z e  s ta jn i d z iu ­
r ę  i s k r a d l i k o n ia , w a r to ś c i 2 0 0  z ł .
T e g o s a m e g o  d n ia w ie c z o r e m  p r z e d  d o k o ­
n a n ą  k r a d z ie ż ą  p r z e je ż d ż a l i p r z e z  C h r z ą s to -  
w o c y g a n ie z d w o m a n ie k r y ty m i w o z a m i.  
J e d e n  w ó z  c ią g n ą ł k o ń , d r u g i z a - ś d w a j c y ­
g a n ie  i c y g a n k a . R o ln ik o w i Ł ą c z k o w s k ie ­
m u  w  M u r z y n n ie s k r a d z io n o 1 0 c t r z ie m ­
n ia k ó w . D o  d z ie r ż a w c y  p r o b o s tw a w  P ie -  
r a n iu  p . L e o n a M a z e g o u s i ło w a l i d o k r a ś ć  
s ię z ło d z ie je , a le z o s ta l i s p ło s z e n i . M a z a  
w ła ś n ie i w s ta ł i o b c h o d z i ł s w e g o s p o d a r ­
s tw o , g d y  z a u w a ż y ł s to ją c e g o  je d n e g o  o p r y -  
s z k a n a  c z a ta c h , a  d r u g ie g o  w y s k a k u ją c e ­
g o  o k n e m  z  m ie s z k a n ia . M a z a  r z u c i ł s ię  w  
p o g o ń  z a  u c ie k a ją c y m , o d d a ją c  n a  p o s t r a c h  
k i lk a s t rz a łó w , a le c i z d o ła l i u m k n ą ć  n ie ­
r o z p o z n a n i , p o z o s ta w ia ją c  s w e o b u w ie  n ie ­
d a le k o  z a b u d o w a n ia , —  L u d w ik o w i W ó j ­
c ik o w i , z a m . p r z y u l . M a r s z . U iłs u d s k le g o  
2 0 , s k r a d z io n o  z m ie s z k a n ia  u b r a n ie , w a r ­
to ś c i 7 0  z ł . Z  w a r s z ta tu  R o b e r ta  M a n ta e y ’a  
p r z y  u l ic y  P o z n a ń s k ie j 3 2 , s k r a d z io n o  s u k ­
n o  d o  w y ś c ie ła n ia p o w o z ó w . —  A n to n ie ­
m u  W iś n ie w s k ie m u  z  U n is ła w ia  p o w . C h e ł­
m n o , s k r a d z io n o  r o w e r , p o z o s ta w io n y  w  k o ­
r y ta r z u  Z a r z ą d u M ie js k ie g o w  I n o w r o c ła -  
w  h i . D o z a k ła d u f r y z je r s k ie g o J a n u s z a  
T y m k o w s k ie g o w ła m a n o  s ię i s k r a d z io n o  
n a r z ę d z ia  f r y z je r s k ie , w a r to ś c i 4 5  z ł . Z  s t r y  
c h u  A lo jz e g o  W ie p r z y k o w s k ie g o , z a m . p r z y  
u l ic y  O r ło w s k ie j 3 9 , s k ra d z io n o  b ie l iz n ę .

Wągrowiec
—  H a r ce r ze n a F . O . M . 3  D r u ż . H a r c ,  

im . W ł. W a r n e ń c z y k a  w  W ą g r o w c u  z o k a ­
z j i 1 8 - te j r o c z n ic y  u z y s k a n ia p r z e z P o ls k ę  
d o s tę p u  d o  m o r z a u r z ą d z i ła  z b ió rk ę  p ie n ię ­
ż n ą  a  z e b r a n e  p ie n ią d z e  p r z e k a z a ła  n a F u n  
d u s z O b r o n y M o rs k ie j . O b y ja k  n a jw ię k ­
sz a  R o ść D r u ż y n  w s ^ ^ ^  w  ś la d y  „ T r ó jk i” . 

s ię  s ta ra ł b y  p r z y łą c z e n ie  K a lis z a  d o  
w o je w ó d z tw a  p o z n a ń s k ie g o p r z y n io ­

s ło  m ia s tu  k o r z y ś c i .
P o  p o s ie d z e n iu  p . W o je w o d a  p r z y  

ją ł d e le g a c je o r g a n iz a c y j s p o łe c z ­

n y c h .

Kościan

—  H a r c er sk a sp ó łd z ie ln ia . K r ą g  S th a r e .  
im . S o b ie s k ie g o  w  K o ś c ia n ie z a ło ż y ł s p ó ł ­
d z ie ln ię , k tó r e j c e le m  je s t z b ie r a n ie  i s p r z e ­
d a ż n a  w ię k s z ą s k a lę o d p a d k ó w  p a p ie r o ­
w y c h . Z  w io s n ą z a ś r o z p o c z n ie  s ię  z b ie ra ­
n ie  i z a k u p  z ió ł le c z n ic z y c h . W  z w ią z k u  z  
ty m  ju ż d z iś z n a la z ło p a r u b e z r o b o tn y c h  
h a r c e r z y z a t r u d n ie n ie . Ż y c z y m y n o w e j  
s p ó łd z ie lc z e j p la c ó w c e h a r c e r s k ie j p o m y ś l ­
n y c h  r e z u l ta tó w  w  p r a c y .

—  J u b ile u sz h a r c e r sk i. W  Z ie lo n e Ś w ię ­
ta p r z y p a d a 2 5 - le tn ia r o c z n ic a z a ło ż e n ia  
D r u ż y n y H a r c e r z y im . T a d e u s z a R e j ta n a  
Ś r e m ie . D z ie ń J u b i le u s z o w y  o b c h o d z o n y  
b ę d z ie u r o c z y ś c ie : o d b ę d z ie s ię p o ś w ię c ę - ,  
n ie  s z ta n d a ru , z ja z d  b y ły c h  h a r c e r z y  - R e j-  
ta n ia k ó w  o r a z w y s ta w a p a m ią te k h a r c e r ­
s k ic h . W  ty m  c e lu  p r o s z e n i s ą u p r z e jm ie  
w s z y s c y b y l j h a r c e r z e  o  p o d a n ie a d r e s ó w  
z n a jo m y c h  b . R e j ta n ia k ó w  i o  ła s k a w e  w y ­
p o ż y c z e n ie n a  o w ą  w y s ta w ę e k s p o n a tó w , a  
z w ła s z c z a  f o to g r a f i j , k tó r e  p o  w y s ta w n e  z o ­
s ta n ą z w r ó c o n e . Z g ło s z e n ia u p r a s z a s ię  
k ie r o w a ć d o p . J , S z a f r a ń s k ie g o  —  Ś r e m  
R y n e k  3 3 .

GtEŁD/l PIEMĘŻIMĄ
W a r w a w u d n ia 1 1 . 4 . 1 J 3 8 ? .

Ohllgncfe ’ polery wartościowae
4 p r o c , p o z v c z k a in ^ ea tr c tjn a  8 1 .0 0

4 1 /2 p r o c p o ż . p a ń stw o w a  w e w a , 6 4 .2 5

3 p r o c  k o n so lid a c y jn a  6 6 .2 5

5 p r o c , p o i. k o n w e r sy jn a  6 9 ,5 0

Akcje w zlocie: 
B a n k P o lsk i .......................................... 1 ’2 ,W )

L ilp o p . 6 9 ,5 0
W ę jjie l ................................................. 2 8  5 0

N o r b lin  •  •  .  .  .  8 ;’ .0 0

S ta r a c h o w ic e  «  •  •  •  .  3 7 ,5 0
M o d r e e ió w •  •  •  «  1 3 ,r 0

H a b er b n sch  •  •  •  •  <  4 5 ,5 0

O str o w ie c  •  •  •  •  •  5 5 ,0 0

Dewizy:

B e lg ia  

B e r lin  

A m ster d a m  

K o p e n h a g a  

P a r y ż  

S z to k h o lm  

W ło c h *  

H els in k i  

W ied e ń  

p r a g a

S z w a jc a r ia  

L o n d y n  

N o w y J o r k  c z e k  

.io w y J o r k k a b e l  

O slo

tr a n s , sp r z ed .
8 9 ,5 5 8 3 ,7 7

2 1 3 /1 7
2 9 4 ,2 0 2 9 4 ,9 4

1 1 8 ,1 5
1 6 , " 8  1 6 ,5 7

1 3 6 ,  W 1 3 6 ,4 4

2 8 ,0 5

1 1 ,7 1
9 9 ,2 5

1 8 ,5 2 1 8 .5 7
1 2 2 ,0 0 1 2 2 .3 0

2 6 .3 9 2 6 ,4 6

5 ,3  5 g 5 ,3 7 '8  

5 ,3 1 7 /8 5 ,3  ’tg  

1 3 2 ,8 0

GIEŁDA ZBOitoWl
P o sn a ń , d n ia 1 1 . 4 . 1 9 3 8  

S ta n d a r ty : 1 ) ty to 7 0 6 g d . 2 ) p a sen ica  7 3 7  g/1 

•3 1 o w ie * I 4 8 0 a /1 . o w ie s 1 1 4 5 0 g /1  

J ę c z m ie ń a ) R 3 8 — 6 5 0 g /1 . b ) 6 7 3 — 6 7 8 g /1 . 
) 7 0 0 -7 1 7  g /1 .

C E N I  

tr a a sa k c y  |n « o r lło t ir y is s

W a r a n k i: H a n d e l h a r to w n y , p a r y te t P o z n a ń , 

ła d u n k i w a g o n o w e , d o sta w a  b ież ą a a , z a  1 0 0  k g .

P sz en ica  t . p . P .
Ż y to z d a tn e d o p r ze m ia łn  

lęc zm ie ń  

J ę c z m ie ń  

J ę cz m ie ń  

J ę c z m ie ń  

O w ie s

b r o w a r o w y •  

7 0 0  -  7 1 7 ą l.
. 6 7 3 6 7 8 g /I  

6 3 8 — 6 5 0 g ł

— 2 4 ,2 3
1 7 ,7 5

2 4 ,7 5
1 8 ,0 0

•MS

1 7 .2 5 1 7 .5 0
90 1 6  5 0 1 7 .0 0

1 6 ,2 5 1 7 ,0 0

1 7 .5 0 1 8  r 0

1 6 .5 0 1 7  0 0

4 2 ,5 0 4 3 ,5 0
MB 3 9 .5 0 4 0 ,5 0 '

3 6 .5 0 3 7 ,5 0
MB 3 2 ,0 0 3 3 ,0 0  '
MBB 2 8 ,0 0 2 9 ,0 0

2 6 ,5 0 2 7 ,5 3
BMB 1 5 ,5 1 1 6 ,0 3

1 3 ,5 1 1 4 .5 0
awBB 1 1 ,7 5 1 2 ,7 5

1 3 ,0 0 1 4 ,o 0
BM 2 2 ,0 0 2 4 ,5 3

2 3 ,5 0 2 5 . 0
MW 1 4 ,0 0 1 5 .0 '
M» 1 3 ,5 0 1 4 ,0 )

2 4 ,0 0 2 ,0 0

3 3 ,0 0 3 5 ,0 )
MM 6 5 ,0 0 7 5 ,0 0
BM 2 8 ,- 3 ? , 0
BM — ••

MB 5 0 .0 0 5 2 .0 0
MB o o j 2 1 .0 0

1 6 ,0 0 1 7 , 0
MBBB 1 7 ,5 0 1 8 ,5 0
— ? > ,7 - 2 : ;,7 5

„ s ta n d a r to w y  

M q k a p sz .g .  1 0 -3 v p r o c , w y e

-  „  I 0 -5 0 w .
H „ „ IA  0 -6 5  „ w

w „  II 3 0 -6 5 M „  

M ą k a ż y tn . g a t. I 0 -5 0  

M ą k a ż y tn ia 0 -6 5  

Otręby pszenne, groHe 
„ średnie 
N tylnie przemiału slandartow. 

O tr ę b y ję c z m ie n n e  

G r o ch  V ik to r ia  

„ F o lg e ra  

Ł u b in ż ó łty  

„ N ieb iesk i  

W y k a la to w a  

P e ln sz k a  

M a k n ieb iesk i  

G o r cz y ca  

R a jg r a s a n g ie lsk i  

S e ra d e la  

R z e p ik  o z im y  

S ie m ię ln ia n e  

M a k a c h ln ia n y  w  ta f la c h  

f, r ze p a k o w y „  

„ słoneczn. w  lali. 4 2 -4 3 o /o  

Ś r u t S o ja

O g ó ln y  o b r ó t 1 8 7 7  to n , w  ty m  p s z e n ic a  
3 1 7 to n , te n d e n c ja s p o k o jn a ; ż y to  4 2 0 to n ,  
te n d e n c ja s p o k o jn a ; ję c z m ie ń  6 0 to n , te n d ,  
s p o k o jn a ; o w ie s 1 2 5 to n , te n d e n c ja s ł  iJ 

p r z e tw o r y m ły n a r s k ie 7 9 5 to n , te n d t» :p >  
s p o k o jn a ; n a s io n a  7 0  to n , te n d e n c ja  s p o k o . • 
n a , p a s te w n e  i in n e  9 0  to n , te n d e n c ja  s p «  
k o jn a .
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Środa

KaMari rzyisko- hlol.GFEDCBA

W t o r e k  1 2  J u l iu s z a  p a p .  

Ś r o d a 1 3  H a r m e a e g i ld y

Kalendarzyk meteorologiczny
W to re k , g o d z . 1 0 r a n o . C iś n ie n ie a tm o ­

s f e ry c z n e ś r e d n ie 7 6 4 m m . T e m p e ra tu ra  
p o w ie tr z a  w  u b . d o b ie  n a jw y ż s z a  4 -8  s t . C ., 
n a jn iż s z a  + 3  s t . C .

• S ta n  w o d y  w  W a rc ie  w  d n iu  d z is ie js z y m  
w y n o s i 1 1 4 o m . T e m p e ra tu ra w o d y  + 5 ,6  
s t. C e ls .

Nocne dyżury aptek
ś r ó d m ie ś c ie : a p t e k a  2 7 G r u d n ia , u l . 2 7  

G r u d n ia 1 8 ; a p t . im . d r . M a r c in k o w s k ie g o  
w  B a z a r z e , u l . N o w a ; a p t Z ie lo n a , u l ic a  
W r o c ła w s k a 3 1 ; a p t . C z e r w o n a , S t R y n e k  
3 7 ; a p t p r z y  G r o b l i , W . G a r b a r y  4 1 .

—  J e ż y c e : A p t p o d  G w ia z d ą , u l . K r a ­
s z e w s k ie g o 1 2 . Ł a z a r z : A p t . ś w . Ł a z a r z a ,  
u l . S t r u s ia  9 . W ild a : A p t . p o d  K o r o n ą . G ó r ­
n a  W ild a  6 1 . D ę b ie c : A p t p r z y  u l . D ę b iń -  
1 2 . G łó w n a : A p t . p r z y  K r z y ż u , u l . G łó w n a  
a k ie j 6 . S o la c z : A p t p r z y  u l . M a z o w ie c k ie j  
1 9 . S t a r o łe k a : A p t . m ie j s c o w a .

Ważne telefony:
Z e g a r y n k a  —  0 7 . C e n t r a la  m ię d z y m ia s t o ­

w a  —  0 0 . I n fo r m a c j a  t e l . —  0 9 .

T e le fo n  2 0 -3 3  —  J a n  A le jn ik —  F o to ­

g ra f - r e p o r te r , ś w . M a rc in  5 7 .

o on h ń  i ml
W  związku z objęciem przez dyr. Sło­

mę dyrekcji Teatru Polskiego, od naj­
bliższego sezonu, jak mówią w mieście, 
przy placówce tej otwarty będzie wkrótce 

My tut Stoma-tologiczny.• ♦' A
Dni kolonialne dały dyr. jjlarcińoowi 

okazję do rozwinięcia talentu dekoracyj­
nego.

Przyznać należy, że przystrojenie PI. 
Wolności jest udale. Ma jeden mały 

mankament: Litery na masztach, które 

składają się na zawołanie tygodnia, win­
ny być, aby były łatwa czytelne — białe, 

a nie czerwone.
* '* ■

* • 1
Są w Poznaniu pisma, które mają 

własną godną bezkompromisową posta­
wę w dziedzinie ogłoszeń.

*

Wczoraj, pod naszym, adresem, za­
miast do jednego z kin zadzwonił pewien 

dziennik, z zawiadomieniem, że niestety 

ogłoszenia filmu zamieścić nie może, 
gdyż film ma pewne tendencje antynie- 

inieckie.
* «

Jakby nie było, i to jest postawa.

młoda
—  O s o b is t e . W  w c z o ra js z y m  n u m e rz e  

„ K o w e g o  K u r ie ra ” z a m ie ś c il iś m y  l i s tę o s ó b ,  
p o w o ła n y c h  d o  R a d y  N a c z e ln e j O b o z u  Z je d  
n o c z e n ia N a ro d o w e g o . W  l iś c ie te j p rz y  
n a z w is k u p . F ra n c isz k a M a ń k o w sk ie g o ,  
z n a n e g o  d z ia ła c z a  ro b o tn ic z e g o , p re z e s a  w y ­
d z ia łu  r a d y  Z . Z . P ., p o d a n o  p rz e z  o m y łk ę  
z a w ó d  „ k u p ie c ’ 4 .

—  N o m in a c j e  w  s ą d o w n ic t w ie . W  s ą d o ­
w n ic tw ie n a te r e n ie a p e la c ji p o z n a ń s k o -  
p o m o rs k ie j n a s tą p i ło  o s ta tn io  s z e re g  n o m i-  
n a c y j i p rz e su n ię ć . S ę d z ia  g ro d z k i i p rz e ­
w o d n ic z ą c y  S ą d u  P ra c y  w  P o z n a n iu  A . B e -  
g a le  z o s ta ł m ia n o w a n y s ę d z ią o k rę g o w y m  
w y d z . z a m ie s c o w e g o  w  L e sz n ie , a s e so r s ą d .  
K u rz a w a  s ę d z ią  g ro d z k im  w  Ż o ra c h  (G ó rn y  
Ś lą sk ) , a s e s o r E . W ło d a r s k i s ę d z ią g ro d z ­
k im  w  S ie ra d z u , s ę d z ia  g ro d z k i P io tr K o s so  
b u d z k i w  O s tro w ie s ę d z ią  o k r . w  G n ie ź n ie , 
s ę d z ia o k r . K . S u c h o w ia k s ę d z ią a p e l , w  
P o z n a n iu , s ę d z ia  g ro d z k i S . M ic h n ik  s ę d z ią  
o k r . w  G d y n i, s ę d z ia g ro d z k i w  P le s z e w ie  
M . P o p ra w sk i s ę d z ią o k r . w  O s tro w ie , s ę ­
d z ia ś le d c z y J . S ła w iń s k i s ę d z ią o k r . w e  
W ło c ła w k u , s ę d z ia  .g ro d z k i w  P o z n a n iu E . 
S e k u ło w ic z s ę d z ią o k r . w  G n ie ź n ie , s ę d z ia  
o k r . T . K o s iń s k i w ic e p re z e s e m  S . O . w  G n ie  
ż n ie ; s ę d z ia g ro d z k i A . L in e t te j s ę d z ią  w y ­
d z ia łu z a m ie js c o w e g o o k r . w  S ta ro g a rd z ie ,  
s ę d z ia  g ro d z k i W ł. S o b ie c h  s ę d z ią S . O . w  
G n ie ź n ie i d e le g a t d o  M in . S p ra w ie d l.  s ę d z ia  
J . S z u łd rz y ń s k i s ę d z ią  a p e la c y jn y m  w  P o z ­
n a n iu  z d e le g a c ją  d o M in . S p ra w ie d l. S ę ­
d z io w ie  g ro d z c y  K lo n o w s k i i M a s ia k  z  T c z e  
w a p rz e n ie s ie n i z o s ta l i d o B y d g o s z c z y , s ę ­
d z ia  g ro d z k i H o e h le  z R o g o ź n a d o O s tro w a  
i s ę d z ia g ro d z k i K u ra c z z M a rg o n in a d o  
G n ie z n a . P o z a  ty m  m ia n o w a n i z o s ta l i : p o d ­
p ro k u ra to r K rz y w a ń s k i w ic e p ro k u ra to re m  
w K a lis z u , p o d p ro k u ra to r T . K u c z m a w ic e -  
p ro k u ru a to re m  i p ro k u ra to r  H e ib e r t p ro k u ­
r a to re m  S . O . w  G ru d z ią d z u .

—  W y s t a w a K r a j o z n a w c z a  p r z e d łu ż o n a . 
K ó łk o P rz y ro d n ic z o - K ra jo z n a w c z e p rz y  
• U n iw e r sy te c ie P o w s ź e c h n y m  im . J a n a K a ­
s p ro w ic z a p rz e d łu ż y ło  w y s ta w ę k ra jo z n a w ­
c z ą d o  ś ro d y , d n ia 1 3 h m . w łą c z n ie . W y ­
s ta w a z n a jd u je s ię w  p o k o ja c h ś w ie t lic y  
M ło d z ie ż y  P o z a s z k o ln e j p rz y  u l . O g ro d o w e j 
1 2  m . 2  i  o t w a r t a  j e s t  o d  g o d z . 1 0  d o  2 0 .

Co miq szoferzy i wteśticlele taksówk o laqadtnientach ruchu ptesiego i kołowego l
P o z n a ń , 1 2 4.

Z w ią z e lk W ła śc ic ie l i D o ro ż e k S a ­
m o c h o d o w y c h  n a d e s ła ł n a m  s z e re g  
c e n n y c h  u w a g  n a  te m a t a k tu a ln e g o  

o b e c n ie ,  w  P o z n a n iu  z a g a d n ie n ia u -  
s p ra w n ie n ia ru c h u k o ło w e g o  i p ie ­
s z e g o . Z b y t d u ż o  c z a s u  b ę d ą  —  z d a ­
n ie m  s z o fe ró w  —  p o tr z e b o w a ły  w ła ­
d z e b y  u s p ra w n ić ru c h , je ż e l i p u ­
b l ic z n o ś ć  s a m a  n ie  p rz y jd z ie  im  z  p o  
m o c ą . J e d n a  je s t n a  to  r a d a : g d y  s ię  
z n a jd z ie m y  n a  u l ic y , o d rz u ć m y  w s z y ­
s tk ie  p o to c z n e m y ś li a z w ra c a jm y  
ty lk o  u w a g ę  n a  p a n u ją c y  w o k o ło  n a s

ru c h . O s o b y le k k o m y ś ln e , k tó re s o ­
b ie  z  ro z p o rz ą d z e ń  w ła d z  o ra z  w s k a ­
z ó w e k  p o l ic j i n ic  n ie ro b ią , n a le ż y  
ja k  n a jp rz y k ła d n ie  u k a ra ć .

I s tn ie je je d n a k  c z ę ś ć p u b l ic z n o ­
ś c i , k tó re  p rz e p is ó w  n ie z n a . N a le ż ą  
d o n ie j p rz y b y s z e p ro w in c jo n a ln i , 
w ie ś n ia c y , o ra z  d z ie c i; ty c h p o l ic ja  
b ę d z ie  m u s ia ła  m ie ć  s ta le  n a  u w a d z e  
i ic h  n a  m ie js c u  p o u c z a ć ja lk m a ją  
c h o d z ić .

R u c h  k o ło w y  c h o ć  ju ż  s ię  w  p e w ­
n y m  s to p n iu u s p ra w n ia , w y k a z u je  
ta k ż e  je s z c z e  s p o ro  n ie d o m a g a ń . F u r

(i; lilwa weźmie idiial w latattli l
D y r . T a rg ó w  P o z n a ń s k ic h , k o n s u l  

h o n o ro w y F in la n d i i w  P o z n a n iu , M ie ­

c z y s ła w  K rz y ż a n k ie w ic z , o d b y ł o s ta tn io

M ie c z y s ła w  K r z y ż a n k ie w ic z . 

d y re k to r T a rg ó w  P o z n a ń s k ic h .

w iz y tę  n a  L itw ie , F in la n d i i i Ł o tw ie .

O g ó ln e w ra ż e n ie d y r . K rz y ż a n k ie w i-  

c z a , ja k ie  o d n ió s ł z  p o b y tu  s w e g o  n a  L i ­

tw ie je s t b a rd z o  d o d a tn ie . N ig d z ie n ie

Konsolidacja Kół Związku 
Powstańców w Głównie

W  G łó w n ie o d b y ło s ię u ro c z y s te  

z e b ra n ie k o n s o lid a c y jn e  K ó ł b . T o ­
w a rz y s tw a P o w s ta ń c ó w  W ie lk o p o l­
s k ic h  z  r . 1 9 1 8 -1 9  i b . Z w ią z k u  W e te ­
r a n ó w  P o w s ta ń N a ro d o w y c h R . P -  
1 9 1 4 -1 9 , n a  k tó ry m  o b a  K o ła z łą c z y ­
ły  s ię  w  je d n o  K o ło , k tó re z g ło s i ło  
s w ó j a k c e s d o  Z w ią z k u  P o w s ta ń c ó w  
W ie lk o p o ls k ic h  s to w , z a re j. w  P o z n a ­
n iu .

N a p rz e w o d n ic z ą c e g o z e b ra n ia  
w y b ra n o  je d n o g ło ś n ie p . o . p re z e s a  
O k rę g u  P o z n a ń s k ie g o  d y r . J a n a  S ło -  
m iń s k ie g o , n a  s e k re ta r z a  p o w s ta ń c a  
G u z ę  S ta n is ła w a , n a  ła w n ik ó w  p o w ­
s ta ń c ó w  H e lm a n n a  i G rz y b k a .

S e k re ta r z K o ła P o w s ta n ie c S i­
k o r s k i , o d c z y ta ł p ro to k ó ł z e b ra n ia  
k o n s o lid a c y jn e g o  o b u  Z a rz ą d ó w  K ó ł  
o d b y te g o  w  d n iu  1 9 . I I I . 1 9 3 8 r . p o ­

Odcinek kulturalnij

Polsku prapremiera
T E A T R  P O L S K I : „ N o w o n a ro d z o n a ”  —  

k o m e d ia  w  3 -c h  a k ta c h  J a n a  C z e rk a s a . R e ­

ż y s e r ia  W ła d y s ła w a  C z e n g e re g o . D e k o ra -  

c j’e  J a n a  K o s iń s k ie g o . W y k o n a w c y : E lż b ie ­

ta  D z ie w o ń s k a , M a r ia n  B o g u s ła w s k i, S ta n i ­

s ła w  J a w o rs k i , W ik to r D o m a ń sk i , J a n in a  

P o rę b s k a , A le k s a n d ra K ró lik o w s k a , H e le ­

n a C z a rn e c k a , M ie c z y s ła w  J a s ie c z e k .

W a ru n k i i s w o is te o k o l ic z n o ś c i w  ja ­

k ic h  s ię  o d b y ła  o s ta tn ia  p re m ie ra  w  T e a t ­

r z e  P o ls k im , n a rz u c a ją k ry ty k o w i n ie o d ­

p a rc ie p e w n e te m a ty , w y k ra c z a ją c e p o z a  

z a k re s  n o rm a ln e j r e c e n z j i. U jrz e l iś m y  b o ­

w ie m  n o w ą p o ls k ą  p ra p re m ie rę , p ie rw sz ą  

s z tu k ę  n o w e g o  a u to ra , a  m ia n o w 'e ie J a n a  

C z e rk a s a  (n a z w is k o ?  p s e u d o n im ? )  k o m e d ię  

„ N o w o n a ro d z o n a " .

O  s z tu c e  te j i o  a u to rz e , n a  p o d s ta w ie  

ta k  n o w e j ja k  i ś w ie ż e j z n a jo m o ś c i t r u d n o  

p o w ie d z ie ć  c o ś  z d e c y d o w a n e g o . J e s t to  z a -  

d u ź a  o d p o w ie d z ia ln o ść  i z a  w ie lk ie  ry z y k o ,  

z a ró w n o  w  o c e n ie  n e g a ty w n e j , ja k  i ró ż o ­

o d c z u ł a n im o z j i d o  P o la k ó w  i p rz y  n a ­

w ią z y w a n iu  k o n ta k tu  z e s f e ra m i r z ą d o ­

w y m i t r a k to w a n y  b y ł b a rd z o p rz y c h y l ­

n ie .

W  c z a s ie k o n fe re n c ji o d b y te j w  K o ­

w n ie , w  m in . s k a rb u  d y r . K rz y ż a n k ie ­

w ic z z a p ro s i ł r e p re z e n ta n tó w  L itw y d o  

P o z n a n ia n a  te g o ro c z n e ta rg i. Z a p ro ­

s z e n ie to p rz y ję to b a rd z o  p rz y c h y ln ie .  

C z y  je d n a k  L itw a  w e ź m ie  u d z ia ł w  T a r ­

g a c h  P o z n a ń s k ic h  —  K ’ , i ’, 
» f ’> .  .■ \ \ , ' ' \  '

,4^ ' , „ - * ' ;’k
' ' t 'i l 1 i i * i 4 » « >  

\ —  tw ie rd z ić  s ta n o w c z o  n ie m o ż n a .  

Z e s w e j s t ro n y , je d n a k  d y r . K rz y ż a n k ie ­

w ic z , k tó ry  ja k o  p ie rw s z y  z p rz e d s ta w i­

c ie l i p o ls k ic h  s f e r  g o s p o d a ro z y c h , n a w ią ­

z a ł łą c z n o ść z e s f e ra m i r z ą d o w y m i L it ­

w y , d o ło ż y w s z e lk ic h s ta ra ń , b y c e l 2 -  

d n io w e j w iz y ty  w  K o w n ie z o s ta ł o s ią g ­

n ię ty . Z a z n a jo m ie n ie  s ię  z  ty m i s f e ra m i  

u ła tw ił d y r . T a rg ó w  P o z n a ń s k ic h  p o s e ł  

p o ls k i w  K o w n ie , C h a rw a t .

D y r . K rz y ż a n k ie w ic z z a p ro s i ł ró w ­

n ie ż Ł o ty s z ó w  i F in la n d c z y k ó w  n a  te n  

ro k  ja k o  g o ś c i z  ty m , b y  w  ro k u  p rz y s z ­

ły m , p o z a z n a jo m ie n iu ( s ię z te r e n e m  

w z ię l i u d z ia ł w  ta rg a c h  ja k o  w y s ta w c y .

d a ją c  z e b ra n y m  d o  w ia d o m o ś c i u s ta  
lo n ą  l i s tę  c z ło n k ó w  Z a rz ą d u . C e le m  
z a tw ie rd z e n ia  n o w e g o  Z a rz ą d u  P rz e  
w o d n ic z ą c y d y r . J a n  S ło m iń s k i p o ­
d a ł o d c z y ta n ą  l is tę  p o d g ło s o w a n ie , 
w y n ik ie m  k tó re g o  w ię k s z o ś c ią  g ło s ó w  
z a tw ie rd z o n o z a rz ą d z p re z e s e m  p  
S z u k a łą  n a  c z e le .

Urzędnicy samorządowi żądają 
kolonii

W  z w ią z k u z o rg a n iz o w a n ie m  
p rz e z  W o je w ó d z k i K o m ite t O b y w a ­
te ls k i „ D n i K o lo n ia ln y c h *  w  P o z n a ­
n iu  z w o ła ło S to w a rz y s z e n ie U rz ę d ­
n ik ó w  P o z n a ń s k ie g o  S a m o rz ą d u  W o  
je w ó d z k ie g o  s p e c ja ln e  z e b ra n ie p le ­
n a rn e c z ło n k ó w , z a tru d n io n y c h w  
S ta ro s tw ie K ra jo w y m  i je m u  p o d le ­
g ły c h  in s ty tu c ja c h . Z e b ra n i u c h w a ­
l i li r e z o lu c ję , w  k tó re j  s ta n o w c z o  ż ą ­
d a l i d la  P o lsk i k o lo n i i.

w y c h  n a d z ie ja c h  n a  p rz y s z ło ść . M o ż n a  ty l ­

k o  r a c z e j z d e c y d o w a n ie  o rz e c , ż e  z m ie n i ła  

s ię  z a s a d n ic z o  r e p e r tu a ro w a  p o l i ty k a te a ­

t r a ln a . D a w n ie j m ło d e m u  ta le n to w i d ra m a -  

to p is a r s k ie m u  t r u d n ie j z n a c z n ie  b y ło  z o b a ­

c z y ć  s w ó j p ie rw sz y  u tw ó r n a  s c e n ie . T e ­

r a z , s ą d z ą c  c h o c ia ż b y  n a  p o d s ta w ie  te j „ N o  

w o n a ro d z o n e j" p re m ie ry  o g ro m n ie  o b n iż y ł  

s ię p ró g  —  w y s o k ic h te a tr a ln y c h d e s e k .  

K a m p a n ia  p ra s o w a , d o m a g a ją c a  s ię  w y s ta ­

w ia n ia  s z tu k  p rz e d e  w s z y s tk im  p o ls k ic h  d o  

k o n a ła  w id a ć  s w e g o , s k o ro te g o  ro d z a ju  

g e s ty  z e  s tro n y  D y re k c j i d o c h o d z ą  d o  s k u ­

tk u . J e s t to  o c z y w iś c ie  i d o b rz e  i ź le ró ­

w n o c z e ś n ie . D o b rz e , d la  m ło d e g o  a u to ra ,  

ź le d la  p u b l ic z n o ś c i i te a tru . A u to r m o ż e  

s k o n tro lo w a ć , je ś li z e c h c e , z a m ia ry  z  w y n i­

k ie m , p u b l ic z n o ś ć m u s i b y ć  m im o w o ln y m  

ś w ia d k ie m  ta k ie g o  ro z ra c h u n k u , a te a tr  

t r a c i je s z c z e  je d n ą  s p o s o b n o ś ć  w  ro k u  d o  

p o k a z a n ia  p ra w d z iw e j i w a r te j o g lą d a n ia  

s z tu k i .

m a n i n ie  w s k a z u ją  k ie ru n k u  ja z d y  n a  
s k rz y ż o w a n ia c h  u l ic  o ra z -  z a w ra c a ją  
n a  u l ic y  n ie  z w ra c a ją c  u w a g i n a  n a d  
je ż d ż a ją c y c h  z a  n im i p o ja z d y .

I s tn ie ją c e u l ic e „ je d n o k ie ru n k o ­
w e *  n ie s ą  p rz e z  ro w e rz y s tó w o ra z  
p rz e z  o s o b y , c ią g n ią c e  w ó z k i r e s p e k ­
to w a n e . N a  ru c h l iw y c h u l ic a c h z a  
w ie le je s z c z e p o z o s ta w ia  s ię  ró ż n e g o  
ro d z a ju  w ó z k ó w r ę c z n y c h , k tó ry c h  
w ła ś c ic ie le  o d d a la ją  s ię d la z a ła t ­
w ie n ia in te re s ó w , n ie t r o s z c z ą c  s ię  
d łu ż s z y  c z a s o  s w ó j s p rz ę t, k tó ry  w  
m ię d z y c z a s ie s ta je  s ię w ie lk ą  z a w a ­
d ą  w  ru c h u .

J e d n a z n a jw ię k s z y c h p rz e s z k ó d  
w  ru c h u  d la  s a m o c h o d ó w  s ą  ro w e ry ,  

z w ła s z c z a n a u l ic a c h n a k tó ry c h  
k u r s u ją  t r a m w a je . J e s t r z e c z ą n ie ­

m o ż liw ą  w y p rz e d z ić  s a m o c h o d e m  ro ­
w e rz y s tę  u tr z y m u ją c e g o  ró w n e  te m ­
p o  z  t r a m w a je m . R o z s ą d n ie js i ro w e ­
r z y ś c i p o  u s ły s z e n iu  s y g n a łu  lu b  s p o  

s t r z e ż e n iu  z a  s o b ą s a m o c h o d u  z w a b  
n ia ją  i w  te n  s p o s ó b  d a ją  w o ln ą  d ro ­
g ę  s z o fe ro w i; le c z  n ie je d e n  w y ro s te k  
p ę d z i ró w n o le g le z t r a m w a je m  d a ­
le j , i  n ie  m a  n a  to  r a d y , b o  je s t p rz e  
c ię ż w  s w o im  p ra w ie .. N a le ż a ło b y  w  
ty m  k ie ru n k u  ro w e rz y s tó w  u rz ę d o ­
w o  p o u c z y ć .

R ó w n ie ż d z ie c i b a w ią c e s ię p rz e ­
w a ż n ie  n a  w y a s fa lto w a n y c h u l ic a c h  
s ta n o w ią w ie lk ie n ie b e z p ie c z e ń s tw o .  
R o d z ic e , o c h ro n k i i s z k o ły p o w in n y  

s ta le  p o u c z a ć d z ie c i , ż e te g o  ro d z a ju  
z a b a w y s ą n ie b e z p ie c z n e . N a le ż y

T aetafeFu na w o j e w ó d z t w a  
p o z n a ń s k ie g o  ( b e z  

P o z n a n ia ) , tylko dobrze zaprowadzonego 
u klienteli, poszukuje się zaraz. Oferty złożą 

poważni kandydaci, mający kaucję, do 

„Suchard" S. A. Kraków

d z ie c i s k ie ro w a ć n a b o isk a , k tó ry c h  
w  n a s z y m  m ie ś c ie p o s ia d a m y d o ś ć  
d u ż o .

S z o fe rz y  ta k s ó w e k z o s ta l i z a p o ^ -  
m o c ą  o k ó ln ik a  p rz e z  Z w ią z e k  W ła ś ­
c ic ie li D o ro ż e k S a m o c h o d o w y c h w  
P o z n a n iu p o in fo rm o w a n i o  n o w o  u -  
s ta lo n y c h u l ic a c h je d n o k ie ru n k o ­
w y c h . S z o fe rz y  ż a lą  s ię je d n a k , ż e  

d o ty c h c z a s  n ie  u s ta w io n o  n a  u l ic a c h  
ty c h  z n a k ó w  o r ie n ta c y jn y c h , a p a ­
m ię ć m o ż e  z a w ie d z ie  i n a ra z ić  n a  n ie  
s łu s z n y  m a n d a t k a rn y .

W  n o w y c h  p rz e p is a c h  U rz ę d u  W o  
je w ó d z k ie g o o  ru c h u  u l ic z n y m  p o ­
m in ię to  je s z c z e n ie k tó re s z c z e g ó ln ie  
n ie b e z p ie c z n e  m ie js c a , k tó re  p o w in ­
n y  b y ć  d o d a tk o w o  u z n a n e z a  je d n o ­
k ie ru n k o w e , n p . o d c in e k  M a ły c h  G a r  
b a r o d  u l . B ó ż n ic z e j d o  p l . W o ln ic a ,  
p o n ie w a ż p rz y  u l ic y  B ó ż n ic z e j s to i  
m u ro w a n y  p a rk a n  z a s ła n ia ją c y w i­
d o k . U lic a  p ro w a d z ą c a p rz e z  te r e n y  
w y s ta w o w e o d  u l , M . F o c h a  d o  u l .  
Ś n ia d e c k ic h  z e w z g lę d u  n a  je j k rę -  
to ś ć , w y b o je  i tp . o ra z  k i lk a  w y p a d ­
k ó w  s a m o c h o d o w y c h , k tó re  ta m  m ia ­
ły  m ie js c e , p o w in n a  b y ć z a m k n ię ta  
d la  ru c h u  s a m o c h o d o w e g o . -

M y ślę  je d n a k , ż e  je ś li c h o d z i o  p ie rw s z ą  

s z tu k ę  J a n a  C z e k a s a  n a w e t d la  a u to ra  b y ­

ło b y  le p ie j , g d y b y  p ró g  w y m a g a ń  l i te r a c ­

k ic h  D ry e k c j i b y ł z n a c z n ie  w y ż s z y . T a k  s ię  

b o w ie m  z ło ż y ło , ż e ta  p ie rw s z a s z tu k a  

(n o rm a ln y  to  lo s  w s z e lk ic h  p o c z ą tk ó w )  je s t  

z d e c y d o w a n ą p o m y łk ą . Ż y c z l iw y d la a m -  

b ic y j m ło d e g o  ta le n tu  k ie ro w n ik  l i te r a c k i  

te a tru  p o w in ie n  p . C z e rk a s o w i o d e s ła ć  r ę ­

k o p is  z  s e rd e c z n y m  l i s te m , p e łn y m  z a c h ę ty  

d o  d a ls z y c h  p ró b  „ n a  n iw ie o jc z y s te j l i te ­

r a tu ry " . B y ć  m o ż e  ż e  z a  k i lk a  la t d e b iu t  

p . C z e rk a s a  u k a z a łb y  n a m  c a łk ie m  o d m ie ń  

n e  p e r s p e k ty w y .

„ N o w o n a ro d z o n a "  b o w ie m  o k a z u je  c a ł ­

k o w itą  n ie p o ra d n o ś ć a u to ra  4r s p ra w a c h  

r z e m io s ła  l i te r a c k ie g o . P o p e łn ia  w  ty m  z a ­

k re s ie  s z e re g ja k ż e c h a ra k te ry s ty c z n y c h  

i z n a m ie n n y c h  b łę d ó w  i p o m y łe k . A  w ię c  

p rz e d e  w s z y s tk ie m  c a łk o w ic ie  n a iw n e  i n ie  

d o p u s z c z a ln e  z  w y ż s z y c h  w z g lę d ó w  l i te r a ­

c k ic h  o p o w ia d a n ie  k o ń c o w e  b o h a te rk i s z tu  

k i , ry s u ją c e  w id z o w i n a  3 /4  p rz e d  d w u n a ­

s tą  p o in tę  s z tu k i , ta k  z w a n y  „ v o r ta b e l"  a k ­

c j i k o m e d ii ( a  r a c z e j m e lo d ra m a tu ) . T a k io  

s k o m p o n o w a n ie  z a s a d n ic z e g o  w ą tk u  a k c j i
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W z w ią z k u  z  p r z e w id y w a n y m  z w ię k s z e ­

n ie m  ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAru c h u  p a s a ż e r s k ie g o  w  o k re s ie  ś w ią t  
W ie lk a n o c n y c h  b ę d ą  k u rso w a ły  n a s tę p u ją ­

c e  p o c . n a d z w y c z a jn e :  . ,
n a  l in i i  P o z n a ń  —  K r a k ó w  k u rs u je  n a d z .  

p o ć . p o ś p ie s z n y  n r . 7 A  w  d n ia c h  1 3 , 1 5 , 1 6  
i 1 9  4 . n a s tę p u ją c o ; P o z n a ń  o d j . 0 ,1 5 , Ś ro d a  
0 ,4 3 , J a ro c in  1 ,1 1 , O s tró w  1 ,5 0 , K ę p n o  2 ,3 5 ,  
W ie lu ń 3 ,2 5 , H e rb y  N o w e 4 ,1 5 , K a to w ic e  

5 .4 8 . K ra k ó w  p rz y j . 7 ,3 3 .  ,
Z  K r a k o w a  d o  P o z n a n ia  k u rs u je  n a d z w .  

p o ć . p ó ś p . n r . 8 A  w  d n ia c h : 1 4 , 1 5 , 1 8  i 1 9 . 
4 . K ra k ó w  o d j . 1 ,3 4 , K a to w ic e  2 3 .2 2 , H e rb y  
N o w e 0 ,4 6 , W ie lu ń  1 ,3 9 , K ę p n o  2 ,1 3 , O s t;  
ró w  2 ,5 3 , J a ro c in  3 ,3 7 , Ś ro d a  4 ,1 3 , P o z n a n  

p rz v i . 4 .4 1 .  .  —
N a  l in i i  P o z n a ń  —  W r z e ś n ia  —  W a r s z a ­

w a ; w  d n ia c h  1 4 , 1 5 , 1 9  i 2 0  4 . k u rs u je  z  P o ­
z n a n ia  d o  W a rs z a w v  p o ć . n a d z w . N r . 1 3 1 2  
A  —  n a s tę p u ją c o : P o z n a ń  o d e j . 1 6 ,3 0 , P o ­
z n a ń  T a m a  G a rb a r s k a  1 6 ,3 6 ., P o z n a ń -W sc h o  
d n i 1 6 ,4 2 , A n to n in e k  1 6 ,5 0 , S w a rz ę d z  1 7 ,4 0 , 
P a c z k o w o 1 7 ,1 1 , K o s trz y n 1 7 ,1 8 , G u łta w y  
1 7 ,3 2 , N e k la  1 7 ,1 4 , P o d s to h c e  1 7 ,4 7 , W rz e ­
ś n ia  1 8 , G u to w o  1 8 ,0 9 , O to c z n a  1 8 ,1 5 , W o l­
k a  1 8 ,2 4 , S trz a łk o w o  1 8 ,3 0 , W a rs z a w a  G ł.  

p rz y j . 2 3 ,2 8 . ,  . , .
Z  W a r s z a w y  d o  P o z n a n ia  k u rs u je  d n ia  

1 4 , 1 5 , 1 9  i 2 0 . 4 . p o ć . n r . 1 3 1 1  A . n a s tę p u ­
ją c o : W a rs z a w a G łó w n a o d e jśc ie 1 6 ,1 5 , 
S trz a łk o w o  2 0 ,1 9 , W rz e ś n ia  2 0 ,4 3 , K o s t­
r z y n  2 1 .0 8 , S w a rz ę d z  2 1 ,1 9 , P o z n a ń  W s c h o ­
d n i 2 1 .3 7 , P o z n a ń  T a m a G a rb a r sk a  2 1 ,3 3 ,  

P o z n a ń  p rz y j . 2 1 ,3 8 .
P o n a d to  p o c ią g n r . 1 3 1 4 k u rs u ją c y  n a  

l in i i P o z n a ń  —  K u tn o , a  o d c h o d z ą c y  z  P o ­
z n a n ia  o  g o d z . 2 3 ,0 5  b ę d z ie k u rs o w a ł w  
d n ia c h  1 1 , 1 2 , 1 3 , 1 4 , 1 5 . 1 8  i 1 9 . 4 . b e z p o ­
ś re d n io  z  P o z n a n ia  d o  W a rsz a w y , W a rs z a ­

w a  o rz v j . 5 .5 8 .
Z  W a rs z a w y  d o  P o z n a n ia  k u rs u je  b e z ­

p o ś re d n io p o ć . n r . 4 1 5  A /1 3 1 3 W a rs z a w a  
o d e j . 2 3 .5 0 , P o z n a ń  p rz y j . 7 ,4 5  w  d n ia c h  1 2 , 
1 3 , 1 4 . 1 5 . 1 8 ,1 9  i 2 0 . 4 .

Z  O p a le n ic y  d o  P o z n a n ia  k u rsu je  d n , 1 8  
b m . n a d z w . o o c . m o t. O p a le n ic a  o d e j . 2 0 .4 0 ,  
B u k  2 0 ,5 4 , O tu s z  2 1 ,0 3 , D o p ie w o  2 1 ,1 3 , P a -  
lę d z ie 2 1 ,2 2 , P le w isk a 2 1 ,2 7 , J u n ik o w o  
2 1 ,3 4 , P o z n a ń  ś w . Ł a z a rz 2 1 ,3 9 , P o z n a ń  

p rz v i . 2 1 ,4 6 .  , .
Z e  Ś r o d y  d o  P o z n a n ia  k u rsu je d n ia 1 8  

b m . n a d z w . p o c . m o t. Ś ro d a  o d e j . 2 0 - ta , —  
P ie rz c h n o  2 0 ,1 4 , K ó rn ik  2 0 ,2 2 , G ą d k i 2 0 ,3 0 , 
K rz e s in y  2 0 ,4 1 , S ta ro łę k a 2 0 ,4 9 , P o z n a ń  

p rz v j. 2 0 ,5 7 .  . , .
D y re k c ja  w a rs z a w s k a  z a w ia d a m ia , ż e  w  

o k re s ie  o d  1 3 . 4 . g o d z . 1 6  d o  1 6 . 4 . g o d z . 1 8  
n a  p o c . d a le k o b ie ż n e , o d c h o d z ą c e z W a r ­
s z a w y G łó w n e j W s c h o d n ie j , W ile ń sk ie j i  
G d a ń sk ie j o b o w ią z y w a ć  b ę d ą  k u p o n y , k tó ­
r e  d o łą c z o n e  b ę d ą  b e z p ła tn ie  d o  b ile tu  n a  
p rz e ja z d  d o  s ta c y j p o z a T łu s z c z e w  M iń ­
s k ie m  M a z o w ., O tw o c k ie m , N a s ie ls k ie m  w  
k ie ru n k u  S ie rp c a , Ż y ra rd o w e m , S o c h a c z e ­
w e m  i W a rk ą . W  k u p o n y  te p o w in n i s ię  
z a o p a trz y ć  ró w n ie ż  p p . s e n a to ro w ie i p o ­
s ło w ie  o ra z  p o d ró ż n i z  b ile ta m i o k rę g o w y ­
m i, o k re so w y m i i b e z p ła tn y m i, m a ją c y  z a .-  
m ia r w y je c h a ć  z  W a rs z a w y  w  p o w y ż s z y m  
o k re s ie . D la  p o d ró ż n y c h  p rz e je ż d ż a ją c y c h  
t r a n z y te m  p rz e z  W a rs z a w ę  b ę d ą  r e z e rw o ­
w a n e  w  p o c ią g a c h  d a le k o b ie ż n y c h  w a g o n y  
z n a p is e m  ,b e z k u p o n ó w ” . P rz e d sp rz e d a ż  
b ile tó w  n a p o c ią g i , o d c h o d z ą c e w  w y ż e j  
p o d a n y m  o k re s ie  ro z p o c z n ie  s ię  d n ia  1 2 -g o  
K w ie tn ia  rb . o  g o d z . 8 -e j ,

N a te re n ie  D O K P . P o z n a ń  m o g ą k la s y  
b ile to w e  w y d a w a ć  b ile ty  w  c z a s ie  o d  1 1  d o  
1 9 . 4 . n a d w a d n i n a p rz ó d ., s te m p lu ją c je  
d a tą  w y ja z d u .

P R Z E J Ś C I O W E  Z M I A N Y  N A  L I N I I  

P O Z N A Ń  —  L U B O Ń .

W  z w ią z k u  z p rz e p ro w a d z o n y m i ro b o ­

ta m i  m ię d z y  s ta c ja m i P o z n a ń  —  L u b o ń  p o ­

c z ą w sz y  o d  g o d z . 9 d n ia 1 2 k w ie tn ia n a  

o k re s o k o ło  1 4 d n i u le g a z m ia n ie ro z k ła d  

ja z d y  n a s tę p u ją c y c h  p o c ią g ó w :

p o c . 8 1 1  k u rs u ją c y  w  d n i ro b o c z e  m ię ­

d z y  s ta c ja m i P o z n a ń  —  L u d w ik o w o  o d je ż ­

d ż a ć  b ę d z ie  z  P o z n a n ia  1 2  m in . p ó ź n ie j i . j . 

o  g o d z . 6 .3 2 ,

Ś r o d a , d n ia  1 3  k w ie tn ia  1 9 3 8  r .

p o c . 8 1 2  k u rs u ją c y  w  d n i ro b o c z e  m ię ­

d z y  s ta c ją  L u d w ik o w o  — —  P o z n a ń  o d je ż d ż a ć  

b ę d z ie z L u d w ik o w a 6  m in . p ó ź n ie j t j . o  

g o d z . 7 ,1 6 ,
p o c . 7 4 2  k u rs u ją c y  c o d z ie n n ie m ię d z y  

s t. M o s in a  —  P o z n a ń  o d je ż d ż a ć b ę d z ie  z  

L u b o n ia  1 0  m in . p ó ź n ie j t j . o  g o d z . 8 ,1 4 ,

p o c . 8 1 7 k u rs u ją c y  w  d n i ś w ią te c z n e  

m ię d z y  s ta c ja m i P o z n a ń  —  L u d w ik o w o  o d ­

je ż d ż a ć  b ę d z ie z P o z n a n ia  1 9  m in . p ó ź n ie j  

t j . o  g . 9 ,2 4 ,
p o c . 8 1 8 k u rs u ją c y  w  d n i ś w ią te c z n e  

m ię d z y s t. L u d w ik o w o —  P o z n a ń o a je ź -  

d ż a ć  b ę d z ie  z  L u d w ik o w a  1 1 m in . p ó ź n ie j,  

t j o  g o d z . 1 0 ,1 1 ,

p o c . 3 2 1 4 k u rs u ją c y  c o d z ie n n ie  m ię d z y  

s ta c ja m i W o ls z ty n  —  P o z n a ń  o d je ż d ż a ć  b ę ­

d z ie z  L u b o n ia 9  m in . p ó ź n ie j, t j . o  g o d z .  

1 4 .4 2 ,

p o c . M t 7 3 4  k u rs u ją c y  c o d z ie n n ie m ię ­

d z y  s ta c ja m i K o ś c ia n  —  P o z n a ń  o d je ż d ż a ć  

b ę d z ie  z  L u b o n ia  4  m in . p ó ź n ie j , t j . o  g o d z .  

1 4 ,4 1 ,

p o c . 8 3 2  k u rs u ją c y  w  d n i ro b o c z e  m ię -

Autobus przejechał Kobiele 
Ranną przewieziono do szpitala

D z iś o  g o d z . 7 ,5 5 n a u l . G łó w n e j le ik a rz  p o g o to w ia r a t . (6 6  6 6 ) s tw ie r -  
a u to b u s p rz e je c h a ł K o s m o w s ik ą A n * d z i ł z ła m a n ie  s tr z a łk i ,^  r a n ę  t łu c z o n y  
n ę la t 2 6 , z a m . w  P o ta s z a c h  p o w . p o - g rz b ie tu  1 p o k a le c z e n ie o g ó ln e . P o  
z n a ń s k i .  u d z ie le n iu o p a tru n k u c h o rą p rz e -

U  o f ia ry  n ie s z c z ę ś l iw e g o  w y p a d k u  w ie z io n o  d o  s z p i ta la  m ie js k ie g o .

Przed walnym zgromadzeniem 

Banku Zw?ązku Spółek Zarobkowych

z n a ń s k i .

W  ty c h  d n ia c h  o d b y ło s ię p o s ie ­
d z e n ie  r a d y  n a d z o rc z e j B a n k u  Z w ią z  
k u  S p ó łe k  Z a ro b k o w y c h , n a  k tó ry m  
—  ja k  s ię  d o w ia d u je m y  —  o m a w ia n o  
m . in . te ż  s p ra w y p e r s o n a ln e  z a rz ą ­

d u .
Z  d n ie m  w a ln e g o  z g ro m a d z e n ia ,  

k tó re  o d b ę d z ie  s ię  2 4  m a ja  rb . , u s tą -

Starosta grodzki na lustracji
W  ty c h  d n ia c h  s ta ro s ta g ro d z k i  

G rło d o w s k i w  to w a rz y s tw ie in ż . Z a u -  
s a i in s p e k to ra R e s z c z y ń s k ie g o  d o ­
k o n a ł lu s tra c ji p o d w z g lę d e m  p o -  
r z ą d lk o w o  - b u d o w la n y m  n ie k tó ry c h  
o b k ie k tó w  m . in . n a  u lic a c h : M a rs z .  
F o c h a , R z e p e c k ie g o , K ra u th o fe ra , K o  
le jo w a , D o ln a  W ild a , F a b ry c z n a  i S ta  
ro łę c k a .

W  w y n ik u  lu s tr a c ji s p is a n o  k ilk a  
d o n ie s ie ń  k a rn y c h .

Harcerska konferenc|a teglarska

D n ia 1 m a ja  b r . o  g o d z . 1 0  o d b ę d z ie  

s ię w  lo k a la c h  k o m e n d y  c h o rą g w i w ie l­

k o p o lsk ie j Z w ią z k u  H a rc e r s tw a  P o lsk ie ­

g o w  P o z n a n iu k o n fe re n c ja ż e g la r s k a  

c h o rą g w i. W  k o n fe rn c j i w e z m ą u d z ia ł  

k ie ro w n ic y p ra c y  ż e g la r s k ie j n a  te r e n ie  

c h o rą g w i: d ru ż y n o w i, z a s tę p o w i s a m o ­

d z ie ln y c h z a s tę p ó w  w o d n y c h w z g l. p rz y  

d ru ż y n a c h i r e fe re n c i ż e g l . p rz y k o m .  

h u fc ó w .

d z y  s ta c ja m i L u d w ik o w o  —  P o z n a ń  o d je ż ­

d ż a ć b ę d z ie z  L u b o n ia 8  m in . p ó ź n ie j, t j .  

o  g o d z . 1 7 .3 3 ,

p o c . 3 2 1 1 k u rs u ją c y  c o d z ie n n ie  m ię d z y  

s ta c ja m i P o z n a ń  —  W o ls z ty n  o d je ż d ż a ć  b ę ­

d z ie  w  d n i ro b o c z e  7  m in . p ó ź n ie j , t j . o  8 ,3 2 ,

p o c . 7 4 3  k u rs u ją c y  w  d n i ro b o c z e  m ię ­

d z y  s ta c ja m i P o z n a ń  —  M o s in a  o d je ż d ż a ć  

b ę d z ie  z  P o z n a n ia  1 7  m in . p ó ź n ie j , t j . o  g . 

1 4 ,5 7 ,

p o c . 8 3 1  k u rs u ją c y  w  d n i ro b o c z e  m ię ­

d z y  s ta c ja m i P o z n a ń  —  L u d w ik o w o  o d je ż ­

d ż a ć b ę d z ie z P o z n a n ia 1 4 m in . p ó ź n ie j ,  

t j . o  g o d z . 1 6 ,1 4 ,

p o c . 7 1 9 k u rs u ją c y  c o d z ie n n ie m ię d z y  

s ta c ja m i P o z n a ń  —  R a w ic z  o d je ż d ż a ć b ę ­

d z ie  z  P o z n a n ia  1 6  m in . p ó ź n ie j , t j . o  g o d z .  

1 9 ,0 6 ,

p o c . 7 4 7  k u rs u ją c y  w  d n i ro b o c z e p o ­

m ię d z y  s ta c ja m i P o z n a ń  —  L u b o ń  o d je ż ­

d ż a ją c y  z  P o z n a n ia  o  g o d z . 7 ,3 0  o ra z  p o c ią g  

7 4 8 , k u rs u ją c y  w  d n i ro b o c z e  m ię d z y  s ta ­

c ja m i L u b o ń  —  P o z n a ń , o d je ż d ż a ją c y  z  L u ­

b o n ia  o  g o d z . 8 ,2 5  k u rs o w a ć  n ie  b ę d ą .

Z m ia n y ro z k ła d u  ja z d y  n a p o s z c z e g ó l­

n y c h  s ta c ja c h  p o d a n e  b ę d ą  d o  w ia d o m o ś c i  

z  w y w ie sz k a m i.

p ią , z z a rz ą d u  p p . d y r . L e g is i d y r .  
Ł o p u s z a ń s k i . R a d a  n a d z o rc z a  z a m ie  
r z a  z a p ro p o n o w a ć w a ln e m u z g ro m a ­
d z e n iu w y b ó r u s tę p u ją c y c h c z ło n ­
k ó w  z a rz ą d u d o r a d y n a d z o rc z e j  
B a n k u  z ty m , ż e p . d y r . L e g is p rz e ­
w id z ia n y  je s t n a  s ta n o w isk o  u rz ę d u ­
ją c e g o  w ic e p re z e s a  r a d y .

Policja poszukuje 
niebezpiecznego włamywacza

P o z n a ń , 1 2 . 4 .

P ro k u ra tu ra  S ą d u  O k rę g o w e g o  w  P o  

z n a n iu  p o s z u k u je  z b ie g łe g o  p rz e d  a re s z ­

to w a n ie m  n ie b e z p ie c z n e g o w ła m y w a c z a  

m ie s z k a n io w e g o T rz y b iń s k ie g o S ta n is ła ­

w a , u ro d ź . 1 9 . 5 . 1 9 0 9  r . w  Z ie lo n e j G ó ­

r z e  p o w ia t S z a m o tu ły , r z y m .-k a t. , k a w a ­

le r a , z  z a w o d u  b ru k a rz a , o s ta tn io  z a m ie ­

s z k a łe g o w  P o z n a n iu , u l . M a łe G a rb a ry  

8 . lu b  u  m a tk i s w e j p rz y  u l . K o ś c ie ln e j .  

2 7 , o b e c n ie  b e z  s ta łe g o  m ie jsc a  z a m ie sz k a  

n ia .  *

O p is o s o b y : c ie m n o b lo n d y n , w z ro s t  

1 7 2  c m , p o s ta ć ś re d n ia , u b ra n y  w  c ie m ­

n e u b ra n ie m a ry n a rk o w e , b rą z o w y  

p ła s z c z z im o w y , c ie m n o -p o p ie la ty k a p e ­

lu s z  i c z a rn e  t r z e w ik i .

U p ra s z a s ię m ie s z k a ń c ó w  m . P o z n a ­

n ia  i o k o lic y  o  u d z ie ln ie p o m o c y  w  u ja - . . . .

w n ie n iu  je g o  k ry jó w k i i p o w ia d o m ie n ia

W y d z ia łu  Ś le d c z e g o w  P o z n a n iu  —  F I . „ R o z k o sz u c z c iw o ś c i” , 
W o ln o ś c i 1 2 p o k ó j 7 4 .  n a ro d z o n a ” .

Z  ekranu

„ W  S I E C I  W Y W I A D I T

W y ś w ie t la n y  w  k in ie  „ S ło ń c e "  f i lm  p « u  
p o w y ż sz y m  ty tu łe m  p rz e d s ta w ia  b a rd z o  r e ­
a l is ty c z n ie  p ra c ę  w y w ia d u w o je n n e g o .  
W p lą ta n a  w  c a ło ść  h is to r ia  m iło s n a  o ż y w is  
a k c ję i n a w e t w  p e w n y c h  m o m e n ta c h  z a ­
p ie ra  w id z o w i d e c h  w  p ie r s ia c h . W  h lm ie \ 
ty m  w y s tę p u ją : a k to rk a , s z p ie g  n ie m ie c k i  
i a k to r , s z p ie g  a n g ie ls k i . P rz e d w o jn ą  c t  
d w o je  k o c h a l i s ię g o rą c ą  m iło ś c ią , a  te r a z  
w  c z a s ie  w o je n n y m  s ta n ę l i n a  p rz e c iw  ja k o  
w ro g o w ie . K o n f l ik t u c z u c  k o ń c z y  s ię  z w y ­
c ię s tw e m  m iło śc i n a d  n ie n a w iśc ią . W  ro ­
la c h  g łó w n y c h  w y s tę p u ją : H e rb e r t M a rs -  
h a l le  i G e r tru d a  M ic h a e l. W  n a d p ro g ra m ie  
f i lm  ry s u n k o w y  p . t . „ W y m a rz o n y  h o te l ,

„ W I E L K A  M I Ł O Ś Ć  B E E T H O V E N A *

F ilm  te n  o b e c n ie w y ś w ie t la n y  w  k in ie  

„ G w ia z d a " o g lą d a l iś m y  ju ż  n ie ra z . J e s t to  
d ra m a t g e n iu sz a  m u z y c z n e g o , ja k im o y f  
B e e th o v e n . D z ie je n ie s z c z ę ś l iw e j m iło se j  
k o m p o z y to ra , s tr a ta  s łu c h u o ra z s ta ro sc  
z n a la z ły ś w ie tn e g o in te rp re ta to ra  w  a k *  
to rz e  f r a n c u s k im  H a r ry  B a u re . P rz e z c  u y  
f i lm  p rz e w ija s ię m u z v k a z f r a g m e n tó w  
b e e th o v e n o w s k ic h . F ilm  s k o n s tru o w a n y  
b a rd z o  in te lig e n tn ie . N a  s p e c ja ln ą  u w a g ę  
z a s łu g u ją  p ię k n e *  z d ję c ia  s ta re g o  m ły n a . ■

„ P A N  T W A R D O W S K I ”

N a e k ra n ie k in a „ A d r ia ” o g lą d a m y je ­
d e n z n a j le p s z y c h p o ls k ic h f i lm ó w  
T w a rd o w s k i” . J e s t to  e p o p e a  f i lm o w a o s n u  
ta n a  t le le g e n e d  i p o d a ń  lu d o w y c h , k tó rą  
z n a k a ż d e d z ie c k o , k a ż d y  c z ło w ie k , k a ż d e ­
m u  s ą z n a n e  s ło w a „ P a n T w a rd o w s k i n a  
k s ię ż y c u ” . P o ry w a ją c e i f a n ta s ty c z n e  .d z ie ­
je p o ls k ie g o s z la c h c ic a , k tó ry  w  p o g o n i z a  
p o tę g ą i u k o c h a n ą z a p rz e d a ł d ia b a i d u s z ę , 
o ż y ią  n a  e k ra n ie  k in a  „ A d r ia ” . T e n , k tó ry  
z d u m ia ł P o lsk ę c z a ro d z ie js k im f i lm e m  
s w y c h  c u d ó w , —  s a m  z m ie n i s ię te r a z w e  

f i lm ! . . .  . . , .
„ P a n e m  T w a rd o w s k im * ’ —  ta k im  ja k im  

g o  s o b ie  w y o b ra ż a m y , o  ja k im  n a m  w  d z ie ­
c iń s tw ie c u d a o p o w ia d a n o je s t F r a n c i s z e K  
B r o d n ie w ic z , ś w ie tn y o d tw ó rc a ro l i , ty tu ło ­
w e j. P o z o s ta ła  o b s a d a  to  n a jw y b itn ie js i a r  
ty ś c i e k ra n u p o lsk ie g o : M a d a  B o g d a , E lż ­
b ie t a  B a r s z c z e w s k a , M . Ć w ik l iń s k a , M a n a  
M a ’ i c k a , K a z im ie r z  J . S t e p O w s k i , S t e f a n  J a >  
r a c z , M ic h a ł Z n ic z , S t a n i s ła w  S M a ń s k i ,

Ruch zawodowy
—  Z e b r a n ie  f i l i i „ Ś w ia t ło  i W o d a ”  o d b ę ­

d z ie  s ię w  ś ro d ę , d n ia  1 3 b m . w  lo k a lu  p rz y  
P la c u  K o le g ia c k im  o z w y k łe j p o rz e .

—  Z e b r a n ie  F i l i i S t o la r z y  Z w ią z k u  P r a c .  
D r z e w n y c h  Z . Z . P . w  c z w a r te k ,, 1 4  o g o d z .  
7 .3 0  w  lo k a lu  p . K u rz y c y , A l. M a rsz . P iłsu d ­
s k ie g o  4 1

Tragiczny zgon 2 dzieci
W  D z w ie rz n ie  p o d  T o ru n ie m  w  m ie sz ­

k a n iu k o w a la A d a m a  W o jc ie c h o w s k ie g o  

w y w ró c i ł s ię p ie c y k  ż e la z n y , p rz y c z y m  

d w o je d z ie c i W o jc ie c h o w s k ie g o  4 - le tn i Z e ­

n o n  i 5 - le tn ia  K ry s ty n a  z o s ta ły  p o p a rz o n e  

g o tu ją c ą  s ię  n a  p ie c y k u z u p ą . O p a rz e n ia  

b y ły  ta k  s i ln e , ż e d z ie c i p o  p rz e w ie z ie n iu  

d o  s z p i ta la  z m a r ły .

^nmunikatv teatralne

—  T e a t r W h lk t W  o k re s ie W ie lk ie g o  
T y g o d n ia p rz e d s ta w ie n ia z a w ie sz o n e . W  
p ie rw s z e  ś w ię to  w ie c z o re m  p o ra ź  d ru g i b a ­
le t K . S z y m a n o w sk ie g o „ H a rn a s ie ” i ! •  
S tra w iń s k ie g o „ P ło m ie n n y p ta k ” , p rz y ję te  
n a  p re m ie rz e  z w ie lk im  e n tu z ;a z m e m  p n z e Z  
s z c z e ln ie w y p e łn io n ą w id o w n ię .

—  T e a t r  P o ls k L D z iś „ N o w o n a ro d z o n a ’ *  
J a n a C z e rk a s a . J u tro w e ś ro d ę „ N ie sp o ­
d z ia n k a ” R o s tw o ro w s k ie g o . W e c z w a r te k ,  
p ią te k , s o b o tę te a tr n ie c z y n n y . W  n ie d z ie ­
lę p o  p o łu d n iu  p o  c e n a c h  d o  p o ło w y  z n iż o -  

i” , w ie c z o re m  „ N o w o -  
W p o n ie d z ia łe k p o p o łu d n iu  

„ _ _ _ _ _ _  _ _ _ w ie c z o re m „ N o w o ­
n a ro d z o n a ” .

p o z b a w iło  z u p e łn ie t r z y  a k ty  u tw o ru  n a ­

p ię c ia d ra m a ty c z n e g o , W id z n a p ró ż n o  o -  

c z e k u je  s p ią ć  d ia lo g  i s y tu a c je , a b v  s e n so ­

w n ie ja k o ś w y tłu m a c z y ć s o b ie k o le jn o ś ć  

s c e n  i i lo ść w c h o d z ą c y c h  i w y c h o d z ą c y c h  

o s ó b . A u to r n ie c ie rp l iw ią c e m u  s ię w id z o ­

w i z d a je  s ię  m ó w i —  p o c z e k a j p a n ie  b ra c ie  

je s z c z e t ro c h ę , a  w s z y s tk o  c i o p o w ie m . I  

n ie  ro z u m ie , ż e  ta k a  te c h n ik a  w  u tw o rz e  

s c e n ic z n y m  je s t n ie d o p u s z c z a ln a , m ę c z y  

i in try g u je , a  n ie  z a c ie k a w ia .

T e n  b ra k  n a p ię c ia  d ra m a ty c z n e g o , c z y  

n a w e t m e lo d ra m a ty c z n e g o  ty lk o  m a  ta k ż e  

d a ls z e , g łę b s z e s k u tk i : k o m p le tn y b ra k  

p s y c h o lo g ic z n e g o p o d c e n io w a n ia p o s ta c i .  

A u to r p o s łu g u je  s ię  te ż s ta ry m  c h w y te m  

c z a rn o -b ia ły m . P o  je d n e j s tro n ie u s ta w ia  

ty p y  z d e c y d o w a n ie  c ie m n e , p o  d ru g ie j z d e ­

c y d o w a n ie  ja s n e . T e p ie rw sz e  s ą  t ro c h ę  

ś m ie c z n e  i p o d łe , te  d ru g ie  b a rd z o  n ie s z c z ę  

ś l iw ę , lu b  b a rd z o  s z c z ę ś l iw e . A k c ja  k o m e d ii  

ro b i w s k u te k  te g o  w ra ż e n ie  p rz e s ta w ia n ia  

k u k ie łe k . T o  ty lk o  w  f a r s ie  w o ln o  a u to ro ­

w i k o m p o n o w a ć  ś w ia t p o z a w y m ia ra m i  

p s y c h o lo g ii , a le  m u s i to  b y ć ś w ia t s y tu a -  

f j i ś m ie s z n y c h  p  w y s o k im  p o z io m ie  i ś w ia t  

lu d z i d o w c ip n y c h . W  k o m e d ii p s y c h o lo g ia  

je s t n ie o d z o w n y m  ś ro d k ie m  p o ro z u m ie n ia  

a u to ra  z  w id z e m . M u si w  n ie j b y ć  w a rs tw a  

p ra w d y , s fe ra  c z e g o ś s e r io , ja k a ś d ro b n a  

o b s e rw a c ja  o b y c z a jo w a , ja k ie ś  m a le ń k ie  o d  

k ry c ie  p s y c h o lo g ic z n e , ja k a ś  m a ła d a w k a  

o c e n y  m o ra ln e j. B e z  ty c h  d o m ie s z e k  n ie  m a  

k o m e d ii —  p o z o s ta je  ty lk o s c h e m a c ik  ró l  

i s y tu a c j i w y p e łn io n y c h  d ia lo g ie m .

I w  ty m  z a k re s ie  je d n a k  s k o n s ta to w a ć  

m u s im y p e w n ą w y ra ź n ą n ie p o ra d n o ś ć p .  

C z e rk a s a . S y s te m  ró l in n y  m a  p la n  w  z a ­

ło ż e n iu , a  in n y  w  w y k o n a n iu  s c e n ic z n y m . 

W  z a ło ż e n iu  g łó w n ą  o s o b ą  s z tu k i  je s t ty tu ł ,  

n o w o n a ro d z o n a H . S to k o w s k a , v e l M e ry ,  

k tó ra  w p ro s t z  k ry m in a łu , c h w y te m  z a o b ­

s e rw o w a n y m  d o b rz e  w  te a trz e  (m u s ia ła  n ie  

je d n o k ro tn ie  o b s e rw o w a ć  z  g a le rk i ro z m a ­

i te  „ M y sz y  k o ś c ie ln e " i ic h  b u jn ą p ro g e -  

n itu rę ) d o s ta je  s ię  p a r  fo rc e  d o  d o m u  p e w ­

n e g o  in ż y n ie ra ( ś c iś le j d o  w a n n y , w  je g o  

p ry w a tn y m  m ie s z k a n iu ) . W  w y k o n a n iu  s e e  

n ic z n y m  c ię ż a r  p rz e s u w a  s ię  n a  p o s ta ć  A n ­

to n ie g o  R o b a k a , k ie ro w n ik a  b iu ra  u  te g o ż  

in ż y n ie ra . O n  o g n isk u je  s c e n ic z n ie s y tu a ­

c je , o n  p ro w a d z i d ia lo g  p rz e z w ię k s z o ść

s c e n , u s u w a ją c b o h a te rk ę n a p la n  d ru g i .  

T a k ż e d o b ó r ró l je s t c a łk ie m n ie p rz e m y ­

ś la n y . N ie p o trz e b n a z u p e łn ie je s t n p . s io ­

s tr z e n ic a in ż y n ie ra . B ra t in ż y n ie ra  m ó g łb y  

p rz e c ie ż  w  s w y m  s z a n ta ż u  p o s łu ż y ć  s ię  p o ­

c z tą , lu b  te le fo n e m , n a d u ż y w a n y m  z re sz tą  

w  te j s z tu c e  b e z  u m ia ru . N ie p o ra d n o ś ć  d ia ­

lo g o w ą i lu s tru ją n p . n ie p o trz e b n e d la w i­

d z a in fo rm a c je o s ta n ie  w a n ie n  i k u rk ó w  

w o d o c ią g o w y c h w ro z m a ity c h  p u n k ta c h  

W a rsz a w y , s z e re g  z b ę d n y c h  r z e c z y , k tó re  

s o b ie  f ig u rk i k o m e d ii m ó w ią , ż e b y  c o ś  w o -  

g ó le  m ó w ić .

N ie p o trz e b n y m  je s t ta k ż e  m o ty w  m u z y ­

c z n y ( c a łk o w ity  d e u s e x m a c h in a ) o ra z  

w s ta w k i s z o fe r sk ie . N a jg o rz e j je d n a k  je s t  

z d o w c ip a m i. P a m ię ta m  ic h  k ilk a , a le  k rę ­

p u ją  s ię  p rz y to c z y ć , ta k s ą  o n e  n ie s m a ­

c z n e .. .

N a p is a liś m y  m a łe  s tu d iu m , n ie  ty le  m o ­

ż e  d la te g o , a b y  w y k a z a ć  b łę d y  i w a d y  s z tu ­

k i p . C z e rk a s , i le d la  r z e c z o w e j i lu s tr a c ji  

ja k  b a rd z o  o b n iż y ł  s ię  o s ta tn io  p ró g  w y m a ­

g a ń  l i te r a c k ic h  w  te a tr a c h .

A k to r sk o  n a  p la n  p ie rw s z y  w y s u n ą ł s ię  

z d e c y d o w a n ie  S t a n is ła w  J a w o r s k i , r y s u j ą c  >

d o b ro c z y n n e g o , a le  n ie p o z b a w io n e g o  z a ra ­

z e m  ś m ie s z n o ś c i ja k  i d o w c ip u s ta ru c h a .  

D u ż o  ru c h u  i w e rw y  w n io s ła  ja k o  p e n s jo ­

n a rk a  J a n in a  P o rę b s k a . H e le n a  C z a rn e c k a  

s w y m  ś w ie tn y m e p iz o d e m p rz y p o m n ia ła  

n a m  s z e re g  z n a k o m ity c h  ró l , k tó re p o d z i­

w ia l iś m y  i k tó re  c h ę tn ie  je s z c z e  p o d z iw ia ­

l ib y śm y , g d y b y  p rz y  u k la d a n 'u  r e p e r tu a ru  

( c z y  to  n ie  s ty lis ty c z n a  p rz e s a d a  —  r e p e r ­

tu a ru  te ra z  s ię  n ie  u k ła d a , p o p ro s tu  p rz e ­

p isu je s ię p o d i-z u c o n y  m a n u s k ry p t) p a m ię ­

ta n o  o  te j n ie z a w o d n e j a r ty s tc e . E lż b ie ta  

D z ie w a ń s k a  d z ie ln ie  z n o s i ła  z a ró w n o  k o m ­

p le m e n ty , k tó ry m i ją  o b d a rz a n o , ja k  i p rź y -  

k ro ś c i, k tó ry c h  je j n ie  s z c z ę d z o n o , a b y  c a ­

łą  e k s p re s ję m e lo d ra m a ty c z n ą z a c h o w a ć  

n a f in a ł s z tu k i . M a ria n  B o g u s ła w s k i , W i­

k to r D o m a ń sk i , A le k s a n d ra  K ró lik o w s k a .

M ie c z y s ła w  J a s ie c z e k , p o w o ln ie  z  d o b ry m ' 

w y n ik ie m  w s ta w ia l i s :ę n a s z a c h o w n ic y ', ' ' 

w e d łu g k a p ry s ó w  a u to ra . R e ż y se r b a rd z o  

d y s k re tn ie  p u ś c ił w s z y s tk o  w  ru c h , z u p e ł­

n ie s łu sz n ie i n a  m ie js c u r e z y g n u ją c z e  

w s z e lk ic h a r ty s ty c z n y c h  a m b ic y j . D e k o ra ­

c je  p . K ra je w s k ie g o  p o p ra w n e .

_ K o n s t a n t y  T r o c z y ń s k ^

ł
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Ważne: Wszelkie towary tylko pierwszej Jakości WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAK A L A M A J S K I
(niewybrakowane)

K A N T O R O W IC Z

O s z c z ę d n y  k o le ło rz ONMLKJIHGFEDCBA

k u p n ie  t y lk o  w  P O L S K IE J  C E N T R A L I
S p ó łd z . S p . P ra c . K o l.

w  P o s n a n lu  • S t a r y  R y n e k  4 6 - 4 7 .

| n a jw ię k s z e j S p ó łd z ie ln i te g o ro d z a ju  w  P o ls c e  

K a ż d e  k u p n o  d a j e  k o r z y ś ć  I

P o le c a m y  n a  „ S E Z O N  W I O S E N N Y * *  
m a t e r ia ły  d a m s k ie , m ę s k ie , j e d w a b ie  
w  n a j n o w s z y c h  g a t u n k a c h  i k o lo r a c h .  
N a s z e  d e w iz y :  g a t u n k i p ie r w s z o r z ę d n e ,  

w y b ó r  w ie lk i , c e n y  n a j n iż s z e .
P . P . U rz ę d n ik o m  

s p rz e d a je m y n a m le s lę ę z n e d o g o d n e  s p ła ty .

HćafM aHóAewrt
K A P E L U S Z E  - K O S Z U L E  -  K R A W A T Y  
p o la c a w  w ie lk im  w y b o rz e ta n io

S T . C E G Ł O W S K I
Roznab, ul. Pocztoua 3

Przyjmuje asygnaty „KREDYT*

g Z a m ó w ie n ia  ś w ią te c z n e :

i n a
■

I

T o rty  
H e rb a tn ik i 

B a b k i 
D rz e w c e

I

C z e k o la d k i
o ra z w s ze lk ie g o  ro d z a ju  w y ro b y c u k le rn łm  

ty lk o  w  z n a n e j c u k ie rn i

i 
i

I A . F a n g r a t  I
P o z n a ń , P r. R a ta jc z a k a  3 7

T e le fo n E k s p e d y c ja 2 3 -9 8 —  L o k a l 5 7 -4 4  
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F A L K I E W IC  Z • P O Z N A Ń

ZRMIM ZAKUPISZ

tyuzent aitelkatittną
d la  T w o ic h n a jm lls ty c h , p ro s im y p rz e d te m  z w ie d z ie  
n a s z e  o k n a  w y s t a w o w e , o ra z  b o g a to  z a o p a trz o n y  
s k ła d . M a ją c  w ła s n ą  fa b ry k a c je , J e s te ś m y  w  m o ż n o ś c i 
s łu ż y ć n a s z e j S z a n K lie n te li p o  c e n a c h  J a k n a jn lź s z y c h , 
z a w s z e  ś  w  I e  ż  y  m  I 1 n a jle p s z y m i - w y ro b a m i

J A J K A  c z e k o la d o w e

właśc M. KACZMAREK
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Po procesie Cywińskiego
(Ciąg dalszy ze sir. 2-giei)

C o  się tyczy  oskarżonego  Z w ierzyńsk ie­

go, to  sąd  nie m ógł zająć czysto  fo rm alnego  

stanow iska i uznać go w innym , opierając  
się na te j jedynej ty lko  podstaw ie fak tycz­
nej, że inkrym inow any artyku ł pojaw ił się  

w  czasop iśm ie, którego redak to rem  i w y ­
daw cą zarazem  był Z w ierzyńsk i. —  O ce ­

niając ten fak t w św ietle zasad, w yrażo ­
nych  w  kodeks 1  e karnym  —  a  te j podstaw y  
sąd w  sw ojej ocen ie czynu i rozw ażan iach  
nie m ógł na chw ilę opuścić —  w  szczegó l­

ności w  św ietle zasady indyw idualnej w i­
ny , w gran icach zam iaru , jak i przyp isać  

m ożna dom niem anem u  spraw cy  czynu  prze  
stępczego , to stw ierdzić należy , że w  m yśl 

art. 13 i 14 paragraf 1 k . k . przestępstw a  
przew idzianego w  art. 152 k . k . dopuścić  
się m oże ten ty lko , kto św iadom ością sw ą  
i zam iarem  obejm uje sku tek przestępny  

sw ego działan ia i następn ie tego sku tku  
w yraźn ie  pragn ie , bądź przynajm niej m ożli­
w ość jego  przyw ile ju i na  to  się godzi. P rze  

w ód sądow y nie dostarczy ł dostateczn ie  
przekonyw ujących dow odów , na których  
sąd m ógłby ugrun tow ać sw e przekonan ia , 

iż oskarżony Z w ierzyńsk i chciał zn iew ażyć 
pam ięć M arszałka P iłsudsk iego , a tym  sa ­
m ym  zn iew ażyć naród polsk i. —  R ów nież  
brak jest jak ichko lw iek danych , przem a­

w iających za tym , iż tenże oskarżony , w y ­
rażając sw ą zgodę na zam ieszczen ie w  
sw ym  piśm ie artyku łu C yw ińsk iego , prze ­

w idział i godził s ;ę  z  tym , iż obraźliw y  zw ro t 
o au to rze słów  o „obw arzanku  1 odnosi się  
do osoby M arszałka P iłsudsk iego . S ąd  
stw ierdza, iż aforyzm o „obw arzanku" i 
fak t, że au to rem  tego aforyzm u jest M ar­

szałek P iłsudsk i, nie dotarły jeszcze —  
przynajm niej do czasu pojaw ien ia się art. 

C yw ińsk iego —  do św iadom ości ogółu o- 
byw ateli w  tym  stopn iu , iżby okoliczność  
ta m ogła uchodzić za w łasność ogółu , za  
czen ia przez 14 dni w szystk ich tych , któ ­
rym  spraw a ta na sercu bądź w  zakresie  
pieczy praw nej leżała . A jeśli tak , to  
Z w ierzyńsk iem u m ożnaby ty lko w ów czas  
przyp isać w inę um yślną w  postaci zam iaru  
bezpośredn iego lub ew entualnego , gdyby  
udow odnionym  zosta ło , że skądko lw iek  po ­
w ziął on w iadom ość, czy od sam ego C y ­
w ińsk iego , czy też  przez przeczy tan ie ksią ­
żk i W ańkow icza, że słow a  o  „obw arzanku"  
przyp isyw ane są M arszałkow i P iłsudsk ie­
m u. —  D ow odów  tego  rozpraw a  sądow a  nie  
ujaw niła . D la braku zatem  jak ichko lw iek  
danych , przem aw iających za urzeczyw ist­
nien iem  podm io tow ych znam ion przestęp ­
stw a w  czyn ie , zarzucanym oskarżonem u  

Z w ierzyńsk iem u, należało go uniew inn ić.
P rzechodząc do w ym iaru kary w sto ­

sunku do oskarżonego C yw ińsk iego , sąd 
zw aży ł, co następu je: praw o do ochrony  
czci przysługu je każdej jednostce . P rzysłu ­
giw ać ono  m usi tym  bardziej całem u naro ­
dow i. W szelka przeto jego zn iew aga spo t­
kać się m usi ze zdecydow aną i m ocną w  
sw ym  w yrazie reakcją .

O m ów iony  już poprzedn io  sposób doko ­
nan ia przez oskarżonego czynu , dotkn ięcie  
nim  najg łębszych uczuć narodu  —  są to  te  

okoliczności, które m ają dla w ym iaru kary  
rozstrzygające znaczen ie . Jeżeli ustaw o ­
daw ca w  sankcji art. 152 k , k . przew idział 
górną gran icę kary pozbaw ien ia w olności 
w  rozm iarze 3 la t, dla jak iegoś szczegó lne-

Wykoleił sią pociąg 
z pielgrzymką

(te l. w ł.) W arszaw a, 12 . 4 .
(ss) D ziś godz. 3 ,30 rano w ykoleił się w  

W ielun iu pociąg  pośpieszny G dynia —  K ra ­
ków , w iozący pielg rzym kę, udającą się do  
R zym u na uroczystości kanonizacy jne bł- 
A ndrzeja B oboli. S zczęśliw ym  zb ieg iem  0- 
fco liczności zpośród pasażerów pielg rzym ki 
ty lko dw unastu zosta ło lekko rannych . —  
W szyscy oni po opatrunku  udali się w  dal­
szą podróż.

Whitney skazany na 10 lat
N ow y  Jork, 12 . 4 . (P A T.)

F inansista am erykańsk i R yszard W hit­
ney oskarżony o oszustw a finansow e, się­
gające setek tysięcy  dolarów , stanął w czo ­
ra j przed sądem  stanow ym  w  N ow ym  Jor­
ku . W hitney zosta ł skazany na karę w ię ­
zien ia do la t 10-ciu . N ależy zaznaczyć , że  

ściśle jszy w ym iar kary  zostan ie ustalony w  

jtcku dalszei rozpraw y.

Motywy wyroku
go  przypadku , to  czyż  m ożna  sob ie w yobra ­

zić bardziej jask raw y przyk ład naruszen ia  
dobra chron ionego  tym  przep isem  i siln ie j­

szego nap ięcia złe j w oli? Z daniem sądu , 

jeżeli każda kara a zatem  i.ta, jaka m a być  

odpłatą  za czyn  popełn iony przez oskarżo ­
nego , zaw ierać m usi w  sob ie dw a pierw iast 

ki: 1) pierw iastek odw etu spo łecznego ja ­
ko w yraz reakcji za naruszone dobro z 
punktu  w idzen ia  prew encji ogólnej, 2) pier­

w iastek popraw y spraw cy czynu z punktu

Cywiftski pozostałe w więzieniu
P o  ogłoszen iu  w yroku  adw . G laser zg ło ­

sił w niosek  do  sądu o zm ianę środka zapo ­
biegaw czego w  stosunku do osk . C yw iń ­
sk iego , w skazu jąc na zły stan zdrow ia o- 

skarżonego i zaznaczając , iż w  danym  w y ­
padku nie m a uzasadn ionej obaw y uciecz­

ki. A dw . G laser prosi sąd o  zm ianę zasto ­
sow anego środka zapob iegaw czego w  po ­

staci tym czasow ego aresztow ania na inny  
środek  zapob iegaw czy łagodn iejszy , choćby  

na kaucję.
P rok . Ż eleńsk i sprzeciw ia się tem u  

w nioskow i, zaznacza jąc , że nie m a żadnych  
danych  na to , aby  zdrow iu  osk . C yw ińsk ie ­

Sprawa Doboszyńsklepo
Oświadczenie ministerstwa sprawiedliwości

W arszaw a, 12 . 4 . (P A T)

M inisterstw o spraw ied liw ości ko ­
m uniku je:

W  zw itku z zan iechan iem przez  
obrońców A dam a D oboszyńsk iego  
w niesien ia skarg i kasacy jnej od w y ­
roku sądu przysięg łych w e L w ow ie, 
niek tó re pism a w yraziły pogląd, że  
krok ten został podyktow any przeko  
nan iem , iż rów nież i prokuratura ze  
sw ej strony skargę sw ą cofn ie, spra ­
w iając tym  upraw om ocnien ie się w y ­
roku . Z a podstaw ę do tego przy ­
puszczenia m iało jakoby służyć o- 
św iadczen ie m inistra spraw ied liw o­
ści p . W ito lda G rabow skiego , złożo ­
ne w  senacie 23 m arca 1938 r. w  cza­
sie dyskusji nad pro jek tem  ustaw y, 
znoszącej sądy przysięg łych .

S ugestie te uznać należy za bez­
podstaw ne. P rokuratu ra skargę ka ­
sacy jną w niosła w  term in ie ustaw o ­
w ym  i cofnąc je j nie zam ierza . M ini­

Samolot polski w Kownie

W arszaw a, 12 . 4 . (P A T )
D ziś odleciał lo tem techn icznym do K o ­

w na sam olo t P olsk ich L in ij L otn iczych  
„L o t4 ’ celem przew iezien ia kuriera dyplo ­
m atycznego . P rócz tego sam olo tem  tym od ­
lec iał m jr. P iątkow sk i z dep . lo tn ic tw a cy ­
w ilnego i inż . Z ejfert, w icedyrek to r „L otu” , 
który na m iejscu zorien tu je się w  m ożliw o ­
ściach naw iązan ia sta łe j kom unikacji lo tn i­
czej z K ow nem . S am olo t pow raca do W ar­
szaw y tegoż dnia w ieczorem  .

Kongres bearr eczeństwa pracy
Warszawa, 12. 4. (PAT.)

W czoraj popołudn iu  zakończy ł sw e trzy ­
dn iow e obrady  pierw szy ogólnopo lsk i kon ­
gres bezp ieczeństw a pracy , zorgan izow any  
przez Insty tu t S praw  S połecznych pod  pro ­
tek to ratem  P ana P rezyden ta R zplite j* .

K ongres uchw alił cały szereg w niosków  
i rezo lucy j, których  realizacja  uspraw nić  m a  
służbę bezp ieczeństw a pracy i przysp ie­
szyć realizację hasła pod którym  kongres  
obradow ał: „w arszta t w ytw órczy ośrod ­

kiem  kultu ry  polsk iej".

Komuniści grożą
Praga, 12. 4. (PAT.)

O dbyło  się tu zebran ie połączonych kół 
poselsk iego i senato rsk iego partii kom uni­
stycznej C zechosłow acji.

P rzy jęto bardzo ostre rezo lucje, zaw ie­
ra jące  kategoryczny  pro test przeciw ko  pró ­
bom  kom prom isu  z partią  H enleina. U chw a ­
lono  odw ołać się do  ak tu siły  w  razie , gdy ­
by ustępstw a dla H enleinow ców  m iały się  
w yrazić  w  fo rm ie  uznan ia adm in istracji nie ­
m ieck iej na tery to riach , zam ieszkałych  
przez w iększość niem iecką. R obotn icy , gło ­
si rezo lucja , gotow i są przeciw staw ić się  
w szelk im i rozporządzalnynfi środkam i po ­
dobnym  zam achom  na dem okrację.

w idzen ia prew encji szczegó lnej —  to w ła ­

śn ie ta m aksym alna kara w przekonan iu  

sądu będzie najsłuszn iejszą w daw nym  
przypadku odpłatą , uw arunkow aną zarów ­

no  przesłankam i przedm io tow ym i, jak  i pod  

m łotow ym i.
N iech w olno w ięc będzie użyć słów z  

uzasadn ien ia do pro jek tu uchw alonej usta ­
w y o ochron ie czci M arszałka: „S zczegó l­

nej ochrony  praw nej w ym aga, co szczegó l­

nym  jest dobrem  narodu".

go coko lw iek  zagrażało  i ażeby w zględy te  

ir ły  przem aw iać za w ypuszczen iem  go z  

aresztu zapob iegaw czego. P rokurato r jest 
natom iast zdan ia , iż są w szelk ie dane po  

tem u, aby  obaw iać się , że oskarżony  będzie  
stara ł się uchy lić przed dalszym tok iem  
w ym iaru spraw ied liw ości. W obec tego  w y ­

pow iada się za zachow aniem  środka zapo ­

biegaw czego  w  postaci bezw zględnego are ­

sztu .
S ąd po w ysłuchan iu  's tron postanow ił 

utrzym ać w  m ocy dotychczasow y środek  

zapob iegaw czy w  stosunku do  osk . C yw iń ­

sk iego .

ster zaś spraw ied liw ości ośw iadczę  
nem  sw ym  nie dał i nie m ógł dać ni­
kom u podstaw y do przypuszczen ia , 
że uw aża postępow anie w spraw ie  
oskarżonego  A . D oboszy  sik i  ego za u- 
kończone.

O dnośny ustęp dek laracji m ini­
stra głosił co następu je: „W  m oim  
przekonan iu te ak tualia, o których  
w spom inał pan senato r P etrazyck i, 
przesta ły w chodzić w  grę . gdyż pe ­
w ien  proces, o  który  chodziło , poszed ł 
norm alnym  trybem  w łaśn ie przed są  
dem  przysięg łych".

Jak ichko lw iek ośw iadczeń co do  
dalszego toku procesu  m inister spra ­
w ied liw ości nie . sk ładał. K asacja zaś 
była już zapow iedziana przez proku ­
ra tu rę w  dn . 18 lu tego 1938 r., a w ięc  
jeszcze przed dyskusją na plenum  
senatu , o czym  pow szechn ie w iedzia­
no  z  prasy . •

Przed nową ofenzywą
S alam anka, 12 . 4 . (P A T )

W ojska gen . F ranco oczeku ją na rozkaz  
w znow ien ia natarcia na froncie kataloń- 
sk im , um acniając dotychczasow e stanow i­
ska i oczyszczając zdoby ty teren z niedob it 
ków  przeciw nika.

Dwa statki ugrały w lodach
T allinn , 12 . 4 . (P A T )

E stońsk i parow iec „K ungla” , kursu jący  
na jez io rze P eipus, ugrzązł w lodach z 80  
pasażeram i.' Z pom ocą posp ieszy ł m u dru ­
gi parow iec, którego spo tkał ten sam los-. 
Z T artu w yruszy ła specja lna ekspedycja  
celem  osw obodzen ia tych sta tków .

Hallo! 

Tu radio

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K L  

Ś roda, dnia 13 kw ietn ia 1938 r<

6 ,15 P ieśń „K iedy ranne w stają zorze” . 6 ,20  
G im nastyka, 6 ,10 M uzyka (p ły ty ). 7 ,00 D zien ­
nik poranny . 7 ,15 M uzyka (p ły ty ). 11 ,57 S y ­
gnał czasu i hejnał z K rakow a. 12 ,03 A udycja  
połudn iow a. 13 ,00 P rzerw a. 15 ,30 W iadom o ­
ści gospodarcze. 15 ,45 „W  ojczyźn ie białego  
kotka" —  pogadanka dla dzieci. 16 ,00 S krzyn ­
ka językow a. 16 ,15 W ieniec pieśn i ludow ych  
pom orsk ich . 16 ,50 P ogadanka ak tualna. 17 ,00  
„K ażdy P olak rodzi się żo łn ierzem " —  odczyt. 
17 ,15 P opularna m uzyka kam eralna w  w ykona ­
niu kw intetu fo rtep ianow ego . 17 ,50 „S łużba  
w ojskow a w P olsce niegdyś i dziś" —  poga ­
danka, 18 ,00 W iadom ości sportow e. 18 ,10  
O rkiestra H einza H uppertza (p ły ty ). 18 ,30 P ro ­
gram  na ju tro . 18 ,35 A udycja dla w si. 19 ,00  
Ś w . F ranciszek rozm aw ia z su łtanem " —  scena  
ł  pow ieści Z ofii K ossak p , t. „B ez oręża". 19 ,20  
R ecital śp iew aczy C ecylii Izygrym ów ny —  | 
kontra lt. 19 ,35 P raw o czytelnika —  praw o pi- I 
jarza —  dialog . 19 ,50 P ogadanka ak tualna. —  |

FIRMY 
GODIME

POP^RCI^
W Y K W IN T N E P A L TA ,
U B R A N IA M Ę S K IE
M U N D U R K I S Z K O L N E
P oleca firm a E D M U N D R Y C H T E R , K ra ­
w iectw o m ęskie u szczy tu doskonałości 
M ateria ły z m etra .
E D M U N D R Y C H T E R . P oznań trzy sk ła ­
dy C entrala F r. R atajczaka 2 . F ilie  
O S T R Ó W  W lkp.

Centralna Droqerfa J. Czepczyńsfet
P oznań , S tary R ynek 8.

T elefon zb io row y 45-45 .
P oleca najtan iej: F arby  —  L akiery —  P o ­
kosty 1 w szelk ie nrzybory m alarsk ie . 
M ydła 1 proszk i do pran ia —  M ydła to ­
ale tow e —  P erfum y - W ody kolońsk ’*  
oraz w szelką kosm etykę — F ro tery —  
Ś cierk i oraz szczo tk i w szelk iego rodzaju .

O ddział- D ronerja „U O iverS um ” ul Fr. Ra* 
ta jczaka 38.
T elefon 2749 .
F ahrykacla środków  do zw alczan ia szko ­
dników w polach , lasach 1 ogrodach . 
A rtyku ły bartnicze.

NASZE DETEKTORY 
są jiieco droższe od re ­
klam ow anych . ale zato  
odbiór jest o 100% gło ­
śn iejszy . Z apraszam y  
na dem onstrację .

Idaszak i W alczak  
P oznań , św . M arcin 18 .

ŚWIATOWEJ SŁAWY 
CHIROMANTKA

grafo log-fiz jognom istka, A . Jakubow ska, 
z długo letn ią dośw iadczoną prak tyką na  
podstaw ie badań naukow ych zdum ie ­
w ająco przepow iada przeszłość , teraź ­
niejszość i przyszłość , szczęście w m iło*  
ści, lo terii, spraw y rodzinne, hand l. są*  
dow e. W nada w  trans. P rzen ika psycho ­
log ię osób . O strzega przed niebezp ie­
czeństw em , stra tą , kradzieżą. L iczne po ­
dziękow ania z kraju i zagran icy . F r. R a ­
ta jczaka 15 m . 10 , II ptr. nad kuchn ią  
restauracji w  P ashżu  A pollo .

20 ,00 P odróż po M orzu Ś ródziem nym  *—  kon ­
cert rozryw kow y (p ły ty ). 20 ,45 D zienn ik w ie­
czorny . 20 ,55 P ogadanka ak tualna. 21 ,00 K on ­
cert chop inow sk i w  w ykonaniu  H enryka S ztom  
pki (fo rtep ian). 21 ,45 Ę ozm ow a w ielko tygodn io ­
w a —  ks. Jan Z leją z P olesia . 22 ,00 M uzyka  
re lig ijna (z P oznan ia). W ykonaw cy: W anda  
R oesler-S tokow ska —  m ezzo-sopran , W iktor  
C hruszczyński —  bary ton , F eliks N ow ow iejsk i 
—  organy i C hór kościelny P arafii św . Ł azarza  
pod dyr. W italisa D orożały . 22 ,50 O statn ie w ia  
dom ości dzienn ika w ieczornego , P rzeg ląd pra ­
sy i K om unikat m eteoro log iczny.

P oznań . 13 ,00 Ż ycie kultu ralne i spo łeczne  
P oznan ia. 13 ,05 S krzynka ro ln icza. 13 ,15 K on ­
cert sym fon iczny pod dyr. F eliksa W eingaert-  
nera . P ły ty . 14 ,05 P rzeg ląd giełdow y. 14 ,15  
M uzyka R . S chum anna —  pły ty . 18 ,10 W iado ­
m ości sportow e lokalne. 18 ,15 P rogram  na ju ­
tro . 18 ,20 „Ś ledź i żurek" opow iastka dla  
dzieci. 18 ,30 W ielcy kom pozy torzy (II audy ­
cja). H aendel. P ły ty . 18 ,50 „C zw artek litera ­
cko - artystyczny w P ałacu D ziałyńsk ich". — • 
20 ,00 A udycja m łodych ta len tów . 20 ,30 W ie ­
czór literack i —  W iersze w ielkopostne. 23 ,00  
M uzyka nastro jow a •—  pły ty .

S Ł U C H A M Y Z A G R A N IC Y I

19 ,15 S ofia. „C yru lik sew ilsk i" —  opera , 
20 ,00 L ondyn R eg. „F aust" — opera . 21 .00  
R zym , „T urando t" —  opera . 21 ,00 R adio P a ­
ris . „N a parysk iej fa li" —  program  rozryw ko ­
w y. 21 ,10 H ilversum  II. „P asja w g. Ś w . Jana". 
20 ,00 O slo . „K raina uśm iechu" <—  operetka. 
24 ,00 S ztu tgart. „O thello" —  opera .

O P E R A  Ż E L E Ń S K IE G O  

dla rad iosłuchaczy .

P olsk ie R adio postaw iło sob ie za zadan ie  
przyw rócen ie do życia znaczn iejszych i bar­
dziej w artościow ych dzieł polsk iej litera tu ry  
m uzycznej, które zosta ły zapom niane, lub za ­
niedbane. D zięk i tem u m ają rad iosłuchacze  
sposobność zapoznan ia się nieraz z cennym i 
zaby tkam i polsk iej przeszłości m uzycznej, któ ­
rych poza rad iem  nigdzie nie m ogliby usłyszeć.

D o tego rodzaju im prez artystycznych na ­
leży audycja z dnia 12 . 4 . o godz. 20 ,10 , która  
przyn iesie operę „S tara B aśń" W ładysław a Ż e­
leńsk iego .

„S tara baśń" jest ostatn im dziełem opero ­
w ym  zasłużonego kom pozy tora . L ibretto opra ­
cow ał A leksander B androw sk i, w edług pow ie­
ści K raszew sk iego , Jako w ykonaw cy w ystąp ią  
ork iestra i chór P olsk iego R adia pod dyrekcją  
O lgierda S traszyńsk iego , A niela S zlem ińska, 
W anda W erm ińska, J. H upertow a, T . N olier-  
M azurkiew iczow a, A leksander M ichałow sk i, 
W ito ld M yszkow ski, K . C zekotow sk i, M Iw a- 
nyna, R yszard M arro t, T adeusz Ł uczaj, Z abej-  
da - S um ick i, T . D ąbrow sk i i M . O lchow y.

H E N R Y K  S Z TO M PK A  G R A  W  R A D IO  
C H O PIN A .

S olistą środow ego koncertu chop inow sk iego , 
an ia 13 bm . o godz. 21 będzie pian ista H enryk  
S ztom pka. A rtysta w ybrał do program u sw ego  
recita lu następu jące dzieła : B alladę f-dur, op . 
38 , N okturn des-dur, op . 27 , M azurk i d-m oll op . 
24 , c-m oll op . 56 , W alca es-dur, P oloneza ci^  
m oll op . 26 i S cherzo b-m oll oo . 3Ł
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Express Kujawski, środa 13 kwietnia 1938 r. ___________.

dltówię Państwu...
Laur, zwycięstwa wśród wszystkich piw

dzierżą piwa
ZJEDNOCZONYCH BROW ARÓW W ARSZAW SKICH

p. f. Haberbusch i Schielle
w  1 CIELST"Wo h a  p ię ć  p o w ia t ó w  

iaklai! Wlowe „B-cia Górzyńscy" 
WŁOCŁAWEK, UL. DŁUGA 1Ob, TEŁ. 15-60.

(Dyboiy o K.lt.0. m. (OłocMii 
noorn Dyrekcja Kasy W łocławskiej 
zapewnia dalszy wspaniały rozwój 

tej Instytucji
W dniu 9 kwietnia b.r. odbyło te poważne stanowiska w K.K.O. 

się Zebranie Rady K.K.O. m. m.

W łocławka, która zgodnie z no- szośeią głosów powołali: na p. o. 
wym statutem dla kas oszczędnoś- dyrektora zarządzającego p. Sta­

dowych na terenie Rzplitej, deko- nislawa Grochowskiego, do- 
nała wyboru Dyrekcji Kasy. tychczasowego kierownika tej insty-

Z pośród wielu zgłoszonych tucji i znanego działacza społecz- 
kandydatów miejscowych i poza- nego, na zastępcę p. Jana Idzi- 
miejscowych członkowie Rady

ŚWIĘTA ZA PASEM Czasopismo nadesłane
„PŁOMYK”

Nr, 28 treść:

Stach na W ołyniu W  
Krzemienieckim W ołyń. 

• matki — J. Słowackiego.

Liceum  
Grób

Zamek

Lubarta. Piosenka —  wiersz. W y-
ZlFw.wk.TdMydow.»7^- Sygnatura: III Km 135/37 i 444/36  j cieczk. na Podok Podole. Zob-

Obwiesztzenle o llcstacll ruchomości. !zel”y'bii.ńi'z'd.iebMLi.£
Komornik Sądu Grodzkiego we W łocławku III rewiru Kazimierz Redakcji. Nasze radio. Re-

Podczaski, mający kancelarię we W łocławku, ul. Reymonta Nr. 35, busy.

na podstawie art 602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, zef Adres Red. i Adm.: W arsza-

1) dnia 14 kwietnia 1938 r. o godz. II w Źbijewie, gm. Przedecz, od- wa, Smulikowskiego 4.

i i
i ’wwe

będzie się 2-ga licytacja ruchomości, należących do Konstantego Rein- 
harda, składających się z 6 źrebaków, oszacowanych na łączną 
sumę zł. 900. •

2) W dniu 14.IV.38 r. o godz. 14 w maj. Kłóbka, gm. Kłób- 
ka, odbędzie się l-sza licytacja ruchomości należących do Ludwika ’ 
Orpiszewskiego, składających się z 5 jałówek, 2 źrebaków i ogierka,! 
oszacowanych na łączną sumę zł. 1.400,

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym.

na kowskiego, prowadzącego dział 
, kredytowy, i na członka Dyrekcji 
j p. Tadeusza Gutowskiego, zna­

nego wśród szerokich rzesz ciuła­

czy i kredytobiorców ze swego 
obiektywnego ustosunkowania się 
de każdego interesanta Kasy. —

। 1 Pogratulować należy członkom

; Rady za ich trafny wybór Dyrekcji ...
K.K.O. m. W łocławka. Powo-[ Komornik: K. PODCZASKI.

łani dają gwarancje i zapewnie- j W łocławek, dnia 12 kwietnia 1938 r.

nie, ze tak ważny odcinek w ży­

ciu gospodarczym, na którym twar­

do stoi K.K.O. m. W łocławka, 
w dalszym ciągu będzie pilnie 
przez wybranych obserwowany i

W ielka Środa  
w Bnzylite Kotedrolnel 

13 Kwinto, godi. 4 jo pot.
Ciemna Jutrznia.

1) P. Martini: In monte Oliveti.

2) Ks. Z. Olszewski: Tristis est.

3) Ks. Z. Olszewski: Ecce 
vidimus.

4) Ks. Z. Olszewski: Christus 
factus est.

5) J. Furmanik: Psalm Miserere, i obsługiwany. Kasie zapewnia to 
W ykonają połączone chóry — dalszy wspaniały rozwój dla dobra 

alumnów i katedralny. ». ogólnego.

4

^.KONIfiKI
UlINKELHflUSENfl

„Front Zachodni"

treść:

Tydzień Polskiego Związku Za­

chodniego. Komitet Honorowy 
„Tygodnia". Przygranicze pance­

rzem Rzeczypospolitej. Przed no­

wym powszechnym  spisem ludnoś­

ci w Niemczech. Aleksandra

Majkowskiego walka o polskie 
Kaszuby. Oświadczenia Kanclerza 
Hitlera a Polacy w Niemczech. 
„Głos krwi i ziemi" Polski Zwią­

zek Zachodni. Z  prac i zamierzeń 
P.Z.Z.

Red. Aad. W arszawa Al. Ujaz- 
, doskie M 30.

i Sygnatura N. Km. I. 1006/34.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości. ।
Komornik Sądu Grodzkiego we W łocławku I-go rewiru Zdzi- , 

sław Tomaszewski, mający kancelarię we W łocławku, ul. PI. W olności 
Nr. I, na podstawie art. 676 i 679 k.p.c. podaje do publicznej wia­

domości, że dnia 20 maja 1938 r. o godz. 11.30 w sali posiedzeń Sądu 
Grodzkiego we W łocławku, przy ul. Kilińskiego Nr. 20, odbędzie 
się sprzedaż w drodze publicznego przetargu należącej do dłużnika 
Stefana Piotrowskiego nieruchomości hipotekowanej, oznaczonej N. hip. 
332, położonej we W łocławku, przy ulicy Przedmiejskiej Nr. 20 
i róg ulicy Brzeskiej Nr. 29, składającej się z placu o ogólnej po­

wierzchni 656,27 mtr. kwadr., dwóch domów i oficyny mieszkalnych, 
czynszowych, oficyny przeznaczonej w części na zecernię i drukarnię 

| i w części na mleczarnię.! mieszkania, oraz innych przynależności.

Nieruchomość powyższa posiada urządzoną księgę hipoteczną 
w W ydziale Hipotecznym przy Sądzie Grodzkim we W łocławku  
za N. 328.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł 77.083 gr 75, cena 
zaś wywołania wynosi zł 57.812 gr 85.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć rękojmię . 
w wysokości zł. 7.708 gr 40.

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo w takich papierach 
wartościowych bądź książeczkach wkładowych instytucyj, w któ­

rych wolno umieszczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części ceny giełdowej. . . . , . . .

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki licytacyjne, 
o ile dodatkowym publicznym obwieszczeniem nie będą podane de 
wiadomości warunki odmienne.

I Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przysą- 

Niebu  lAf a ł a U SI 9  i a  I i dzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te
y W  <14a U  K  a Z  J a I przed rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódz-

W ygraćza jedną złotówkę piękne ’ Ciągnienie dnia 14-go two 0 zwolnien?e nieruchomości lub jej części od egzekucji i że uzy- 
święcone może Ten Kto kupi los kwietnia o godz. 6-ej po południu. ska?X Postanowien ie właściwego sądu, nakazujące zawieszenie egze- 

na Loterię w Firmie: i Dochód na Ochronkę Dzieci

„St. Oźminkowski" PI. W ol- Grzywna!
ności 6, „Złota Jawa" PI. W oM

ności 7, „J. Popiel i S-ka" PI. <0 łaskawe nabycie losów prosi 
W olności 5, „Flora" PI. W olnoś-( 

ci 7, „Fotograf" Szałwiński, „J.i Zarząd Ochronki.
Kott" 3 Maja 13. I

Czy  byłeś na W ystawie Higienicznej?'

w świętu równie! bedzle można la zwiedzać
W ystawa higieniczna wzbu ­

dziła wielkie zainteresowanie, 
gdyż dotychczas zwiedziło ją  
35.000 osób. Pragnąc dać moż­

ność zaznajomienia się z wy ­

stawą tym, którzy dotychcasjw pierwszy i drugi dzień 
nie mogli jej zwiedzić, Ubez- W ielkanocny dn. 17 i 18 b.m.

pieczalnia zawiadamia, że 
wystawa nie zostanie zam ­

knięta dn. 13 b m., lecz 
będzie jeszcze czynna w  
czwartek dn. 14 b.m, oraz

Szkło stołowe, galanteryjne

restauracyjne oraz porcelana i fajans  

pojedyńczo i w kompletach korzystnie do

nabycia przed Świętami w chrześcijański ej firm ie

we W łocławku, Plac W olności 1 (obok Hotelu „Victoria") 

Reprezentacja najlepszej krajowe Fabryki Szkła

Redaktor: W alerian Gliniecki.

„STRZELEC”

Tygodnik Nr. 12 treść:

Z polskiego testamentu. Józef 
Piłsudski o roli W odza. W dniu 
19 marca. Rozkaz do I Strzelców  
na dzień 19 marca. rNa dzień 18 
marca. Marszałek Śmigły - Rydz 

o strzelcach. W izerunek rycerskie ­

go żywota. Marszałek Smigły- 
Rydz zdobywca Kijowa. Jedno 
wspomnienie. Rowerem dookoła 
Polski. Stefan Okrzej. Przsposo- 
bienie wojskowe. Orlęta. O świe­
tlicy orlęcej. Świetlica Strzelecka. 
Strzelczyni. Zycie strzeleckie. Echa 

tygodnia. Strzelectwo sportowe. 
Budowa kolei Śląsk — Bałtyk. 
Dział rolniczy. Dział ogłoszeń.

Adres Red. i Adm.: W arszawa, 
Myśliwiecka 3.

! Dyżur apteczny — p. Paazkiewieza 

ul. Stodolna.

Dyżur apteczny — p. Katzowej, ul. 3-go 

Mija 16 tel. ia*34<

Dyżur lekarski — dr. Kusay, ul. Pi»r*c- 

kiago 8a, tal. 12-20.kucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją wolno oglądać 
nieruchomość w dni powszednie od godz. 8-ej do 18-ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodzkim  
we W łocławku, ul. Kilińskiego Nr. 20. ZŁÓŻ OFIARĘ

KOMORNIK: (-) Z. Tomaszowski. i

Dnia 25 marca 1938 1. NA POMOC ZIMOW A

Zakł. Graf. p.f. „B-CIA PIOTROWSCY", W łocławek, Przedmiejska 20. Telefon 11-00.

* . Książnica Kopemikańska
w Toruniu 

_ _ _ _ _ _ _ _

W ydawca: Stefan Piotrowski.


